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Wzruszająco i życzliwe było powitanie i pożegnanie dzieci Polonii francu-
skiej i belgijskiej, które przebywały w różnych pięknych zakątkach w Kraju 
na koloniach. Kolejny nasz fotoreportaż z kolonii zamieszczamy na stronie 5 

Pleins de chaleur étaient l'arrivée, puis le départ des enfants de France 
et de Belgique, en vacances en Pologne (voir notre reportage page 5) 



G Ó R N I C Z Y W Y P O C Z Y N E K 

„ F R A N C E " P R Z E D P R Ó B N Y M REJSEM 
Największy statek pasażerski świata „France" wyruszy 23 października 
w swó j pierwszy próbny rejs. Liczne rzesze turystów z zaciekawieniem ¡f 
ogrlądają kolosa, przycumowanego w basenie Penhoet portu w Saint Nazalre 

Z d i ę c i a : 
C A F î K E Y S T O N E 

Mieszkańcy Gliwic, Zabrza i Bytomia chątnie spę-
dzają upalne dni w piąknym ośrodku wczasów 
niedzielnych w Łzierżnie. Wokół wielkiego zbior-
nika wodnego poszczególne zakłady pracy, głównie 
kopalnie, wybudowały własne osiedla campingowe 

U Ś M I E C H N I Ę T Y 
K O S M O N A U T A 
H e r m a n T i t ow , drug i r a -
dz iecki bol iater kosmosu, 
jest zawsze uśmiechnięty, 
nawe t podczas uc iąż l iwe-
go treningu przed lotem 

T O K A R K A - O L B R Z Y M 

Z A B Y T K O W Y W I A T R A K 
W z o r o w a n y na podobnych budowlach typu ho len-
derskiego, pamięta jeszcze czasy panowania K r z y -
ż a k ó w w Tczew ie , gdy ż zbudowany został w X I V 
wieku, w X X wzbogac i ł s ię o antenę t e l ew i z y jną 

K O B I E T A ? 
Reżyser filmu „L.alka" 
(w którym główną ro-
lą gra Zb. Cybulski) 
Jacques Baratier zna-
lazł odtwórczynią jed-
nej z głównych ról. Bę-
dzie to... mężczyzna 
Sonne Teal, aktor ka-
baretu „C a r r o u s e l" 

W Kuźni Raciborskiej zbudowana ostatnio potężną 
obrabiarkę karuzelową, największą tego typu 
w Kra ju . Waży 150 ton, średnica toczenia 7 m, 
dokonuje toczenia z dokładnością do 1/1000 mm 

J U B I L E U S Z Z A R U B Y 
Znany 1 popularny w K r a j u r y sown ik i karykaturzysta 
Jerzy Zaruba obchodzi ł jubi leusz 50-lecia s w e j bo-
ga te j p racy ar tys tyczne j w r a z z 70-leciem urodzin 

P R Z E J A Ż D Ż K A N A L I Ś C I U 
w uniwersyteckim ogrodzie botanicznym w Buda-
peszcie zakwitł piękny okaz Victorii Regii. Liście 
tej ciekawej tropikalnej rośliny wodnej dochodzą 
nawet do 2 metrów średnicy i jak widać, mogą 
swobodnie służyć za łódką dla 7-letniego dziecka 

N O W A D R O G A P R Z E Z A L P Y 
W A lpach budu je się szosę, która poprzez prze łęcz św. Bernarda połączy 
S zwa j ca r i ę z Włoct iami. N a zd jęc iu : budowa w iaduktu po w ł osk i e j stronie 

^ L e paquebot „F r ance " partira le 
23 novembre pour sa première croisiere. 

A Les habitants de Gliwice, Zab rze 
et Bytom passent volontiers leur week-
-end à Dzierzno où les grandes entre-
prises de ces localités ont aménagé un 
terrain de camping. 

A He rman Titov est toujours souriant, 
même lors des pénibles entraînements 
d 'avant vol. 

A A Tczew, ce moulin à vent de 
style hollandais du 14e siècle, s'est vu 
a f f ub l é d 'une antenne de télévision. 

A 150 tonnes, 7 m. de diamètre, pré-
cision au 1/1000, tel se présente l 'énorme 

tour qui vient d 'être construit à Ku2inia 
Raciborska. 

A L e célèbre caricaturiste polonais 
Jerzy Za ruba a fêté ses 50 ans de 
métier et 70 ans d 'âge . 

A L e metteur en scène Jacques Ba ra -
tier a engagé le travesti Sonne Tea l 
pou r incarner le rôle d 'une f emme dans 
le f i lm „La poupée " . L e personnage prin-
cipal est j oué par le Polonais Cybulski . 

A L.a construction d e la route reliant 
la Suisse à l'Italie, en passant sous le 
Mt St Bernard, continue. 

Jlt̂  P romenade sur une feuil le géante 
de ,,Victoria Rég l a " au Jardin Bota-
nique de Budapest . 



WSPÓLNA UROCZYSTOŚĆ 
CAŁEJ POLONI I FRANCUSKIEJ 
NA CMENTARZU ŻOŁNIERZY 

I DYWIZJI PANCERNEJ w URYILLE 
w sierpniu 1944 roku w Normandii, na linii Falaise-Chambois 

rozegrano jedną z największycli batalii pancernycii ostatniej 
wojny. Polacy z I Dywizji Pancernej walczyli przeciw 7 armii 
niemieckiej. W ciągu trzynastu dni bitwy żołnierze polscy zni-
szczyli 70 czołgów, 500 samociiodów i 100 dział nieprzyjaciela. 
Wzięli do niewoli 150 oficerów z generałem włącznie oraz 
5.500 szeregowycli niemieckicii. Tę bitwę wygrali Polacy. I Dy-
wizja Pancerna otworzyła wojskom alianckim drogę wyzwo-
lenia Francji i krajów Europy Zacłiodniej. W bitwie pod Falaise 
poległo 327 żołnierzy polskicli. 

TĘ BITWĘ WYGRALI POLACY! 
Po wo jn i e dzięki staraniom 

emigracj i , pomocy władz 
francuskich i rządu PRL po-

wstał w Urv i l l e pod Falaise pol-
ski cmentarz wo j skowy . Spoczy-
wa tu 700 poległycł i . Jest to je-
den z najpięknie jszych cmenta-
rzy polskich na obczyźnie. W 
punkcie centralnym stoi pomnik 
z postacią lotnika, dale j huzar-
skie skrzydła — symbol I Dy-
w i z j i Pancernej, krzyże i kwiaty . 

13 sierpnia dorocznym zwycza-
jem na cmentarzu w o j s k o w y m w 
Urv i l l e odbyła się uroczystość 
uczczenia rocznicy b i twy pod Fa-
laise. Po raz pierwszy uroczystość 
została zorganizowana wspólnie 
przez miejscową emigrację. Koło 
SPK w Potigny i Konsulat Gene-
ralny PRL w Paryżu. 

Ze strony polskie j przybyl i 
przedstawiciele ambasady i kon-
sulatu PRL w Paryżu: Konsul Ge-
neralny Edward Wycłiowaniec, 
wicekonsulowie Chabros i Jani-
kowski, attaché w o j s k o w y płk 
Frąk i inni. Z e Istrony francuskiej : 
przedstawiciel Prefekta Calvado-
su p. Landouzy — podprefekt; 
p. Lievens — sekretarz generalny 
Związku Kombatantów Francu-
skich; p. Jean Roussel — dy-
rektor międzydepartamentalny 
Związku Kombatantów Francu-
skich; przedstawiciel komendanta 
mie j scowego garnizonu wojsk, 
płk Amiei; p. Simon — wiceprze-
wodniczący Rady Generalnej Cal-
vadosu, merowie okol icznych 
gmin, radcowie generalni. 
- Emigrac ję polską w e Francji 
reprezentowal i : prezes Koła SPK 
w Pot igny p. Stefan Baryiak, 

wiceprezes Koła SPK p. Kozak, 
przedstawiciel Związku Rezerwi-
stów i Byłych W o j s k o w y c h z 
Nordu p. Lacłi oraz uczestnik 
walk pod Falaise, by ł y dowódca 
24 pułku ułanów I Dyw i z j i Pan-
cernej płk Dowbór. 

Uroczystość rozpoczęło zapale-
nie znicza. Następnie grupa dzie-
ci ze szkoły polskie j w Pot igny 
złożyła wieńce. Stopnie pomnika 
pokry ł y się kwiatami. 

,.Żołnierzom I -e j Dyw i z j i Pan-
cerne j w hołdzie — Ambasador 
PRL" ; , ,Poległym Bohaterom — 
Konsulat Genera lny PRL w Pa-
ryżu" ; ,,Les Anciens Combattants 
de Monde v i l l e " — to napisy od-
czytane ze wstąg w i eńców i szarf 
umieszczonych przy wieńcach. 

Pamięć poleg łych uczczono mi-
nutą ciszy, po czym odegrano 
hymny narodowe. 

Uroczystość zakończyła msza 

po lowa celebrowana przez mie j -
scowego proboszcza polskiego, 
księdza Zająca. W y g ł o s i ł on krót-
kie kazanie, w z y w a j ą c do jedno-
ści Polaków na emigracji, do za-
przestania waśni i dotycłiczaso-
wycłi nieporozumień i zwrócenia 
się wszystkicłi całym sercem ku 
Ojczyźnie. 

eU^ftciùenle na <ïtr.^ 

Na zamieszczone j obok f o to i i o -
pi i , z apomn ianego już dziś 
o l b r z y m i e g o plaicatu, l i t ó r ym 

N i e m c y ob l ep i l i w 1939 r. m u r y mias t 
i miastecze l i po lsk ich, z n a j d u j e się 
p r o k l a m a c j a Hansa F r a n k a — m i n i -
stra s p r a w i e d l i w o ś c i I I I R z e s z y , m i a -
n o w a n e g o przez H i t l e r a t zw . „ g e n e -
r a l n y m g u b e r n a t o r e m " dla z i em p o l -
skich. N i e m c y w c iągu 5 lat okupac j i , 
n a z y w a l i F r a n k a „ k r ó l e m P o l s k i " , z a -
m i e s zka ! b o w i e m na W a w e l u i p r o -
w a d z i ! k r ó l e w s k i t r y b życ ia , a le l ud -
ność po lska m ó w i ł a o n i m j a k o „ k a -
cie P o l s k i " , g d y ż on w ł a śn i e b y ł p a -
n e m j e j ż yc ia i śmierc i , w p i e r w s z y m 
r z ędz i e o d p o w i e d z i a l n y m za s y s t ema -
t y c zne zb rodn i e d o k o n y w a n e na P o -
lakach. 

W w y d a n e j p r z e z F r a n k a p r o k l a m a -
cj i c z y t a m y m. in. „Ponowne zagro-
żenie pokoju europejskiego nie uza-
sadnionymi żądaniami tworu państwo-
wego ( tzn. Po l sk i ) , który się więcej 
nie odnowi, powstałego ongiś z trak-
tatu przemocy, zostało tym samym raz 
na zawsze usunięte**. 

N i g d y już w i ę c e j Po l sk i nie b ę d z i e 
— d o w o d z i ł F r a n k w s w e j p r o k l a m a -
c j i — a p ó ź n i e j za s w e g o w ł a d z t w a 
w K r a k o w i e p o w t a r z a ł t o w i e l o k r o t -
nie, p o w o ł u j ą c się p r z y k a ż d e j o k a z j i 
na au to ry t e t H i t l e r a . 

„Już sama myśl — m ó w i ł j eszcze 
w 1943 r. do s w y c h t e r e n o w y c h g u -
b e r n a t o r ó w — jakiejkolwiek odbudo-
wy państwa polskiego jest ze strony 
Polaków szaleństwem. Oświadczam 
z tego historycznego miejsca ( m ó w i ł 
t o na W a w e l u ) , że dla FUhrera i na-
rodu niemieckiego wszystkie problemy 
historyczne związane z Polską są roz-
strzygnięte i nie interesuje nas 
wcale czy gdziekolwiek na szerokim 
świecie prowadzi sią fantastyczne dys-
kusje o sprawach należących do prze-
szłości. Dla Polaków istnieje tylko 
jedna możliwość: oddanie swych sił 
na usługi Europy pod niemieckim 
przewodem dla własnego dobra... In-
nej drogi nie ma". 

P o l a c y j ednak t e j d rog i nie obra l i . 
W y p o w i e d z i F r a n k a z n a m y z k a p i -

ta lnego dokumentu , j a k i m jest t z w . 
„Dziennik Hansa Franka", j e d e n z. d o -
w o d ó w procesu n o r y m b e r s k i e g o . 
W s z y s t k o b o w i e m co m ó w i ł ten z b r o d -
niarz , b y ł o z j e g o w ł a s n e g o po l ecen ia 
s t e n o g r a f o w a n e . Suma tych w y p o w i e -
dzi o b e j m u j e 48 t o m ó w . F r a n k b y ł 
o c zyw i śc i e p e w n y z w y c i ę s t w a aż do 
os ta tn ie j chwi l i , n a w e t w t e d y , k i e d y 
w s tyczn iu 1945 r. opuszcza ł K r a k ó w 
by l pr. ' .ekonany, ż e doń jeszcze wróc i . 
W G e n e r a l n e j G u b e r n i b y ł on w i e r -
n y m r ea l i z a t o r em po l i t yk i H i t l e r a , 

KU PRZESTRODZE] 
ŻĄOliiYCH ODWETU 

part i i i i i t l e r owsk i e j i w ł a snych g ł ę b o -
k ich p r z ekonań . 

„Zwyciężymy — w o ł a ł na o d p r a w i e 
do s w y c h m a ł y c h , , f u h r e r k ó w " — gdyż 
mamy takiego człowieka jak Adolf 
Hitler... Adolf Hitler jest postacią, 
która pojawia się tylko jeden raz. Nie 
jest żadnym Juliuszem Cezarem, żad-
nym Napoleonem Bonaparte i byłoby 
błędem porównywać go z kimkolwiek 
w historii. Adolf Hitler jest Adolfem 
Hitlerem. To człowiek wyjątkowy, nie 

mający żadnych poprzedników wśród 
mężów stanu całego świata..." 

T r u d n o o w i ę k s z e k a b o t y ń s t w o . 
„Kraj ten ( P o l ska ) — m ó w i ł p r z y i n -

n e j o k a z j i — jest i pozostanie zaw-
sze niemiecki... Piękne jest w tej woj-
nie to, że tego co raz posiedliśmy nigdy 
więcej nie oddamy... Jesteśmy dziś nad 
Wisłą i nad Dnieprem, a jutro może 
znajdziemy się w tej samej sytuacji 
jak niegdyś przed 800 laty nasi przod-
kowie nad Łabą. Wtedy pas słowiań-
ski sięgał głęboko w dzisiejszą Rzeszę 
Niemiecką. Lecz oni wówczas też nie 
trwożyli się i nie drżeli, lecz postano-
wili, że najpierw mieczem niemieckim 
a potem niemieckim pługiem zostanie 
kraj ten ostatecznie zniemczony. Na-
szym przodkom poszczęściło się. 
...Gdy wygramy wojnę ( m ó w i ł to 
j eszcze w 1944 r.) będzie można z Po-
laków i Ukraińców zrobić siekaninę..." 

H i t l e r o w i , F r a n k o w i , N S D A P , m i l i o -
n c w y m w a t a h o m SS, S A , W e h r m a c h -
tu, L u f t w a f f e i K r i e g s m a r i n e — n ie 
poszczęśc i ło się! N i e m o g ł o się p o -
szczęścić. S p r a w i e d l i w o ś c i stało s ię 
zadość. F r a n k zaw is ł na szub ien icy 
w t o w a r z y s t w i e k i lkunastu innych 
zb r odn i a r z y w o j e n n y c h o d p o w i e d z i a l -
nych za w o j n ę , t e r ror , okupac j ę , w y -
m o r d o w a n i e w . best ia lsk i sposób k i lku 
m i l i o n ó w ludz i . N i e ws zy s tk i ch j ednak 
zb r odn i a r z y spotkała na l e żna kara. 
N i e t y l k o chodzą oni do dz iś p o ś w i e -
cie, ale w oparc iu o stare k a j z e r o w -
skie i h i t l e r o w s k i e t r adyc j e , us i łu ją 
o d b u d o w a ć n i emiecką po t ęgę m i l i t a r -
ną. N i e p o m n i losu H i t l e r a , H i m m l e -
ra, F ranka , K e i t l a i innych, śnią o 
n o w e j „ s i ekan in i e " . 



TĘ BITWĘ WYGRALI POLACY 
cUHioiicYenie ptt:3} 

tR O C Z Y S T O S C tegoroczna 
była zorganizowana -— po raz 
p i e rwszy — wsp>ólnie przez 

całą Polonię . Szarpana nieporozu-
mieniami wewnę t r znymi emigra-
c ja zaczyna sobie zdawać sprawę 
z faktu, że przyszłość Polski, j e j 
r o z w ó j i siła po l ega ją na skupie-
niu się w o k ó ł K ra ju wszystkicł i 
Rodaków, na jedności Po loni i z 
narodem polskim. 

Liczna emigracja polska roz-
proszona po świecie może przy-
sporzyć Polsce wiele sukcesów I 
wiele chwały. Dlatego też zorga-
nizowanie pod tym hasłem jed-
nej dużej wspólnej uroczystości 
na polskim cmentarzu wojsko-

10 TYSIĘCY DOLARÓW 
NA SZKOŁĘ W OPOLU 

Po lsko -Kanady j sk l Komitet T y -
siąclecia zebrał już 9.570 dolarów 
na budowę szkoły Tysiąclecia w 
Opolu. N a j w i ę c e j jest datków 5 -do -
larowych, wiele wpłat lO-dolaro-
wycli, b y w a j ą jednak i wyższe, po 
50 I 100 dolarów. Komitet postawił 
sobie za cel zebranie do końca 
1966 r. 100 tysięcy dolarów. 

RODACY 
na szerokim 
świecie 
^ 16-letnia m i es zkanka A l l i a m b r y 

w K a l i f o r n i i , Janet Ryb i cka , w y b r a n a 
została „ K r ó l o w ą K i l k u n a s t o l a t e k " w 
o g ó l n o k r a j o w y m konkurs i e na „ M i s s 
T e e n 1961", z o r g a n i z o w a n y m przez c za -
sop ismo „ T e e n M a g a z i n e " . D o k o n k u r -
su stanęło 8 tys. kandyda t ek . Janet 
Ryb i cka j e s t p r awnuczką P a w ł a R a t -
kowsk i ego , arc ł i i tekta, k t ó r e m u Ch i ca -
go zawdz i ę c za w i e l e b u d o w l i pub l i c z -
nych. W g i m n a z j u m jest na j l epszą 
uczennicą. P o ukończen iu szko ły ś r ed -
n i e j z amie r za s tud i ować soc j o l o g i ę na 
un iwersy t ec i e k a l i f o r n i j s k i m . 

^ W P o l s k i m Ins ty tuc i e w K a n a d z i e 
ukończono p race indeksowan ia a rch i -
w u m Instytutu, k tó re z a w i e r a już p o -
nad 1000 d o k u m e n t ó w obrazu jących 
przesz łość po l on i jną w Kanadz i e . Są 
to ks i ę g i p r o t oko ł owe i akta t o w a -
r z y s t w pwlon i jnych, w y c i n k i p r a sowe — 
ma t e r i a ł y m o g ą c e s łużyć za d o k u m e n -
tac j ę p r z y o p r a c o w y w a n i u t eks t ów 
zw i ą zanych z przesz łośc ią polską w 
Kanadz i e . 

^ W paśmie Gór Śnieżnych w A l -
pach Aus t r a l i j s k i ch r ea l i zu j e się p r o -
j e k t r e g u l a c j i b i egu r z ek górsk ich. 
Opoda l z d o b y t e g o po raz p i e rws zy 
przez P . E. S t r z e l e ck i e go w d n i u " 18 
lu tego 1840 r. n a j w y ż s z e g o szczytu 
aus t ra l i j sk i e go — G ó r y Kośc iuszk i — 
pows tan i e w i e l k i zb io rn ik w o d n y 
imdenia Tadeusza Kośc iuszk i . 

^ Warszawsk i reżyser Tadeusz Ja -
worski k r ęcąc f i l m na a f r y k a ń s k i m 
Z ł o t y m W y b r z e ż u usłyszał od M u r z y -
n ó w o t a j e m n i c z y m , .Bia łym C z ł o w i e -
k u " o t o c z o n y m n a j w y ż s z ą czcią m i e s z -
k a ń c ó w dżung l i . B y ł n im, j a k się o k a -
zało, dr H e n r y k Pa rnys , R o d a k z P o l -
ski , p r a c u j ą c y od 15 lat z p o ś w i ę c e -
n i em w a f r y k a ń s k i m gąszczu. P a c j e n c i 
n a z y w a l i g o PoUsh Doctor . D r P a r n y s 
stał s ię j e d n y m z b o h a t e r ó w r epo r ta -
żu f i l m o w e g o T . Jaworsk i ego » 

wym w Urvllle napawa otuchą 
na przyszłość, wzmacnia autory-
tet Polski wśród naszych francu-
skich przyjaciół. 

W dużym stopniu do zorgani-
zowania tak podnios łe j i p i ękne j 
uroczystości p r zyc zyn i ł y się miej-
scowe władze francuskie z pre-
fekturą w Caen na czele. Warto 
tu dodać, że od 1 lipca br. wła-
dze francuskie przejęły kosztow-
ną opiekę nad utrzymaniem 
cmentarza, dotąd pokrywaną ze 
składek emigracji. 

Uznanie należy się również 
członkom miejscowego Koła SPK 
w Potlgny, a szczególnie panu 
Barylakowi, k tóry od lat serdecz-
nie op ieku je się cmentarzem po-
leg łyc ł i swoicł i k o l e g ó w i k tóry 
wniós ł duży wk ład w zorganizo-
wan ie uroczystości . 
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POLSKICH LINII LOTNICZYCH 
L O T 

pt. Z Ł O T A J E S I E Ń 
W P O L S C E 

I nagroda — bezpłatny bilet 
samolotem do Polski i z po-
wrotem oraz bilet wolnego 
przejazdu do ulubionej miej -
scowości w Kraju. 

Szczegóły W następnym numerze 

z pras^ polonijnej 

REAKCJA „GWIAZDY POLARNEJ' 
„Gwiazda Po la rna " os t ro s k r y t y k o -

w a ł a zachodn ion i emieck i e czasop ismo 
p r o p a g a n d o w e w j ę z y k u ang i e l sk im 
„ T h e Bu l l e t i n " , k tó re k o l p o r t u j e w 
U S A ambasada bońska. Czasop i smo to, 
w odpow i ed z i na T y d z i e ń Z i e m Z a -
chodnich, ot )chodzony p r z e z ws zy s tk i ch 
P o l a k ó w na całym, świec ie , umieśc i ł o 
a r t yku ł us i łu jący p o d w a ż y ć d e c y z j e 
poczdamskie . ,.Zeby ten stek k łamstw 
nie wyg ląda ł zbyt odrażająco — pisze 
t y godn ik po l on i j n y — ubiera się go 
w antykomunistyczne przesłanki". T o 
m a r z e k o m o u s p r a w i e d l i w i ć ob łudę i 
p r z ewro tność n iemiecką w stosunku do 
Po l sk i " . G w i a z d a P o l a r n a " k r y t y k u j e 
j ednocześn i e a r t yku ł , k t ó r y ukaza ł się 
w o f i c j a l n y m o rgan i e A F L . - C I O „ F r e e 
T r a d e Un i on N e w s " . P u b l i k a c j a ta, 
g l o r y f i k u j ą c a po l i t ykę zachodn ion ie -
m iecką j es t r ó w n i e ż s z e roko kolpior-
t owana przez ambasadę N R F . P r z y t a -
c za j ąc ak tua lne has ło r e w i z j o n i s t ó w , 
że zmiany g ran i c chcą dokonać t y l k o 
„d rogą p o k o j o w ą " , t y g o d n i k po l on i j n y 
p isze na zakończen ie : „Stara to baśń. 
„Dobry Europejczyk" Stressemann też 
mówi ł o „poko jowych" zmianach g r a -
nic, gdy Niemcy nie mieli jeszcze dość 
sił do rozbojów. I tymi „poko jowymi " 
deklarac jami torował drogę Hit lerowi. " 

SK O Ń C Z Y Ł Y SIĘ wakac je , p iękny okres koloni i i obozów, na 
któryct i p r zebywa ła w Kra ju jak co roiku młodzież polska 
z Francj i . Z c z y m nasze poc i echy w r ó c i ł y do domu, co dały 
j e j wc zasy w Polsce? O tym opowiada ją teraz rodz icom i zna-

j o m y m bez końca, zadowo lone i wypoczę t e . A l e i m y w i zy tu jąc 
kilka koloni i w czasie urlopu spędzonego w Polsce — mamy coś 
niecoś do opowiedzenia . 

• N a początku było... c isze j — m ó -
w i l i w y c h o w a w c y . B o w iększość dzicici 
s łabo znała j ę z y k po lsk i , a by ł y 1 ta -
kie, co na py tan ia o d p o w i a d a ł y j e d y -
nie uśmiechem. M y s łysze l i śmy już 
z w y k ł y r o z g w a r , tak i j a k na duże j 
p r z e r w i e w k a ż d e j po l sk i e j szkole . Jak 
do t e go dosz ło? Różn ie . W M i e ln i a 
pod G n i e z n e m o d b y w a ł y się r e g u l a r -
ne kursy j ę z y k o w e z tab l icą , k redą itp. 
P o d Łodz i ą z l i k w i d o w a n o natomia^jt 
wszys tko , co p r z y p o m i n a ł o szkołę . P o l -
sk i ego dz i ec i uczy ły się na spacerach 
po lesie , podczas g r y , w częstych r o z -
m o w a c h z w y c h o w a w c a m i , w t rakc ia 
op i sywan ia w r a ż e ń z f i lmów. . . W M i e l -

'nie zaczę ły dużo czytać. E w a Ż e r k o w -
ska pr zeczy ta ła 3 ks iążki , co t ydz i eń — 
n o w ą ! N a u c z y ł y się też 19 p iosenek, 
i to bez o b c e g o akcentu ! 

• „ G w o ź d z i e m " k a ż d e j ko lon i i by ł y 
w ieczorn ice , do k t ó r y c h dz i e c i i m ł o -
dz ież d ługo p r z y g o t o w y w a ł y w i e r s z e 
i p iosenki . Częs to by ł y one p o ś w i ę c o -
ne pos tac iom p o p u l a r n y m w Po l s ce 
i F ranc j i . N a ko lon i i ł ód zk i e j by ła nią 
Mar i a S k ł o d o w s k a - C u r i e . W M i e l n i e 
w ie rsz o Chop in i e m ia ła w y g ł o s i ć 11-
letnia Ha l i nka M icha l i k , ba rd zo j e s z -
cze s łabo m ó w i ą c a p o polsku. A m b i t -
n a d z i e w c z y n k a aż pop łaka ła się, bo -
jąc się, ż e n ie da rady . P o d w ó c h 
dniach w y g ł o s i ł a go z taką g e s t yku l a -
c ją i akcentem, źe m o g ł y j e j t e go po -
zazdrośc ić uczennice szko ły ak to rsk i e j . 

• T e n a j m ł o d s z e w r ó c i ł y z K r u s z -
w i c y t rochę r o z c za r owane : an i ś ladu 
Pop i e l a , ba, n a w e t m y s z y nie spo tka ły ! 
Za to pe łną s a t y s f a k c j ę da ły w y c j e c z -
k i d o W a r s z a w y , K r a k o w a , nad m o -
rze, na P o l e G r u n w a l d z k i e . Dz i ec i om 
P a r y ż a z a imponowa ła W a r s z a w a — „bo 
n o w a " , z d o m a m i p o s i a d a j ą c y m i ł a -
z i enk i w k a ż d y m mieszkan iu . Z d u m i a -
ły l i czne r zesze m ł o d z i e ż y spo tykane 
na p lażach i na sz lakach turys tycz -
nych. I o gó lny w n i o s e k : „ M y ś l a ł y ś m y , 
źe Po l ska j es t bardzo zaco fana , a t y m -
czasem z w y g l ą d u nie r ó żn i się w c a l e 
od F r a n c j i " . 

• B a r d z o se rdeczn ie p o d e j m o w a l i 
m łodz i e ż robotn icy z f a b r y k , k t ó r e ob -
j ę ł y pa t rona t nad pos z c z egó lnym i k o -
lon iami . W gn ieźn ieńsk ich zakładach 
mięsnych , k t ó r e p r o d u k u j ą na eksport , 
stoły ug ina ły się od szynek, p a r ó w e k 
i innych w ę d l i n . Dz i e c i o b o w i ą z k o w o 
mus ia ł y skosz tować doskona łych w y -
r obów . W w y t w ó r n i ozdób cho inko-
w y c h o b d a r o w a n o j e p o k a ź n y m i pac z -
k a m i „ b o m b e k " . A m łodz i e ż z obozu 
w To run iu o t r z yma ła w top ia ln i se-
r ó w p r óbk i na j r o zma i t s z y ch r o d z a j ó w 
s m a k o w i t y c h se rów , p r o d u k o w a n y c h 
przez ten zakład: Dz i e c i odwdz i ę c z y ł y 
się g o spoda r zom b o g a t y m p r o g r a m e m 
po lsk ich i f r ancusk i ch p ieśni i t ań -
ców . W y s t ę p o w a ł y r ó w n i e ż w ł ód zk i e j 
t e l e w i z j i w p ó ł g o d z i n n y m p r o g r a m i e 
na f a l i o gó lnopo l sk i e j . W nag rodę 
m ł o d o c i a n y m ar t ys tom p o z w o l o n o bu-
s zować po c a ł y m studio i ko r zys tać ze 
wszys tk i ch u r ządzeń technicznych. 

• N a j g ł o ś n i e j s z a o w a c j a stała się 
udz i a ł em dz iec i na s tad ionie w Łodz i . 
Dz i e c i p r z y b y ł y t am na m e c z p i ł k a r -
ski, a l e zarząd k lubu nie p r z y j ą ł p i e -
n i ędzy za b i l e t y i j eszcze og łos i ł p r z e z 
m e g a f o n y o obecnośc i m i ł y ch gości , 
w t e d y 30 tys. ludz i w s t a ł o i p o z d r o -
w i ł o dch d ług im i ok laskami . S a m na -
tomias t m e c z I l i g o w y c h d r u ż y n : Ł ó d z -
k i e g o K l u b u S p o r t o w e g o ze „ S t a l ą " 
z M i e l c a n ie z adowo l i ł m ł o d y c h k i -
b i ców . „Na r e s z c i e m o g l i ś m y się w y -
g w i z d a ć i w y k r z y c z e ć " ! 

A N a j w i ę k s z y m p r z e ż y c i e m by ł y b i -
w a k i . Starsze d z i ewczę ta z M i e l n a — 
g rupa „ D ą b r ó w e k " — zamies zka ł y pod 
n a m i o t a m i w lesie, s a m e sobie g o t o -
w a ł y , nos i ły w o d ę i w ogó l e spędza ły 
czas tak j a k sąsiedni obóz harcerek . 
Chł<ipcy z obozu w ę d r o w n e g o rozb i l i 
s w ó j b i w a k w oko l i cach Szczec inka. 
Grupa p o l s k o - f r a n c u s R o - a n g i e l s k o - w ę -
g i e rska spędz i ła pod n a m i o t a m i 3 dni 
i 2 noce. W s z y s c y m i e l i m a s ę roboty , 
n a j w i ę c e j p r z y go t owan iu , a m i m o to 
b i w a k pozosta ł w s p o m n i e n i e m , p r zy 
k t ó r y m zb lad ł y w s z y s t k i e inne l>ogate 

w r a ż e n i a z w ę d r ó w k i po t ras ie K o ł o -
b r z e g — G d a ń s k — O l s z t y n — W a r s z a w a . 

A C o j ed l i ? P r z e w a ż n i e w e d ł u g z a -
sad kuchni po l sk i e j , choć dos tosowa-
n e j do g u s t ó w zagran icznych . A l e b y -
w a ł o też odwro tn i e . P . B ies i ek ie rska , 
energ iczna k i e r o w n i c z k a obozu w e 
Wrzeszczu , t w i e r d z i , ż e t ra f i ł a p r z e z 
żo łądek do serc s w y c h w y c h o w a n k ó w . 
Dokona ła n ie lada w y c z y n u , skoro 
chłopcy , n a w y k l i d o f r a n c u s k i e j k u c h -
ni, tu pa łas zowa l i o l b r z ym i e i lości k l u -
sek z serem, f a s z e r o w a n y c h g o ł ą b k ó w , 
nóżek w ga larec i e , o g ó r k ó w k w a s z o -
nych itp. A w ogó le w s z y s c y znaczn ie 
p r z y b y l i na w a d z e . W M i e l n i e pop ł a -
ka ła się n a w e t z t ego p o w o d u 14-let-
nia Nad ina . C o będz i e z l in ią? Inna 
rzecz , że ł a t w o ją tu stracić. K a l o -
ryczność pos i ł ków r ó w n a j es t na k o -
loniach zapo t r z ebowan iu spo r t owca 
w y c z y n o w e g o . 

A Opin ia • o m łodz i e ż y p o l o n i j n e j : 
„ G d y b y zna leź l i się w szko le p o l s k i e j — 
nikt by dziś już n ie poznał , że p r z y -
by l i z z a g r a n i c y " ( A d a m K a m i ń s k i ze 
S łupska o s w y c h ko l e gach z obozu 
w ę d r o w n e g o ) . 

W y p o w i e d ź o d z i ewc z ę t a ch z K r a -
ju : „ T o f an tas tyc zne k o l e ż a n k i ! " (pa-
r y żanka G ladys Gu i gnon z obozu w 
Torun iu ) . 

„ K o l e d z y po lscy są uczynni , n ie r o z -
b i j a j ą s ię b y l e c z e g o " (Jerzy Dobosz 
z L i l l e , uczestn ik ko l on i i w Łodz i ) . 

Z l istu uczestn ika ko lon i i ł ódzk i e j do 
o j c a -F rancuza : „ B a r d z o b y m chciał, 
ż ebyś p r z y j e c h a ł do W a r s z a w y i p r z e -
ż y ł to, co j a t am p r z e ż y ł e m " . 

Z l istu Z y g m u n t a Że rkowsk i e go , 
k t ó r y odw i ed z i ł có rkę na ko lon i i w 
M i e l cu p r zed p o w r o t e m do F r a n c j i : 
„ O d j e ż d ż a m z Po l sk i b e z ' o b a w y o m o -
ją córkę , w i ed ząc , ż e pozos ta j e w W a -
szych rękach i w i e m , źe w y n i e s i e z 
poby tu w Po l s ce uczucia podobne do 
mo i ch " . 

Z no ta tek w y c h o w a w c z y n i w M i e l -
n ie o N a d i n i e J a n k o w i a k : 

„20 l ipca. Spoko jna i j a k b y za lęk-
niona. 

24 l ipca. Nad ina „ r o zk ręc i ł a s ię" . 
Uśmiecha się, coraz w e s e l -
sza. 

29 l ipca. B a r d z o chętna do tańca. 
W e s o ł a " . 

A N a kolonii^ w M i e l n i e w s z y s t k i e 
c z t e r y g rupy — Rusa łek , Gop lanek , 
L u b o m i ł e k i D ą b r ó w e k — w s p ó ł z a -
wodn i c zą ze sobą w zachowan iu p o -
r ządku, p racy spo łeczne j i ł iumoru (! ) . 
S zc zegó ln i e s z ybko p o p r a w i a ł s ię hu -
m o r u D ą b r ó w e k . W p i e r w s z y m t y -
godn iu zdoby ł y w t e j dz i edz in ie 475 
p u n k t ó w , a w d r u g i m już 630. Z r e s z -
tą i pozosta łe g r u p y m i a ł y r ó w n i e ż 
w y s o k ą punktac j ę . 

A A p e l e — to na juroczys tsza c h w i -
la na ko l on i i i oboz ie . W Ł o d z i ape l 
o d b y w a się pod f l a g a m i P o l s k i 1 F r a n -
c j i . R ó w n i e ż na k a ż d y m sto le sto ją 
te d w i e s k r z y ż o w a n e f l a g i . Dz i ec i sa-
m e uszy ł y j e i dba j ą o to, b y z a w s z e 
s ta ł y pros to j edna obok d rug i e j . 

A P a r l e z vous... po po lsku? T a n 
d o w c i p u ł o ży ł y dz i ec i po l sk i e z F r a n -
c j i . W i ęks zość z n ich z w y s i ł k i e m p o -
s ług iwa ła się j ę z y k i e m po l sk im na 
począ tku p o b y t u w K r a j u . P r z y w y -
j e źd z i e r o z m a w i a ł y n i e m a l dobrze , 
w i e l e sko r zys ta ł y z p o b y t u w K r a j u . 
M o n i k a S z e r eda z P o n t - à - M o u s s o n 
m ó w i w o l n o , a le p o p r a w n i e . Rodz i c e 
od w i e l u lat m i e s z k a j ą w e F ranc j i , 
w d o m u m ó w i s ię p o f rancusku , s zko -
ła f rancuska , a cz ternasto le tn ia M o n i -
ka m ó w i j e d n a k p o po lsku. Nauczy ł a 
j ą m a m a ! 

C z y chcesz j eszcze raz tu p r z y j e -
chać? O d p o w i e d z i a ł a be z w a h a n i a : 
Chcę często w r a c a ć do Po l sk i ! 

A W i c e p r e m i e r P i o t r Ja roszew i c z 
na p r z y j ę c i u w y d a n y m dla dz i ec i P o -
loni i z ag ran i c zne j , w imien iu spo łe -
czeńs twa i>olskiego i w ł a d z , zapros i ł 
j e wszys tk i e , i inne dz iec i i>olskie, k t ó -
r e nie w i d z i a ł y Po l sk i , do p r z y b y w a n i a 
na w a k a c j e d o K r a j u . P o w i e d z i a ł : 
„ D r z w i do O j c z y z n y s to ją dla W a s 
z a w s z e o t w o r e m , o d w i e d z a j c i e Ją w i ę c 
j ak na j c z ę ś c i e j " . 

A w i ę c do zobaczen ia — za r o k ! 



Dziewczęta przebywające na koloniach nie stroni y od zajęć sportowych. P róbowa ły nawet Chłopcy a kolonii w Miedzeszynie pod W a r s z a w ą ' szcze-
pobic rekordy Polski i Franc j i w skoku w dal. Do rekordu zabrakło tylko... centymetrów! gólnie polubili wysokie piaszczyste skarpy nadwiślańskie 

P A R L E Z 
VOUS... 

PO POLSKU? 
Grupa dziewcząt przebywających w Radości koło Wa r s zawy z wychowawczynią p. Rzepczyk 

Dziewczęta z Torunia wyb ra ł y się na piękną wycieczkę ¡Vie pchać się! Ko le jno do w o d y ! D l a każdego starczy miejsca! Tak wyg ląda ło każde spot-
statkiem. Zastaliśmy je wszystkie w znakomitych humorach kanie chłopców polskich z Franc j i i Belgi i z królową polskich rzek — piękną Wis łą 

Do wieczornego apelu ,staje cała kolonia dzieci Starsi chłopcy odbywal i węd rówkę ,po K r a j u . W ł a - Te dziewczęta długo wspominać będą kolonię w 
Polonii w ośrodku wypoczynkowym pod Łodzią śnie, mimo deszczu, rusza ją z Ustki w dalszą drogę Mielnie. Nawiąza ły tu tyle serdecznych znajomości 



K O Q O 
Kongo, nowe państwo afrykańskie, 

rozciągające (się PO obydwu stronach 
równ ika ma przestrzeni przeszło czte-
rokrotnie większe j od powierzchni 
Francj i , łiczy ok. 14 mi l ionów ludnoś-
ci. Aczkolwiek Kongo, podzielone 
administracyjnie na 6 prowincj i , nie-
dawno uzyskało niepodległość, lud -
ność jta nie zaznała jeszcze j e j dobro-
dz ie js tw na skutek tendencji separa-
tystycznych niektórych prowinc j i i 
t rwa j ą ce j iprzez wie le miesięcy wo jny 
domowej , która pogrążyła cały k r a j 
w ichaosie. 

Dopiero od kUku tygodni sytuacja 
tamtejsza — jak można mniemać na 
podstawie informacj i ¡prasowych — za-
czyna się k la rować i stabilizować. Oto 
po rocznej przerwie doszło w Leopołd -
ville, stolicy kra ju , do sesj i pa r l a -
mentu kongijskiego. 

Okazało się, że podczas w o j n y do-
m o w e j 1 chaosu powszechnego nie roz-
pad ła s ię spośród wszystkich ugrupo-
w a ń jedynie tylko koal ic ja b. premie-
r a L u m u m b y („Ruch Na rodowy K o n -
ga" ) , która wobec rozkładu innych 
partii nada ł utrzymuje większość w 
parlamencie. 

Właśn ie w początkach sierpnia w 
porozumieniu z tą większością s two-
rzył rząd ogólnokra jowy nowy p re -
mier, Cyri l le Adoula , desygnowany na 
to stanowisko przez pre:;. Kasavubu, 
W skład 40-osobowego gabinetu w e -
szła zwarta grupa 17 ministrów z 
Ruchu Narodowego , z tym, że 13 z 
nich posiadało te same co obecnie teki 
ministerialne jeszcze w rządzie L u -
mumby . 

Stanowisko wicepremiera zapropo-
nowano A . Gizendze, który zgodził się 
je iprzyjąć pod warunkiem, że tekę 
ministra obrony, piastowaną chwi lowo 
przez premiera Adoula , otrzyma któ-
ryś z jego działaczy. 

N o w y premier przeprowadzał już w 
tej sprawie intensywne rozmowy z 
wicepremierem GIzengą, p r zebywa j ą -
cym na razie w stolicy Prowinc j i 
Wschodniej , Stanleyville, jak też z j e -

go najbl iższym współpracownikiem, 
tamtejszym dowódcą w o j s k o w y m L u n -
dułą (wu j em zamordowanego prem. 
Lumumby ) . 

Premier CyrIIłe Adou la przedstawił 
w parlamencie program swojego rzą -
du. W dziedzinie polityki zagranicznej 
rząd Konga zamierza nie wiązać sie 
z żadnym blokiem i odwołać się do 
zagranicznej pomocy technicznej, nie 
wyklucza jąc żadnego kra ju . Zobow ią -
zuje się on również do udzielania po-
parcia a frykańskim ruchom wyzwo leń -
czym i wypow iada się przeciw inge-
rencj i obcych czynników w wewnęt rz -
ne sp rawy kra ju . Rząd ten zapowia -
da iwreszcie zmianę konstytucji w 
oparciu o zasadę jedności Konga, ale 
z uwzględnieniem najważniejszych od-
rębności regionalnych poszczególnycTh 
prowincj i . 

A L P 

LISTY KOŚCIUSZKI, 
MICKIEWICZA i 
SIENKIEWICZA 

NA SPRZEDAŻ... 
W M a r b u r g u odby ła się aukc ja 

a n t y k w a r y c z n a w i e l k i e j k o l e k c j i r ę k o -
p i s ó w ze z b i o r ó w z m a r ł e g o w 1949 r. 
zb ieracza s z w a j c a r s k i e g o K a r o l a Ge i g y . 
N a sprzedaż w y s t a w i o n o m.in. t r zy 
in t e resu jące „ p o l o n i c a " : l ist Tadeusza 
Kośc iuszk i p isany w P a r y ż u w dniu 
29 wrześn ia 1799 r. d o f r ancusk i e go 
min is t ra w s p r a w i e zwo ln i en ia od cła 
d w ó c h sk r z yń r z ec zy osobistych i p r e -
z e n t ó w p r z e w o ż o n y c h z A n g l i i d o 
F r a n c j i — cena w y w o ł a w c z a 1.200 m a -
rek , l ist A d a m a M i c k i e w i c z a pisany 
w P a r y ż u 29 s tycznia 1854 r. — cena 
w y w o ł a w c z a 600 m a r e k oraz l ist H e n -
r y k a S i enk i ew i c za d a t o w a n y w W a r -
s zaw i e 28 m a r c a 1896 r. za cenę 60 
marek . W s z y s t k i e t r z y l is ty m a j ą w a r -
tość r ac ze j t y l k o j a k o au t o g r a f y , nie 
zaś j a k o d o k u m e n t y z życ ia tych w i e l -
k ich P o l a k ó w . 

vXA CA^ 

Prob lem zasi łków 
rodzinngch 

S p r a w o z d a n i e b y ł e g o min i s t ra 
Robe r t a P r i g en t , p r z e w o d n i c z ą c e g o 
k o m i s j i p r o b l e m ó w rodz innych by ł o 
ostatnio p r z e d m i o t e m obrad gab i -
netu f rancusk iego . P r e m i e r Deb r e 
z lec i ł m in i s t r om pracy , z d r ow i a i 
f i n a n s ó w uzupe łn ien ie s p r a w o z d a -
nia, k t ó r e będz i e p o n o w n i e d y sku -
t o w a n e w p i e r w s z e j p o ł o w i e w r z e ś -
nia. 

R o b e r t P r i g e n t s tw i e rdza , że no -
t o w a n y od w y z w o l e n i a r o z w ó j d e -
m o g r a f i c z n y F r a n c j i j est w g r u n -
cie r zeczy og ran i c zony i n i epewny . 
Pos t ępy w t e j d z i edz in i e zos ta łyby 
s z ybko z a h a m o w a n e , g d y b y w ł a d z e 
p a ń s t w o w e porzuc i ł y swą po l i t ykę 
pom^ocy rodz inom. Obecny sys tem 
zas i ł ków rodz innych jest j ednak 
n i e w y s t a r c z a j ą c y . Stopa ż y c i o w a 
rodz in obarczonych dz i ećmi stale 
m a l e j e w p o r ó w n a n i u z w a r u n k a m i 
b y t o w y m i osób n i e zw i ą zanych m a ł -
ż e ńs twem. W tych w a r u n k a c h n a -
rzuca s ię konieczność podnies ien ia 
z a s i ł k ów rodz innych o 25°/o. 

S p r a w o z d a n i e w s k a z u j e , że r o z -
wiązaniie p r o b l e m u zas i ł ków r od z in -
nych j e s t ściśle zw i ą zane z kon i ec z -
nością r e w a l o r y z a c j i „ sa la i r e de 
b a s e " s t a n o w i ą c e g o p o d s t a w ę w s z y -
stkich obl iczeń. Z d a n i e m komis j i 

, ,salaire de base " p o w i n i e n być 
p o d w y ż s z o n y o 20''/o ( t j . z 227 N F 
do 272,4 N F ) . P o n i e w a ż nie os iąga łby 
on j e s zcze po z i omu z a g w a r a n t o w a -
n e g o m i n i m u m płac ( S M I G = 284,01 
N F mies i ęczn ie ) k o m i s j a p r o p o n u j e 
w i ę c dalszą r e w a l o r y z a c j ę „ sa la i r e 
de b a s e " ka żdego roku. 

S p r a w o z d a n i e zwraca r ó w n i e ż 
u w a g ę w ł a d z pub l i c znych na ko -
nieczność rozpat rzen ia p r o b l e m u 
ulg p o d a t k o w y c h d la rodz in obar -
czonych p o t o m s t w e m oraz r e d u k c j i 
opłat ś r o d k ó w t ranspor t owych . 

O g ó ł e m rea l i zac j a za leceń k o m i -
s j i w y m a g a ł a b y k r e d y t ó w w w y -
sokości b l i sko 6 m i l i a r d ó w N R 
rocznie . 

Rocznica T N P 
W k r ó t c e T h é â t r e N a t i o n a l P o -

pu la i r e obchodz i ć będz i e dziesiątą 
roozinicę s w e g o powstan ia . P o d d y -
r ekc j ą Jeana V i l a r a T N P dał 2.860 
p r z eds t aw i eń w e F r a n c j i i ponad 
500 w 29 k r a j a c h wszys tk i ch k o n -
t ynen t ów . Z n a k o m i t y zespół — d o 
ostatnich c h w i l s w e g o życ ia w y s t ę -
p o w a ł tu G é r a r d P h i l ł p e — oraz 
s tarannie dob rany reper tuar za -
p e w n i ł y T N P o l b r z ym ią popu la r -
ność na ca ł ym świec ie . G ł o śne są 
p r zeds taw ien ia pod g o ł y m n i ebem 
w A v i g n o n i e 1 innych miastach. 

z w o l i ł zm i e r z y ć n i e regu larnośc l w o -
broc i e Z i e m i w o k ó ł w ł a s n e j osi, zba-
dać szereg is totnych w łaśc iwośc i czą-
s teczek i a t o m ó w i dokonać w i e l u in-
nych obse rwac j i . 

H A G A 

W A S Z Y N G T O N 

Grup i e dz i enn ikar zy pokazano w 
W a s z y n g t o n i e p racę m a s z y n y e l ek t r o -
n o w e j „ I B M 7090", k tó ra t łumaczy ła 
tekst r o s y j s k i na j ę z y k ang i e l sk i z 
p rędkośc ią 60 tys i ęcy s ł ów na g od z i -
nę.-

Jeden z kons t ruk t o r ów p o i n f o r m o -
wa ł , że obecn ie p r o w a d z i się p race 
nad udoskona l en i em m a s z y n y „ I B M 
7090" i zw i ęks z en i em j e j w y d a j n o ś c i 
do 150 tys i ęcy s ł ów na godz inę . Z b u -
dowan i e t ak i e j m a s z y n y u m o ż l i w i n i e -
m a l n a t y c h m i a s t o w e t łumaczen i e na 
j ę z y k ang i e l sk i a r t y k u ł ó w ukazu j ą cych 
się w radz i eck ich czasop ismach nau-
k o w y c h i pras ie codz i enne j . 

W a r t o zaznaczyć , iż j edna z k o m i s j i 
K o n g r e s u a m e r y k a ń s k i e g o oceni ła , że 
U S A m a j ą z a l e d w i e tys iąc t łumaczy 
z j ę z y k a r o sy j sk i e go , z k t ó r y c h w i ę k -
szość l i czy p o w y ż e j 60 lat. 

O T T A W A 
K a n a d y j s k i inżynier Peter Jacoba sporzą-

dził c i ekawy pro jekt helikoptera d l a ce lów 
nai lki pilotażu. Hel ikopter ten Jest przy-
twierdzony do wie lk iego , , ramienia" stalo-
wego , zainsta lowaj iego na ziemi. 

Pon ieważ ramię to Jest ruchome 1 posia-
da — Jalc p r a w d z i w a ręka — zg ina jące sic 
, , s tawy" , pozwa la pi lotowi na wie le podsta-
w o w y c h maJiewrów n i e g o d n y c h d o opano-
wan ia sztuki pUotaiu, a Jednocześnie r « -
dylcalnle zapobiega wszeUclm wypsuUcom. 

I . E N I N G R A O 

N i e tak d a w n o t e m u ścisłość w s k a -
zań czasu, opar tych o w z o r c o w ą czę -
s tot l iwość , k o n t r o l o w a n o p r z y pomocy 
z e g a r ó w k w a r c o w y c h . Obecn i e p r o b l e m 
ten ro2rwiązują z e g a r y mo l eku l a rne , 
c zy l i „ a t o m o w e " . W okres ie 300 lat z e -
ga r t e g o r o d z a j u w y k a z a ł b y różn icę 
w stosunku do abso lutn ie d o k ł a d n e g o 
czasu o n ie w i ę c e j niż 1 sekundę. 

Dz ia łan i e t ak i e go zegara , skonst ru-
o w a n e g o w Z S R R p r z e z d o k t o r ó w nauk 
fd i zyko-matematycznych N . B a s o w a i A . 
P r o c h o r o w a , op iera s ię o w y k o r z y s t a -
nie p r o m i e n i o w a n i a p r z e z mo l eku ł y 
f a l r ad i owych . „ Z e g a r a t o m o w y " po -

W i e l k ą zasługą teatru jest pozys -
kan ie sobie w i e r n e j publ icznośc i z e 
ś rodow iska robotn iczego . 

Ilu abonentóiu telefo-
nicznjich ma Francja? 

W e d ł u g danych ostatn iego b iu l e -
t ynu P T T F r a n c j a l i czy ła 30 k w i e t -
nia br. 2.235.000 abonen t ów t e l e f o -
n icznych r o zpo r ządza j ących 4.460.000 
apara tami . N a P a r y ż p r z ypada ł o 
b l i sko 700 tys ięcy abonen tów . L i c z -
ba r o z m ó w t e l e f on i c znych wz ros ła 
o la'/o w po równan iu z r o k i e m 
ub i eg ł ym. 

C o Z mlekiem? 
N a d p r o d u k c j a m l e k a ? Czy też 

p r zesadny impor t a r t y k u ł ó w m l e -
czarsk ich z k r a j ó w w s p ó l n e g o r y n -
ku? A m o ż e też w a d l i w a o r gan i za -
c ja r ynku w e w n ę t r z n e g o i zbyt m a -
ły w y s i ł e k e k s p o r t o w y ? N a te i inne 
py tan ia szuka o d p o w i e d z i w in te -
r e s u j ą c e j broszurze H e n r i B e l h o m -
m e , a t taché C E T A (Centres d 'É tu -
des Techn iques Ag r i co l e s ) . 

A u t o r obl icza, że w okres ie od 
1950 r. do 1960 p rodukc j a m l e k a 
wz ros ła o 50»/o — z 150 do 223 m l -
l i o n o w hek to l i t r ów . W ten sposób 
F r a n c j a stała się po Z w i ą z k u R a -
dz i e ck im i Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
t r z e c im z ko l e i p roducen t em m l e -
ka i mas ła na świec ie . P onad t o 
F r a n c j a j es t d r u g i m ś w i a t o w y m 
p roducen t em sera. 

D w a czynn ik i z ł o ży ł y się na ton 
stan rzeczy . N a j p i e r w wz r o s t p o -
g ł o w i a k r ó w . F r a n c j a l iczy obecnie 
10 m i l i o n ó w k r ó w w o b e c 7.500.000 

Holandia zakończyła n iedawno realizację 
p ierwsze j części obl iczonego na 25 lat wiel -
k i ego p lanu o nazwie ,.Delta", którego ce-
l em jest odcięcie od morza czterech wiel -
klcli zatok i zamlendenie ich na tereny röl-
niczo-mlejskie. 

Już przed ki lkunastu laty p r óbowano za-
sypać wąskie cieśniny, łączące zatoki z mo-
rzem, j ednak silne wahan i a poziomu mo-
rza związane z o d p ł y w a m i i p rzep ływami 
oraz silne p rądy w o d n e nie ty lko utrud-
niały, ale niszczyły wszelkie prace. W celu 
zapobieżenia zniszczeniom Ho lendrzy zasto-
sowal i p o raz p ie rwszy na świecie spe-
cjalnie zbudowane wie lkie kesony o zasu-
wanych ścianacli sta lowych, przez które 
mog ły swobodn ie p rzep ływać p r ądy przy. 
p ł y w o w e i o d p ł y w o w e do czasu pełnego 
zabudowania, tamy. 

S U N V A L L E Y 

B r a t z m a r ł e g o w dniu 2 l ipca a m e -
r y k a ń s k i e g o p isarza ś w i a t o w e j s ławy , 
Ernesta H e m i n g w a y ' a , Le i c es t e r H e -
m i n g w a y ( l i czy 46 la t ) zamierza nap i -
sać o n im ks iążkę b i og ra f i c zną . 

L O N D Y N 

B r y t y j s k i e m in i s t e r s two s p r a w za-
g ran i c znych p r z ekaza ł o protest za-
chodn ion i em ieck i e j ambasadz i e w 
L o n d y n i e w z w i ą z k u z opub l i kowa-
n i em broszury w y b o r c z e j p r zez part ię 
kanc l e r za A d e n a u e r a — CDU. W bro -
sizurze t e j u zmys ł ow i ono „ zas ług i " 
kanc l e r za w f o r m i e r y s u n k o w e j . Jąden 
z r y s u n k ó w p r z eds taw ia k ró l ową 
W i e l k i e j Bry tan i i , E l żb ie tę I I , obok 
A d e n a u e r a . P o d r y sunk i em w i d n i e j e 
podp is : „ P a r t n e r w o l n e g o św ia ta " . 

P r a s a b r y t y j s k a podkreś la z oburze-
n iem, że w ten sposób — w b r e w 
p r z y j ę t y m z w y c z a j o m — propaganda 
C D U w N i e m i e c k i e j Repub l i c e F ede -
r a l n e j ( N R F ) w y k o r z y s t u j e autorytet 
k r ó l o w e j na rzecz obcych c e l ów po l i -
t ycznych . 

W e d ł u g n iep isanych, lecz ściśle p r ze -
s t r z eganych p r a w bry ty j sk i ch , autory -
tetu osoby E>anującej nie w o l n o wc i ą -
gać pod ż a d n y m pozorem — ani w 
f o r m i e s ł owne j , ani przez f o t og ra f i ę 
lub r ysunk i — d o r o z g r y w e k po l i t ycz -
nych j a k i e j k o l w i e k part i i b r y t y j sk i e j , 
a t y m ba rdz i e j — n iemieck ie j . 

B O N N 
W e d ł u g n a j n o w s z y c h ocen, ponad 

10 m i l i o n ó w ludz i p racu j e w N R F 
t y l k o przez p ięć dni w tygodniu. P o d 
kon iec 1959 r. osób takich by ło 8,7 m i -
l iona. 

W e d ł u g stanu z końca cze rwca rb., 
oko ło 15 m i l i o n ó w osób p racu j e k r ó -
ce j niż 48 godz in t y godn i owo . 

w 1949 r. Nas t ępn i e w i ększa w y -
da jnoś ć p r o d u k c j i : j edna k r o w a do -
starcza przec i ę tn i e oko ł o 2.100 l i -
t r ó w m l e k a roczn ie (1.730 1. w 1949 
roku) . 

Zdan i em autora t endenc ja z w y ż -
k o w a u t r z y m a się w przyszłośc i . 
P o w s t a j e p r o b l e m , j a k r o zp rowadz i ć 
tę „b ia łą r z e k ę " . Zagadn i en i e to 
n iebłahe, skoro 20,5"/o d o c h o d ó w 
r o l n i k ó w f rancusk ich pochodz i ze 
sprzedaży m l eka . 

P r oducenc i m ó w i ą , że konsumpc j a 
m l e k a w e F r a n c j i j e s t zby t niska 
— 123 l i t r ów rocznie , w o b e c 210 
l i t r ó w w Ho land i i . C z ę ś c i owe r e -
zu l ta ty można by uzyskać przez r o z -
dz ia ł m l e k a w szkołach i p r z y -
dz ia ły mas ła osobom „ é c o n o m i q u e -
m e n t f a i b l e s " . P r o p o n u j e się r ó w -
nież okreś l en ie zawar tośc i t łuszczu 
w m l e k u na 34 g r a m y , co p r z yn i o -
s łoby odc iągn ięc ie z r ynku ok. 6 
t ys i ęcy ton mas ła , z a p e w n i a j ą c t y m 
s a m y m w iększą s tab i l i zac j ę cen te -
g o ar tykułu . 

Jeś l i chodz i o eksport , p r a w d ą 
jest , że z w i ę k s z y ł się on c z t e rokro t -
n ie od 1956 r. N i e m n i e j F r a n c j a 
e k s p o r t u j e z a l e d w i e 4°/o s w e j p r o -
dukc j i mas ła , k i edy ana log i czne cy -
f r y wynos zą d la Ho l and i i 39»/o, D a -
ni i 70»/o, a N o w e j Ze l and i i 78°/o. 

Ekonomiśc i za r zuca ją au t o r ow i 
broszury , że n ie dop rowadz i ł do 
końca s w e g o r o zumowan ia . W s k a -
zu ją oni, że zw i ęks z en i e konsumpc j i 
za l e ży g ł ó w n i e od zdo lnośc i n a b y w -
cze j szerokich mas spo łeczeństwa i 
ż e skądinąd w a r t o by p o n o w n i e 
zbadać pos tanow ien ia w s p ó l n e g o 
r ynku , aby og ran i c zyć zbędny i m -
por t a r t y k u ł ó w mleczarsk i ch . 

B. M . 



NOWY ROK SZKOLNY 

'"»i.... 

^ Jubi leusz gó rn iczego p isarza 
G u s t a w Morc inek ukończył 70 lat. Lecz tak w i e l u ludzi, 

p rzede wszys tk im Ś l ą z a k ó w — g ó r n i k ó w , p r agnę łoby złożyć 
w y r a z y Iiołdu z okaz j i tego jub i l euszu p isarzowi , który od t y -
lu lat łm w ła śn i e poświęci ł s w o j ą twórczość, że obchody będą 
t r w a ł y jeszcze przez cały wrzes ień . Komi te tow i obchodu j u -
b i leuszu G u s t a w a Alorc inka przewodniczy minister Gó rn i c twa 
i Energetyki . W y d a n o d ruk i em „ W s p o m n i e n i a o G u s t a w i e M o r -
c inku" . D w i e w y s t a w y u k a z u j ą dorobek l iteracki pisarza. M o r -
cinek, autor m.in. d r u k o w a n e j w „Tygodn iku P o l s k i m " po -
wieści „ Inżynier Sze ruda " , odby ł równ ież l u b jeszcze odbędzie 
spotkania j ub i l euszowe z za łogami kopalń. O takie uroczyste, 
wz ru s za j ą c e spotkania u b i e g a j ą się górnicy kopa lń „Kośc iusz -
ko" , „ C h w a ł o w i c e " , „Tho rez " , „ W e s o ł a " . 

^ Trzęs ien ie z iemi 
na z a m ó w i e n i e 

G e o f i z y c y w P o l s c e s p o w o -
d o w a l i w y b u c h y t y s i ę c y k i -
l o g r a m ó w m a t e r i a ł ó w w y -
b u c h o w y c h . S z t u c z n e t r z ę s i e -
n ia z i e m i w r ó ż n y c h p u n k -
t a ch K r a j u w y w o ł a ł y d r g a n i a 
s k o r u p y z i e m s k i e j , n i e o d c z u -
w a l n e d l a ludz i , l e c z p i l n i e 
w y c h w y t a n e i z a n o t o w a n e 
p r z e z p r z y r z ą d y s e j s m o l o -
g i c z n e . Z a k ł a d G e o f i z y k i P o l -
s k i e j A k a d e m i i N a u k b a d a 
i us ta l a w t en s p o s ó b o b e c -
ność b a z a l t u , g r a n i t u i i n -
n y c h b o g a c t w n a t u r a l n y c ł i , 
u k r y t y c h j e s z c z e z p e w n o ś c i ą 
w p o l s k i e j z i e m i . S z t u c z n e 
t r z ę s i e n i a z i e m i m o g ą p r z y -
n i e ść w i e l e r e w e l a c j i . 

^ K r ó l o w a 
b e z ad re su 

D o urządu pocztowego tv 
Warszawie na Bielanach na-
deszła przesyłka ze Stacji 
Doświadczalnej Pszczelarstwa 
w Szepietowie, zawierająca 
ni mniej ni więcej, tylko 
królową-matkę pszczół z ca-
łym rojem. Adresata zaś pod 
wskazanym adresem nie by-
ło, nigdy tam nie mieszkał, 
nikt go nie znał. Co zrobić 
z tym niebezpiecznym fan-
tem? Z inicjatywy kierowni-
ka urzędu i drugiego pra-
cownika zwrócono się telefo-
nicznie do kilkuset listono-
szy w Warszawie, czy nie 
znają przypadkiem pana o 
takim a takim nazwisku, ho-
dowcy pszczół. Po kilku go-
dzinach właściwy odbiorca 
królowej z dworem znalazł 
się na Mokotowie. Bezdomny 
rój znalazł się wreszcie pod 
właściwą opieką. 

^ Zdumien i 
p a n o w i e 

F a b r y k ę porce lany w Ć m i e -
l ow i e zw iedza ba rdzo w i e l u 
cudzoz iemców. N i e d a w n o by ł 
tam pew ien kupiec z H o l a n -
dii. W i t a j ą c się z dyrektorem 
fab ryk i , Ho l ende r przedstawi ł 
się: 

— Polak.. . 
— N iemiec — przedstawi ł 

się w z a j e m n i e dyrektor , T a -
deusz N iemiec . 

O b a j panow ie zami lk l i z d u -
mieni , po czym stwierdzi l i , 
że nazw i sko b y n a j m n i e j nie 
świadczy o narodowośc i . 

^ B a l o n e m 
przez żgcie 

W i e l u zna i p a m i ę t a z p e w -
nośc ią n a z w i s k o i n ż y n i e r a 
Z b i g n i e w a B u r z y ń s k i e g o , 
t r i u m f a t o r a l i c z n y c h m i ę d z y -
n a r o d o w y c h z a w o d ó w b a l o -
n o w y c h , z d o b y w c y w r a z z k a -
p i t a n e m H y n k i e m P u c h a r u 
G o r d o n - B e n n e t t a na w ł a s n o ś ć 
P o l s k i e g o A e r o k l u b u p o 

t r z e c h k o l e j n y c h z w y c i ę s t -
w a c h . I n ż . B u r z y ń s k i r o z p o -
c zą ł w ł a ś n i e d r u g ą s e t k ę l o -
t ó w b a l o n e m , d w u d z i e s t y 
p i e r w s z y t y s i ą c m i l w p o -
w i e t r z u . T o w a r z y s z y m u w 
l o t a c h w b a l o n o w e j g o n d o l i 
ż ona , A n t o n i n a B u r z y ń s k a . 
K p t . H y n e k z g i n ą ł b o w i e m 
t r a g i c z n i e 3 l a ta t e m u , j e g o 
b a l o n spad ł na p r z e w o d y 
w y s o k i e g o nap i ę c i a . I n ż . B u -
r z y ń s k i p o z a l o t a m i , s z k o l e -
n i e m m ł o d z i e ż y , p r a c ą n a d 
z a ł o ż e n i e m T o w a r z y s t w a P o -
p i e r a n i a B a l o n ó w — p r a c u j e 
n a u k o w o w z a k ł a d z i e b u d o -
w y l o t n i s k P o l i t e c h n i k i W a r -
s z a w s k i e j . 

^ Siązacji — 
kaw i a r z e 

Prawdziwa kawa wypiera 
herbatę z Górnego Śląska. 
Kawiarnie powstają, jak 
grzyby po deszczu, nie tylko 
przy kopalniach, hutach, fa-
brykach, lecz i w niewiel-
kich osiedlach. A już takiej 
kawiarni, jaką urządzili gór-
nicy przy kopalni „Wesoła", 
może pozazdrościć nawet 
Warszawa. Zwycięstwo kawy 
nad herbatą, które dokonało 
się zresztą w ciągu paru os-
tatnich lat, ilustruje także 
sprzedaż miesięczna w skle-
pie „Delikatesy" przy Rynku 
w Katowicach — 2500 kg ka-
wy i tylko 120 kg herbaty. 

W P o l s c e r o k s z k o l n y r o z -
p o c z y n a s ię w dn iu 1 w r z e ś -
n ia . J a k c o r o k u b u d y n k i 
s z k o l n e z a c z y n a j ą s z u m i e ć i 
b r z ę c z e ć j a k r o j n e u l e . W r o -
k u 1956 l i c zba u c z n i ó w s zkó ł 
p o d s t a w o w y c h w y n o s i ł a 3,6 
m i l i o n a , w r o k u 1960 j u ż p o -
nad 4,8 m i l i o n a , w r o k u 1965 
l i c zba ta w z r o ś n i e d o o , i 
m i l i o n a dz i ec i . W b i e ż ą c y c h 
l a t ach p o c z ą w s z y od r o k u 195.3 
s i e d m i o l a t k a m i i p i e r w s z o k l a -
s i s t a m i s t a j ą s ię l i c zne g r o -
m a d y d z i e c i u r o d z o n e w l a -
t a ch 1953—1955, k i e d y t o 
p r z y r o s t n a t u r a l n y o s i ą gną ł w 
P o l s c e s z c z y t o w y p o z i o m . P o -
w s t a ł a z a t e m k o n i e c z n o ś ć w y -
b u d o w a n i a w c i ą g u n a j b l i ż -
s z y ch c z t e r e c h la t o k o ł o 5 t y -
s i ę cy b u d y n k ó w s z k o l n y c h , z 
c z e g o 4 t y s i ą c e s f i n a n s u j e 
p a ń s t w o , a r e s z t a z n a j d z i e 
p o k r y c i e w f u n d u s z a c h z e b r a -
n y c h p r z e z p o l s k i e s p o ł e c z e ń -
s t w o na b u d o w ę d o d a t k o w e j 
i l o śc i s zkó ł , w z n o s z o n y c h d la 
uc z c z en i a T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o . D o r o k u b i e ż ą c e g o 
m ł o d z i e ż p r z e j ę ł a d o u ż y t k u 
161 s z k ó ł T y s i ą c l e c i a . O d 
w r z e ś n i a d z i e c i z as i ądą w n o -
w i u t k i c h k l a s a c h s z k ó ł . T y -
s iąc l ec ia , m . in . w S z k o l e im . 
M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e w 
G d a ń s k u - W r z e s z c z u , w y b u d o -
w a n e j r a z e m z e s p o ł e c z e ń s t -
w e m g d a ń s k i m p r z e z f r a n c u -
sk i e S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y 
G r a n i c na O d r z e i N y s i e i 
R o d a k ó w z F r a n c j i . 

P o l s k a c h l u b i s ię t y m , ż e 
p i e r w s z a w ś w i e c i e p o w o ł a ł a 
m i n i s t e r s t w o o ś w i a t y — s ł j ' n -
ną K o m i s j ę E d u k a c j i N a r o d o -
w e j w r o k u 1775. O b e c n i e w 
sposób p r z e w i d u j ą c y i m ą d r y 
w z n o s i s z k o ł y - p o m n i k i d la 
u ś w i e t n i e n i a T y s i ą c l e c i a P o l -
sk i , z g o d n i e z w i e l l i i m i k u l t u -
r a l n y m i t r a d y c j a m i n a r o d u 
p o l s k i e g o . N a b u d o w ę t y s i ą ca 
s zkó ł t r z e b a z e b r a ć k w o t ę 8 
m i l i a r d ó w z ł o t y ch . D o t y c h -
czas z e b r a n o b l i s k o 3,5 m i l i a r -
da zł . W t y m r o k u w K r a -
j u b u d u j e s ię o k o ł o 500 b u -
d y n k ó w s z k o l n y c h . S ą d z ą c z 
p r z e b i e g u w i e l k i e j o g ó l n o n a -
r o d o w e j z b i ó r k i , p r o g r a m w y -
b u d o w a n i a t y s i ą ca s zkó ł w 
c i ą gu 6 la t z o s t an i e w y k o n a -
ny . T r z e b a p o d k r e ś l i ć z n a c z -
ny u d z i a ł P o l o n i i Z a g r a n i c z -

n e j w akc jd b u d o w y s zkó ł 
T y s i ą c l e c i a w K r a j u . P r z y k ł a -
d o w o P o l o n i a d u ń s k a p o m a g a 
w b u d o w i e s z k o ł y w S z c z e c i -
n i e , b r a z y l i j s k a w K o ł o b r z e -
gu , s z w e d z k a w O l e c k u , b e l -
g i j s k a w e W r o c ł a w i u , a n g i e l -
ska w N i d z i c y , k a n a d y j s k a w 

moMi 
Uf r^KrOcie 

I O L S Z E W K A ( p o w . W y r z y s k ) — S p ó ł d z i e l n i a 
p r o d u k c y j n a s p r a w i ł a sob i e m e c h a n i c z n ą 
d o j a r k ę . P o d o b n i e u c z y n i ł a s p ó ł d z i e l n i a w 
J u n o c i n i e o r a z s z e r e g i n n y c h s p ó ł d z i e l n i 
na P o m o r z u . 13 zaś s p ó ł d z i e l n i z a k u p i ł o 
a u t o m a t y c z n e ł a d o w a c z e d o o b o r n i k a . 

E L B L Ą G — R o b o t n i c y „ Z a m e c h u " p o d j ę l i 
s i ę p r z y ś p i e s z y ć w y k o n a n i e w i e l k i c h t u r -
b in d la W a r s z a w y . D z i ę k i t e m u j u ż w 
p r z y s z ł y m r o k u t ak p o t r z e b n a w i e l k a 
e l e k t r o c i e p ł o w n i a na S i e k i e r k a c h w e j d z i e 
do e k s p l o a t a c j i . 

Z Ł O T O R Y J A — U r o c z y ś c i e o b c h o d z o n o 750-
l e c i e g r o d u , k t ó r e m u p r a w a m i e j s k i e n a -
d a ł ś l ąsk i k s i ą ż ę H e n r y k B r o d a t y w 1211 
r o k u . 

M I K O Ł O W ( K a t o w i c e ) — M i e j s c o w a f a -
b r y k a r o z p o c z ę ł a p r o d u k c j ę t u r b i n e k 
o ś w i e t l e n i o w y c h p r z e z n a c z o n y c h d o w y -
p o s a ż e n i a s t a t k ó w - b a z r y b a c k i c h . D o t y c h -
czas t u r b i n y i m p o r t o w a n o z Dan i i . 

L U B A C Z Ó W ( R z e s z o w s k i e ) — W y w i e r c o n o 
6 n o w y c h o t w o r ó w g a z o w y c h i p o d ł ą c z o -
n o j e j u ż d o g a z o c i ą g u , k t ó r y m g a z w ę -
d r u j e a ż d o W a r s z a w y . 

G D Y N I A — P r z e z ca ł e n i e m a l l a t o z a ł a d o -
w y w a n o d z i e n n i e na s t a tk i d o 100 w a g o -
n ó w c z a r n y c h j a g ó d — z w i e z i o n y c h z c a -
ł e g o K r a j u . G ł ó w n y m ich o d b i o r c ą j e s t 
A n g l i a . 

T R Z E B I E Ż ( S z c z e c i ń s k i e ) — 8 osób z a ł o g i 
• ł o d z i ż a g l o w e j z o s t a ł o u r a t o w a n y c h t y l -

k o d z i ę k i s p o s t r z e g a w c z o ś c i 14 - l e tn i e go 
N o r w e g a , s yna k a p i t a n a s t a t k u „ M y k e n " , 
k t ó r y w e m g l e d o j r z a ł r o z b i t k ó w . 

M I A S T K O ( K o s z a l i ń s k i e ) — J a k g r z y b y p o 
d e s z c z u rosną tu w lasach.. . g r z y b y . P o 
1000 k g b o r o w i k ó w i 800 k g k u r e k d z i e n -
n i e w y s y ł a n o s tąd s a m o c h o d a m i w l i p cu 
i s i e rpn iu . 

M I K U L C Z Y C E ( K a t o w i c k i e ) — „ M a c i u ś " 
i „ G a ł k a " — w y j e c h a ł y p o 3 l a t ach p r a -
c y w k o p a l n i na g ó r ę i p o w ę d r o w a ł y d o 
Z o o w C h o r z o w i e . O b a t e m u ł y b y ł y t a k 
l u b i a n e p r z e z g ó r n i k ó w , ż e p o z o s t a w a ł y 
na „ e t a c i e " m i m o z l i k w i d o w a n i a j u ż od 
d a w n a t r a n s p o r t u k o n n e g o w p o l s k i c h 
k o p a l n i a c h . 

K O Ś C I E L I S K O — W t a t r z a ń s k i e j D o l i n i e 
K o ś c i e l s k i e j s p e l e o l o d z y w y k r y l i o g r o m -
ną j a s k i n i ę — p o n a d 1000 m e t r o w y c i ąg 
k o r y t a r z y i sa l , r z a d k o s p o t y k a n e j w i e l -
kośc i . J a s k i n i ę n a z w a n o „ C z a r n ą " . 

T R Y S Z C Z Y N ( B y d g o s k i e ) — R u s z a n o w a 
s i ł o w n i a w o d n a , t r z e c i e p o „ S m u k a l e " 
i „ K o r o n o w i e " o g n i w o s y s t e m u e l e k t r o w -
n i t z w . „ K a s k a d y B r d y " . 

P O L K O W I C E ( W r o c ł a w s k i e ) — C z w a r t a k o -
p a l n i a m i e d z i Z a g ł ę b i a G ł o g o w s k i e g o d o -
s t a r c z a ć b ę d z i e s u r o w c a z l o k a l i z o w a n e j 
t u t a j huc i e , 3 - k r o t n i e w i ę k s z e j n i ż hu ta 
l e g n i c k a . 

K I E L C E — S e n s a c j ę w y w o ł a ł o w c e n t r u m , i 
m i a s t a p o w t ó r n e z a k w i t n i ę c i e a k a c j i . W 
W a r s z a w i e k w i t n ą r ó w n i e ż k a s z t a n y . 

A N D R Y C H Ó W ( K r a k o w s k i e ) — M i e j s c o w a 
f a b r y k a b ę d z i e d r u g ą p o B i e l a w i e p r o -
d u k u j ą c ą p o p e l i n ę „ n o - i r o n " . J e s z c z e w 
t y m r o k u 90 000 m e t r ó w . . . 

O p o l u , a m e r y k a ń s k a w N y s i e 
i B y c z y n i e , a f r y k a ń s k a w Ł a -
g o w i e L u b u s k i m . R o d a c y 
w s p o m a g a j ą K r a j w w i e l k i m 
c z y n i e T y s i ą c l e c i a . 

W a r t o w s p o m n i e ć , ż e n o w y 
r o k s z k o l n y m ł o d z i e ż p o l s k a 
r o z p o c z y n a z n o w y m i p r o g r a -
m a m i , z b l i ż a j ą c y m i m a k s y -
m a l n i e n a u k ę d o w y m o g ó w 
w s p ó ł c z e s n e g o ż y c i a P o l s k i 
u p r z e m y s ł o w i o n e j , p r z e ż y w a -
j ą c e j s w o j ą r e w o l u c j ę t e c h -
n i c zną , r o z w i j a j ą c e j s z y b k o i 

w s z e c h s t r o n n i e w s z y s t k i e 
d z i e d z i n y życ i a . 

M ł o d z i e ż m a w s z e l k i e w a -
r u n k i d l a z d o b y c i a w i e d z y i 
w y k s z t a ł c e n i a na m i a r ę w i e l -
k i c h z a d a ń d ź w i g n i ę c i a g o -
s p o d a r k i i k u l t u r y p o l s k i e j na 
ś w i a t o w e w y ż y n y . 

A w i ę c — p o w o d z e n i a w 
n a u c e ! 



R U E D E S E I N E t o 
j e d n a z t y c h u l i c 
p a r y s k i c h , na k t ó -
r y c h z n a k o m i c i e c z u -
j e s ią k a ż d y m i ł o ś -
n i k s t a r y c h d z i e ln i c , 

s t a r y c h o b r a z ó w , r y c i n i k s i ą -
ż ek . A n t y k w a r i a t za a n t y k w a -
r i a t e m ; j e d n a c i e k a w a g a l e -
r ia o b r a z ó w s ą s i a d u j e z i n -
ną, n i e m n i e j i n t e r e s u j ą c ą . 
M n ó s t w o p o k u s w a b i p r z y -
bysza . N i e u l e g a m i m j e d n a k , 
śp i esząc na s p o t k a n i e z d a w -
n y m , od la t z a s i e d z i a ł y m 
m i e s z k a ń c e m t e j p e ł n e j 
w d z i ę k u d z i e l n i c y , z m i e s z -
k a ń c e m , k t ó r e g o d z i a ł a l n o ś ć 
n a u k o w a i l i t e r a c k a z d a j e s ię 
w s z c z e g ó l n i e h a r m o n i j n y 
sposób w i ą z a ć z t y m z a k ą t -
k i e m , p e ł n y m a r t y s t y c z n y c h 
w s p o m n i e ń i t r a d y c j i . 

Rozmowa z Marcelem Bouteron 

MÓJ PRZYJACIEL 
BOY... 

Tadeusz Zeleńsiii , który p rzybra ł l i teracki p seudon im Bby, 
urodzi ł się w 1874 roku. Z z a w o d u lekarz , by ł c zo łowym 
krytyk iem l i terackim i teat ra lnym, poetą i satyrykiem, n ie -
zastąpionym t łumaczem stuki lkudziesięciu t o m ó w arcydzie ł 
l i teratury f rancusk ie j . J emu zawdzięcza Po l ska p r a w d z i w i e 
b l iską zna jomość takich pisarzy j a k V i l lon , Rabe la i s , IVIon-
tesquieu, Diderot , Vo l ta i re , Rousseau , Beaumarcha i s . Boy 
przełożył Kviększość dzieł Stendhala , Ba l zaka , IMusseia, 
p r a w i e cały cykl P rousta . O d 1939 do 1941 r oku B o y by ł 
p ro fesorem l i teratury f r ancusk i e j na Un iwer sy tec i e w e 
L w o w i e . W 1941 r . z a m o r d o w a l i go h i t lerowcy. 

N a d r u g i m p i ę t r z e o z n a c z o -
n y m n u m e r e m 1, w m i e s z k a -
niu, k t ó r e g o okna o d s ł a n i a j ą 
p i ę k n y w i d o k na m a l o w n i c z e 
d a c h y oko l i c zne , s p o t k a m za 
c h w i l ę l i t e ra ta i n a u k o w c a , 
l i t ó r e g o n a z w i s k o k a ż d y m i -
ł ośn ik l i t e r a t u r y n i e o d m i e n -
n ie ł ą c z y z B a l z a k i e m . Jes t 
to M a r c e l B o u t e r o n — s ł y n n y 
„ p a p i e ż b a l z a k i s t ó w " , c z ł o -
w i e k , k t ó r e m u nic , co b a l z a -
k o w s k i e , n i e j e s t obce . P o -
ś w i ę c i ł ca ł e s w o j e ż y c i e , 
e n e r g i ę , czas, p a s j ę i u m i ł o -
w a n i e a u t o r o w i , , K o m e d i i 
l u d z k i e j " . 

I d ą c na s p o t k a n i e z s ę d z i -
w y m „ p a p i e ż e m b a l z a k i s t ó w " , 
w k r a c z a m y w k r ą g b a r d z o 
po l sk i ch w s p o m n i e ń . P r z e c i e ż 
to n i e k t o i nny , l e c z w ł a ś n i e 
M a r c e l B o u t e r o n p o p r z e z B a l -

z a k a i l i c z n e „ p o l o n i c a " , j a -
k i e n a p o t k a ć m o ż n a w b i o g r a -
f i i t e g o p i sa r za , z w i ą z a ł s i ę 
n i ć m i s e r d e c z n e g o z a i n t e r e s o -
w a n i a z P o l s k ą . K s i ą ż k a j e g o 
pt . „ A p o l o g i a p a n i H a ń s k i e j " 
n a r o b i ł a s p o r o ha łasu , z a r ó w -
n o w ś r ó d z n a w c ó w h i s t o r i i l i -
t e r a t u r y , j a k w ś r ó d b r a c t w a 
b a l z a k i s t ó w . A u t o r w y s t ą p i ł 
w o b r o n i e P o l k i , k t ó r a b y ł a 
w i e l k ą m i ł o ś c i ą z n a k o m i t e g o 
p i sa r za , k t ó r a s ta ła s ię p ó ź -
n i e j j e g o żoną i... d o k t ó r e j 
r o d a c y B a l z a k a m i e l i l i c z n e 
ża l e , p o m a w i a j ą c j ą o b r a k 
uczuc ia , ch ł ód i osch łość . N a z -
w i s k o B o u t e r o n a k a ż d y p o l -
sk i m i ł o ś n i k B a l z a k a ł ą c z y 
z n a z w i s k i e m B o y a - Ż e l e ń s k i e -
go , c i d w a j b o w i e m m i ł o ś n i -
c y B a l z a k a z n a l i s i ę d o s k o -
na l e i p r z y j a ź n i l i s i ę t e ż 
s e r d e c z n i e . 

-Vlarcel B o u t e r o n d ź w i g a na 
b a r k a c h d z i e w i ą t y k r z 3 ' ż j k , 
w i e k i z w i ą z a n e z n i m d o l e -
g l i w o ś c i , z w ł a s z c z a c i ę żka 
ch;5roba oczu , p o d e r w a ł y j e g o 
s i ł y . A l e z a c h o w a ł d a w n y 
u r o k , o j a k i m t a k s u g e s t y w -
n i e pis-i ł w s w o i c h r e l a c j a c h 
B o y - Ż e l e ń s k i . Z a c h o w a ł t a k -
ż e p r a w d z i w i e m ł o d z i e ń c z ą 
ż y w o ś ć r e a g o w a n i a na wa i ; y s t -
ko , c o w i ą ż e s i ę z w i e d z ą o 
u m i ł o w a n y i a p i sa r zu . P r z y -
b y s z z P o l s k i , k t ó r y n i . j d a w -
n o ś l a d a m i l i a l z a k a w ę d r o w a ł 
p o U k r a i n i e , t r a f i a j ą c a ż d o 
, , b a l z a k o w s k i e j " W i e r z c h o w n I , 
p r z y b y s z z o j c z y z n y B o y a 
z n a j d u j e u p a ń s t w a B o u t e r o n 
a t m o s f e r ę s e r d e c z n e j g o ś c i n -
nośc i . 

Z ust s ę d z i w e g o g o s p o d a r z a 
syp ią s ię p y t an i a . R o z m a w i a -
m y o B o y u , b o p r z e c i e ż w ł a ś -
n i e w l i p cu p r z y p a d ł o d w u -
d z i e s t o l e c i e ś m i e r c i n a s z e g o 
p i sa r za , k t ó r y z g i n ą ł z r ą k 
h i t l e r o w c ó w , p o i ch w t a r g n i ę -
c iu d o L w o w a w 1941 r oku . 
— C z y z n a l a z ł s ię w P o l s c e 
ktoś , k t o k o n t y n u u j e p i ę k n y 

t r u d B o y a ? C z y B a l z a k j e s t 
u nas n a d a l c z y t a n y ? C z y 
p r a c e B o y a są w z n a w i a n e ? . . . 

O p o w i a d a m w i ę c o d z i a ł a l -
nośc i Ju l i ana R o g o z i ń s k i e g o ; 
t ł u m a c z y on t e p o z y c j e „ K o -
m e d i i l u d z k i e j " , k t ó r y c h B o y 
n ie z d ą ż y ł p r z y s w o i ć j ę z y k o w i 
p o l s k i e m u . O p o w i a d a m o p o -
w o j e n n y c h w y d a n i a c h d z i e ł 
B a l z a k a , o i ch p o p u l a r n y c h i 
m a s o w y c h n a k ł a d a c h , o n o -
w e j „ c z y t e l n i k o w s k i e j " e d y c j i 
„ K o m e d i i l u d z k i e j " . 

A p o t e m M a r c e l B o u t e r o n 
z a c z y n a snuć n i c i w s p o m n i e ń . 

— B y ł o t o w m a j u r o k u 
1928... W t e d y w ł a ś n i e w y b r a -
ł e m s ię p o r a z p i e r w s z y d o 
P o l s k i , k t ó rą b a r d z o sią i n t e -
r e s o w a ł e m p r z e d e w s z y s t k i m 
z e w z g l ę d u na p o l s k i e e l e -
m e n t y , j a k i c h t a k w i e l e j e s t 
w ż y c i u B a l z a k a i w j e g o 
t w ó r c z o ś c i . P o n a d t o d l a t e g o , 
ż e w P o l s c e m i e s z k a ł i p r a -
c o w a ł m ó j p r z y j a c i e l — B o y . 
O n t e ż o c z e k i w a ł m n i e na 
d w o r c u , s k ą d z a r a z p o j e c h a -
l i ś m y d o m i e s z k a n i a p a ń s t w a 
Ż e l e ń s k i c h na S m o l n ą . — C o 
sią s ta ł o z t y m d o m e m ? N o , 
tak — d o m o d b u d o w a n y , a l e 
B o y a n i e ma.. . 

N a c h w i l ę z a p a d a m i l c z e n i e . 
— M i e s z k a n i e na S m o l n e j 

p e ł n e b y ł o gośc i . J a k m i w y -
j a ś n i ł B o y p o d r o d z e , d z i eń 
m o j e g o p r z y j a z d u z b i e g ł s ię 
z d n i e m i m i e n i n j e g o ż o n y , 
Z o f i i . W ś r ó d z a p r o s z o n y c h b y -
ł o w i e l u l i t e r a t ó w i a r t y s t ó w . 
P o w i t a n o m n i e r adosną w r z a -
w ą . O d s u n i ę t o p o d śc iany 
m e b l e , a b y z r o b i ć m i e j s c e d o 
tańca. O b e c n i ś p i e w a l i c n ó -
r e m p i o s e n k i p o l s k i e i f r a n -
cusk i e . P o d ł u g i e j p o d r ó ż y 
w o l a ł e m n i e p i ć w i n a a n i 
w ó d k i , p r z e d k ł a d a j ą c p i w o . 
G o ś c i e B o y a o d ś p i e w a l i w i ę c 
na m o j ą cześć j a k ą ś w e s o ł ą 
p i o s e n k ę , s k a n d u j ą c c h ó r e m : 
„ M o n s i e u r P i w o ! M o n s i e u r 
P i w o ! " 

Uciekłem do słońca ^ Warneńczyk żyv/y • Bem 
— też ^ 5 milionóv/ „pąłaków" 

Tym razem gawęda jest 
raczej parotygodniowa, jaJco 
że Marian — też człowiek, i 
casami wyjeżdża na urlop. 
Nauczony zeszłorocznym do-
świadczeniem, kiedy na pół-
nocnej białostocczyżnie je-
dyne schronienie przzd desz-
czem znajdowałem w... wo-
dzie jeziora, wybrałem się w 
cieplejsze kraje i dziś, po po-
wrocie wzbudzam powszech-
ną zazdrość opalenizną. By-
łem w Bułgarii w okolicach 
Warny nad Morzem Czarnym. 
Co tu dużo opowiadać: słoń-

C3 i woda, woda i słońce. 
Cuda! 

Nic byłem tam sam. Na 
każdym kroku słyszy się nad 
Morzem Czarnym polską mo-
wą; istny zalew Polaków, 
spragniońych słońci! Od cza-
sów Władysława Warneńczy-
ka nie byia tu Polska tak 
masowo reprezentowana. A 
propos Warneńczyka. Odwie-
dziłem, a jakże, bardzo pięk-
ny pomnik wystawiony temu 
polskiemu królowi, który tti 
zginął, broniąc ludów sło-
wiańskich przed tureckim za-

lewem w 1444 roku. Po 
przeszło 500 latach pamięć o 
czynie i ofierze polskiego 
króla jest tu wciąż żywa. 

W drodze powrotnej za-
trzymałem się na dwa dni w 
pięknym Budapeszcie, gdzie 
z kolei pamiętają i szanują 
polskiego bojownika o „wol-
ność naszą i waszą" gene-
rała Józefa Bema, który u 
schyłku swego bujnego życia 
bił się na czele wojsk wę-
gierskich w czasie „Wiosny 
Ludów w 1848—49 r. o zwy-
cięstwo ideałów postępu i 
swobody. I tu jest pomnik 
polskiego bohatera, i tu pa-
mięć o nim jest żywa. Tak 
to już jest, że gdziekolwiek 
l'olak przyjeżdża, wszędzie 
napotyka na ślady historii 
swego kraju. I to takie śla-
dy, którymi można się szczy-
cić. To dobrze. 

Ale jak wiadomo — Pol-
ska jest w Polsce. Wróciłem 
do Kraju i z miejsca zajęły 
mnie tysiące spraw krajo-

wych i dzisiejszych, wobec 
których historia schodzi na 
plan dalszy. Zjeżdżają się 
ludzie z urlopów, zaczyna się 
nowy rok szkolny i uniwer-
sytecki. 

Nowy rok szkolny — to 
chyba obecnic najważniejsza 
sprawa. W szkołach gorącz-
kowa praca nad przygotowa-
niem klas, ostatnia kosmety-
ka gmachów, kwiaty na pa-
rapetach — wszystko to cze-
ka na olbrzymią rzeszę mło-
dzieży, która już w tych 
dniach napełni gwarem puste 
budynki. W tym roku po raz 
pierwszy w historii Polski 
liczba uczniów uczących się 
w szkołach podstawowych 
przekroczy pięć milionów. 
Armia cała! Dlatego tak 
wielki nacisk kładzie się w 
Polsce na budowę nowych 
szkól i kształcenie personelu 
pedagogicznego, jak też na 
opracowanie odpowiednich 
metod i programów naucza-
nia. 

Marian 

M a r c e l B o u t e r o n w s p o m i n a 
o d b y t ą w r a z z B o y e m p o d r ó ż 
d o K r a k o w a . Z t y m m i a s t e m 
B o y b y ł s z c z e g ó l n i e m o c n o 
z w i ą z a n y j a k o a u t o r l i c z n y c h 
p i o s e n e k d l a k a b a r e t u „ Z i e l o -
n y B a l o n i k " i a r c y c i e k a w y c h 
w s p o m n i e ń „ Z n a s z - l i t en 
k r a j . " D l a „ p a p i e ż a b a l z a k i -
s t ó w " K r a k ó w m i a ł s w ó j f a -
s c y n u j ą c y u r o k . W m i e ś c i e 
t y m b o w i e m p a n H o n o r i u s z 
z a t r z y m y w a ł s ię w d r o d z e d o 
W i e r z c h o w n I , i tu w ho t e lu 
„ P o d R ó ż ą " n o c o w a ł , ; a d ą c w 
m a j u 1850 r o k u d o F r a n c j i . 
O d c z y t y B o u t e r o n a c i e s z y ł y 
s ię w i e l k i m p o w o d z e n i e m , 
g r o m a d z ą c l i c z n y c h s łuchac z y . 
C i e s z y ł s i ę on. w i e l c e , p r z y -
b y w s z y d o W a r s z a w y p o n o w -
n i e w s t y c z n i u 1939 r o k u . 

— B y ł e m w t e d y — w s p o m i -
na — b a r d z o s e r d e c z n i e p r z y j -
m o w a n y w P e n c l u b i e na U n i -
w e r s y t e c i e , w P a ł a c u S t a s z i -
ca, g d z i e m i e ś c i ł s i ę l i c zn i e 
u c z ę s z c z a n y p r z e z m ł o d z i e ż 
I n s t y t u t F r a n c u s k i . A l e w 
ó w c z e s n e j a t m o s f e r z e w a r -
s z a w s k i e j m o ż n a b y ł o j u ż 
w t e d y o d c z u ć p o d m u c h y n i e -
p o k o j u , w r ó ż ą c e g o w o j n ę . 
W o j n ę , k t ó r a o d e b r a ł a m i m o -
j e g o p r z y j a c i e l a B o y a . 

Z g i n ą ł B o y - Z e l e ń s k i , a l e j e -
g o k s i ą ż k i ż y j ą nada l . O ich 
p o c z y t n o ś c i ś w i a d c z y s z y b k i e 
w y c z e r p y w a n i e k a ż d e j n i e m a l 
w z n o w i o n e j p o z y c j i B o y a . 
M a r c e l B o u t e r o n p r z y t a k u j e , 
k i e d y o t y m w s p o m i n a m . A 
p ó ź n i e j , k ł a d ą c s w o j e i n i c j a ł y 
na w r ę c z o n y m m i e g z e m p l a -
r zu s w o j e j k s i ą ż k i pt . „ E t u -
des B a l z a c i e n n e s " , p i s z e 
„ V i v e l a P o l o g n e ! " 

P O L S K A 
JEST DLA MNIE 
PRAWIE 
OJCZYZNĄ 

V i c t o r H u g o , u r o d z o n y w 
Besançon w 1802 roku, k t ó r y 
n a l e ż y do r.a jwyhi i i tmej s zych 
p r z e d s t a w i c i e l i l i t e ra tury f ran-
cusikiej, bra ł t ak ż e c z y n n y 
udz ia ł w ż y c i u p o l i t y c z n y m 
Franc j i . P o p r z e z s w o j ą t w ó r -
c; 'ość w y w a r ł silmy . w p ł y w na 
s w o j ą e p o k ę oraz o d e g r a ł w a ż -
ną ro l ę w ż y c i u p o l i t y c z n y m 
x i x stuleaia. Umar ł w P a r y -
żu w 1885 roku, s p o c z y w a w 
Panteon i e , w Pa ry żu . 

O t o n i ek tó r e z j e g o w y p o -
w i e d z i r.-a t emat Po l sk i : 

„Odwagi! Przyszłość należy 
po sprawiedliwości, to znaczy 
do Polski! Do światłości, to 
znaczy do Francji!" 

„Nigdy Wasra wielka spra-
wa nie pozostawi mnie nie-
czułym". 

,,Kocham wielkie narody, 
;ok i wielkich ludzi. Polska 
•na całą moją sympatię. Jest 
Ona dla mnie prawie Ojczyz-
ną". 

„Dwa narody spośród 
wszystkich odegrały w cywili-
zacji rolę bezinteresowną. Te 
dwa narody — (o Francja i 
Polska. • Francja rozjaśniała 
ciemności, Polska odpierała 
barbarzyńców. Francja rozsie-
wała ideały, Polska zabezpie-
czyła granice. Naród francuski 
b y j misjonarzem cywilizacji w 
europie, naród polski był ry-
cerzem. Gdyby naród polski 
nie spełnił swojego zadania, 
naród Irancuski nie odegrałby 
rwojef roli." 



PIĘKNO 
POISNEJ 
Z I E M I 

PI Ę K N O L U B E L S Z C Z Y Z N Y s ławi l i 
w i e l c y poec i po ls l t i ego Odrodzen ia , 
tu b y w a ł R e j , Koc ł i anowak i , S z y -

monow i c z , tu ży ł K l o n o w i c z . N a nich 
p o w o ł y w a ł s ię poeta w s i lube l sk i e j 
X X w i e k u , Józe f Czechow i c z . J e go 
w i e r s z e śp i ewa ł y p r a w i e me l od i ą i r y t -
m e m lube l sk i ego k r a j o b r a z u i f o lk l o ru . 
Poe ta zg iną ł od h i t l e r o w s k i e j b o m b y 
w e wr z e śn iu 1939 rolcu w Lub l in i e , 

LUBELSKA 

W I E Ś 
nawe t j e g o s z c zą tków nie zna l e z i ono 
pod g ruzami . N i e ch w r ó c ą do nas j e d -
nak choć u r y w k i j e g o czys te j p o e z j i , 
n iech nam p r z y p o m n ą s ie lsk i u rok 
d a w n e j w s i lube l sk i e j , k t ó r y p o w o l i 
g in ie . P r y m i t y w , choćby d z i a ł a j ą c y 
poe tyczn i e na w y o b r a ź n i ę , mus i b o -
w i e m n ieuchronnie ustąpić c yw i l i z a c j i . 
O to o b r a z k i z pu ławsk i e go , z a m o j s k i e -
go, c h e ł m s k i e g o i hrubieszowskiego . . . 

Pagórki wonne, pagórki dzworine 
po widnokręgach lubią się włóczyć, 
przystają tu i tam pokłonem, 
leżącym wiolinowym kluczem. 



Ostatnie zd jęc ie bohaterskich ob rońców Poczty Gdańsk i e j . Pochodz i ono ze źródeł n iemieckich 

1 Iwrześnia 1939 roku 
hit lerowskie Niemcy 
ruszyły na podbój Eu-
ropy i świała. „ F a l i 
Weiss" był tylko częś-
cią zbrodniczego planu 
ujarzmienia narodów, 
a bohaterska obrona 
Poczty Gdańskiej przez 
garstkę polskich pocz-
towców — jednym tylko 
z pierwszych przykła-
dów poświęcenia i nie-
ugiętości P o l a k ó w w 
nierównej walce z hlu-

nami XX wieku 

JEDYNY POZOSTAŁY PRZY ŻYCIU 
OBROŃCA POCZTY GDAŃSKIEJ 

O P O W I A D A O B A R B A R Z Y Ń S T W I E N I E M C Ó W 
mUZ N A W I E L E d n i 
[ p r z e d w r z e ś n i e m 

v y c z u w a l i ś m y w s z y -
scy, ż e „ c o ś " s ię s z y -
i u j e . N a z i ś c i na k a ż -
i y m k r o k u u t r u d -

l a i a l i n a m p r a c ę i 
• p r o w o k o w a l i . W o -
s ta tn i ch dn i a ch 

s i e r p n i a s y p i a l i ś m y w s z y s c y w b u -
d y n k u p o c z t o w y m . T a k b y ł o i w 
n o c y na 1 w r z e ś n i a . P r z e d ś w i t e m 
część - n a s z e j z a ł o g i z e b r a ł a s ię w 
p a c z k a m i , a p o r . K o n r a d G u d e r -
ski , o b j ą w s z y d o w ó d z t w o o b r o n y 
k a z a ł n a m p o b r a ć k a r a b i n y , n a b o j e 
1 g r a n a t y . 

W e d ł u g i n f o r m a c j i , p o d a w a n y c h 
p r z e z k o l e g ó w o b s e r w u j ą c y c h p r z e d -
p o l e , N i e m c y z b l i ż a l i s i ę d o b u d y n -
ku , ż ą d a j ą c , a ż e b y ś m y n a t y c h m i a s t 
opuśc i l i g m a c h p o c z t y . 

M i m o p s y c h i c z n e g o p r z y g o t o w a -
n ia d o n a d e j ś c i a p o d o b n e g o m o m e n -
tu , w s z y s c y z d a w a l i ś m y sob i e s p r a -
w ę z o g r o m n e g o r y z y k a , j a k i m b y ł o 
r o z p o c z ę c i e t a k n i e r ó w n e j w a l k i i 
z a b r z m i a ł o p y t a n i e : 

— P o d d a j e m y się , c z y w a l c z y -
my?. . . 

P o o ś w i a d c z e n i u po r . G u d e r s k i e -
go , ż e p o p a r u g o d z i n a c h o d d z i a ł y 
w o j s k a p o l s k i e g o p r z y b ę d ą n a m z 
p o m o c ą , z a p a d ł a d e c y z j a : 

— P o d e j m u j e m y wa lkę ! . . . 

B y ł a g o d z i n a 4.45 r ano . 

N a g m a c h r u n ę ł y o d d z i a ł y SS , p o -
l i c j i g d a ń s k i e j i W e h r m a c h t u . A t a k 
nas tąp i ł j e d n o c z e ś n i e z h u k i e m 
dz i a ł d o c h o d z ą c y m od s t r o n y W e -
s t e rp l a t t e . 

O d s t r z e l i w a l i ś m y s i ę z ok i e f t o s ł o -
n i ę t y c h w o r k a m i z p i a s k i e m , a po r . 
G u d e r s k i g r a n a t a m i r ę c z n y m i r o z -
b i ł g r u p ę N i e m c ó w s z t u r m u j ą c ą 
g ł ó w n e w e j ś c i e . P i e r w s z y a t ak z o -
stał p r z e z nas z w y c i ę s k o o d p a r t y . 

N i e m c y w y c o f a l i s ię , pozo5tav.?ia-
j ą c o k o ł o 20 z a b i t y c h i k i l k u n a s t u 
r a n n y c h , k t ó r z y w y c z o ł g i w a l i s i ę 
ku s w o i m . S ł y c h a ć b y ł o t y l k o p o -
j e d y n c z e s t r z a ł y , na k t ó r e o d p o w i a -
d a l i ś m y z o k i e n z m i e n i a j ą c p o z y c j e . 
P o r . G u d e r s k i w r a z z d y r e k t o r e m 
M i c h o n i e m i n a c z e l n i k i e m W ą s i -
k i e m b i e g a l i z p i ę t r a na p i ę t r o , d o -
d a j ą c o t u c h y i m ó w i ą c n a m , ż e p o -
m o c l ada c h w i l a nade j d z i e ! . . . W 
c zas i e p i e r w s z e j w a l k i nas z e r a d i o 
z o s t a ł o u s z k o d z o n e . Z o s t a l i ś m y 
w i ę c z u p e ł n i e o d c i ę c i od ś w i a t a , a 
s ł y s ząc o d g ł o s y s t r z a ł ó w z W e s t e r -
p l a t t e b y l i ś m y p r z e k o n a n i , ż e t o 
p o l s k i e o d d z i a ł y t oczą b ó j z N i e m -

c a m i i j u ż w n i e d ł u g i m c zas i e 
p r z y j d ą n a m z p o m o c ą . 

P o p a r u g o d z i n a c h nas t ąp i ł d r u g i 
a t ak , r ó w n i e k r w a w o o d p a r t y . 

W m i ę d z y c z a s i e N i e m c y p r z e b i l i 
m u r s ą s i a d u j ą c e g o z po c z t ą b u d y n -
k u p o l i c j i i w t a r g n ę l i d o w n ę t r z a . 
P o d s k o c z y ł k u n i m z a a l a r m o w a n y 
po r . G u d e r s k i i n i e w i d z ą c i n n e j 
m o ż l i w o ś c i u n i c e s t w i e n i a w d z i e r a j ą -
c y c h s i ę N i e m c ó w r zuc i ł o b r o n n y 
g r a n a t r ę c z n y p o m i ę d z y n i ch i s i e -
b ie . Z g i n ę l i w s z y s c y N i e m c y , k t ó -
r z y z d o ł a l i w e d r z e ć s ię d o g i nachu , 
a l e w r a z z n i m i z g i n ą ł i p o r . G u -
d e r s k i . 

D o w ó d z t w o o b r o n y p o c z t y o b j ą ł 
n a c z e l n i k W ą s i k , k t ó r y j u ż b y ł r a n -
n y i c h o d z i ł p o d p i e r a j ą c s ię l a ską . 
Z a b a r y k a d o w a l i ś m y w y b i t y o t w ó r 
c z y m t y l k o s ię da ł o , s t r z e l a j ą c w 
g ł ą b b u d y n k u p o l i c j i . 

N i e m c y p o d c i ą g n ę l i a r t y l e r i ę o r a z 
w o z y p a n c e r n e i z b l i s k i e j o d l e g -
łośc i o t w o r z y l i o g i eń . P o c i s k i a r t y -
l e r y j s k i e r o z r y w a ł y ś c i any , s u f i t y 
z a c z ę ł y s ię w a l i ć , t u m a n y k u r z u i 
p y ł u p r z e s ł o n i ł y wszys tko . . . P o t e m 
g m a c h z a c z ą ł p łonąć ! . . . N i e m c y o d -
r z u c i w s z y od o k i e n naszą o b r o n ę 
p o d t o c z y l i c y s t e r n y z b e n z y n ą i o b -
l e w a j ą c n ią ś c i any p o d p a l i l i b u d y -
n e k m i o t a c z a m i o gn i a . 

P ł o m i e n i e o b e j m o w a ł y c a ł e k o n -
d y g n a c j e . N i e m o g l i ś m y ich g a s i ć z 
p o w o d u b r a k u w o d y , k t ó r e j n i e 
m i e l i ś m y n a w e t d o o p a t r y w a n i a 
r a n n y c h . 

S t r z a ł y od s t r o n y W e s t e r p l a t t e 
d o c h o d z i ł y d o nas c i ąg ła , l e c z p o -
m o c — n i e nadchodz i ł a ! . . . W y c o f y -
w a l i ś m y s ię z g ó r n y c h p i ę t e r , s c h o -
d z ą c c o r a z n i ż e j , a ż w r e s z c i e d o 
p i w n i c . 

U s m o l e n i i p o k r w a w i e n i n i e p o -
z n a w a l i ś m y s ię n a w z a j e m . P ł o m i e -
n i e o b e j m o w a ł y s c h o d y i w d z i e r a ł y 
s ię w g ł ą b p i w n i c d o w s z y s t k i c h 
z a k a m a r k ó w . D u s z ą c s ię w d y m i e i 
k u r z u n i e m i e l i ś m y s i ł s t r z e l a ć . 
W y k o r z y s t u j ą c t o N i e m c y p o d s u -
nę l i s i ę d o o k i e n I z a c z ę l i p r z e z 
n i e w r z u c a ć g r a n a t y g a z o w e . R o z -
l e g ł y s ię p r z e r a ź l i w e k r z y k i r a n -
nych , d u s z ą c y c h s ię na p o d ł o d z e . 
P a r u ludz i , s t o j ą c y c h b l i ż e j o k i e n 
o b j ę ł y p ł o m i e n i e . Z a c z ę l i s i ę p a l . c 
ż y w c e m ! P r ó t > o w a l i ś m y ich r a t o w a ć 
ś c i ą g a j ą c z n ich u b r a n i e I t ł u m i ą c 
o g i e ń w o r k a m i . . . 

Z e w s z ą d d o c h o d z i ł y j ę k i , k r z y k i , 
w s z ę d z i e d y m , o g i e ń , k u r z a w a ! . . . 

P i w n i c a z a m i e n i ł a s ię w p iek ło ! . . . 
N i e m a j ą c j u ż ż a d n y c h szans o -

b r o n y m u s i e l i ś m y s k a p i t u l o w a ć . 

K t ó r y ś z k o l e g ó w d o t a r ł z t r u d e m 
d o p ł o n ą c e g o o k n a i w y t k n ą ł p r z e z 
n i e b ia łą s z m a t ę . G r z e c h o t b r o n i 
os łab ł . A l e ś c i any p i w n i c , d o k t ó -
r y c h s p ł y w a ł a b e n z y n a , z a c z ę ł y s ię 
pa l i ć . W y c z e r p a n i d o os ta tka , c h w i e -
j ą c s ię na n o g a c h , z a c z ę l i ś m y w y -
c h o d z i ć z r ę k a m i w z n i e s i o n y m i d o 
g ó r y . 

N i e m c y n i e w e s z l i d o ś r odka , a b y 
nas w z i ą ć d o n i e w o l i . C z e k a l i na 
z e w n ą t r z , z a d o w o l e n i z z a k o ń c z e n i a 
t e j k o m p r o m i t u j ą c e j d l a n i ch w a l -
k i , w k t ó r e j — m i m o l i c z e b n e j i 
t e c h n i c z n e j p r z e w a g i — p r z e z k i l k a -
naśc i e g o d z i n n i e m o g l i d a ć sob i e 
r a d y z g a r s t k ą s i a b o u z b r o j o n y c h 
poc z t ow c ó w . 

•^'Zlękliśmy s ię ko r . v t a r z em w s t r o -
n ę b o c z n e g o w y j ś c i a . S z e d ł e m na 
s a m y m końcu , p o d t r z y m u j ą c r a n -
t ; ego k o l e g ę W i s i k o w s k i e g o . N a 
d w o r z e b y ł o j e s z c z e w i d n o , a l e g ę -
s te k ł ę b y d y m u l a c l e m n l a ł j ' p o d -
w ó r z e . Z b l i ż a j ą c s ię d o w y j ś c i a z o -
b a c z y l i ś m y N I e m c ó v s t o j ą c y c h w 
p e w n e j od l e g ł o ś c i . G d y p i e r w s i o b -
r ( ń c y z p o d n i e s i o n y m i l ę i c a m i \vy-
r-zli z b u d y n k u , źo^aacy n i e m i e c c y 
SK . 'erowalI na n i ch h y d r a n t y z b e n -
z y n a , a p o t e m z a p a l i l i rn i o tacza in i 
ogn ia . N i e s z c z ę ś n i c y z a c z ę l i s i ę p a -
l i ć ż y w c e m , a Ich p r z e r a ź l i w e k r z y -
k i z a g ł u s z y ł ś m i e c h N i e m c ó w . 

T a k z g i n ą ł n a c z e l n i k W ą s i k , k t ó -
r y w y s z e d ł j a k o p i e r w s z y z b ia łą 
c h o r ą g w i ą w r ę k u . 

P r z e r a ż o n y t y m w i d o k i e m c o f n ą -
ł e m s ię w g ł ą b g m a c h u , c i ą g n ą c za 
sobą W i s i k o w s k i e g o . Z a c z ę l i ś m y 
r o z p a c z l i w i e s zukać d r o ^ i w y j ś c i a . 
B ł ą d z ą c w o g n i u d o t a r l i ś m y d o r o z -
b i t y c h d r z w i p a c z k a m i I w y s z l i ś m y 
z d r u g i e j s t r o n y na d z i e d z i n i e c 
p o c z t o w y . T a m , k r y j ą c s ię w d y m i e , 
d o t a r l i ś m y d o g a r a ż y d o c h o d z ą c y c h 
d o d a l s z y c h z a b u d o w a ń . W d r a p a -
l i ś m y s ię na n i ż s z y d a s z e k I z e -
s k o c z y l i z d r u g i e j s t r ony . 

W s z y s t k i e s ą s i a d u j ą c e z naszą 
poc z tą b u d y n k i z o s t a ł y w c zas i e 
w a l k i e w a k u o w a n e i s t a ł y t e r a z 
pus te . W ł a m a l i ś m y s ię d o j a k i e j ś 
p a r t e r o w e j i z b y i t a m z m i e n i l i s w o -
j e m u n d u r y p o c z t o w c ó w na c y w i l n e 
m a r y n a r k i . P o t e m r o z s t a l i ś m y się. 
W i s i k o w s k I p o s z e d ł w j e d n ą s t r o -
nę, a j a w d r u g ą , l i c ząc na to , że 
k t ó r y ś z nas s ię p r z e m k n i e . . . 

P r z e k r a d a j ą c s ię p o d w ó r k i e m m i -
n ą ł e m p a r ę k o b i e t , k t ó r e p r a w d o p o -
d o b n i e w i d z i a ł y , j a k z e s k a k i w a ł e m 
z g a r a ż u , a l e w i d o c z n i e z l i t o w a ł y 
s ię n a d e m n ą I n i e r o b i ł y a l a r m u . 

K o ł u j ą c z a u ł k a m i w y s z e d ł e m p o -
za m i a s t o , j u ż p e ł n e f l a g h i t l e r o w -
sk ich . U k r y w a j ą c s ię , s z e d ł e m w _ 

k i e r u n k u O l i w y , a p o t e m s k r ę c i ł e m 
w s t r onę K a r t u z . 

Z d a l e k a d o c h o d z i ł d o m n i e odg ł o s 
s t r z a ł ó w i g ł u c h e d e t o n a c j e . M n i e j 
s zczęśc ia m i a ł W i s i k o w s k I , k t ó r y — 
j a k s ię p ó ź n i e j d o w i e d z i a ł e m — z o -
s ta ł s c h w y t a n y j e s z c z e w G d a ń s k u 
i r o z s t r z e l a n y p r z e z G e s t a p o . M n i e 
z a t r z y m a l i W e h r m a c h t o w c y , a l e na 
s zc zęśc i e j u ż d a l e k o od G d a ń s k a . 
W y p y t y w a n y : k i m j e s t e m •— p o d a -
ł e m i n n e n a z w i s k o i t ł u m a c z y ł e m 
s ię , ż e w z w i ą z k u z m o b i l i z a c j ą 
m i a ł e m s ię s t a w i ć d o w o j s k a , a l e 
j u ż n i e z d ą ż y ł e m . 

Z a b r a l i m n i e d o p r a c y , a p o t e m 
o d e s ł a l i d o G e n e r a l n e j G u b e r n i . 

Westerp la t te płonie! S i edem dni 
jących sił w r o g a pod h u r a g a n o w y m 

„ F A L L 
H I T L E R O W S K I 

IVA P O L S K Ę 
" JL' L'unique survivant des héroïques dé-

fenseurs de la poste polonaise de 
GdańsK (Danzig) évoque l'attaque de ce 
bâtiment par les Al lemands, le premier 
septembre 1939. Il relate comment une 
poignée de fonctionnaires civils dirigés 
par un jeune officier tint tête, durant 
des heures, aux attaques répétées des 
hitlériens. .C'est par le feu que ces 
derniers réussirent à s 'emparer de la 
poste. XJCS murs furent aspergés d'es-
sence et les f lammes refoulèrent les 
survivants vers les caves. A moitié 
asphyxiés, ils finirent par se rendre, 
mais les premiers sortis ' à l 'air libre 
furent arrosés d'essence et brûlèrent 
vifs, à la joie bestiale des assaillants. 
Echappé par miracle de cet enfer, le 
narrateur réussit à quitter Gdańsk. 

Le „P lan b lanr ' j jdes Al lemands con-
sistait en la r -•4paration méticuleuse 
d'une attaque-su.^'ptKse de la Pologne. En 
1936 une brochure de Berthold Jacob 
„La nouvelle armée allemande et ses 
menées" révéla les préparatifs hitlériens. 
Des agents allemands s 'emparèrent de 
l 'auteur et assayèrent en vain de lui 
faire reconnaître iiu'il avait fait oeuvre 
d'imagination. Maïiicureusement cet aver-
tissement passa presque inaperçu de 
l 'Europe menacée. 

Ce „Fall weiss" voulait la destruction 
totale de la Poici ne. Ainsi que le ré-
vélèrent les documents du prosès de 
Nuremberg Hitler disait: ' „...notre force 
réside en notre mpidité et brutalité... 
tuer sans pitié ni pardon hommes, fem-
mes, enfants de race et langue polo-
naise... la chose principale dans la guerre 
n*est pas le droit mais la victoire.,." 

F; |ALL WEISS " to nazwa wojskowego planu na-
padu niemieckiego na Polskę. Do czasu była to 
oczywiście nazwa tajna. N ie należy przypusz-
czać, że plan ten powstał dopiero przed 1 wrześ-

nia 1939. W sztabie niemieckim, nad jego przygotowa-
niem, pracowano od wielu lat. Praktycznie był on 
gotowy bardzo wcześnie. Systematycznie wprowadzano 
w nim Jedynie zmiany, wynikające z przemian tech-
nlcznycli i przesłanek politycznych oraz rozbudowy 
niemieckiej armii. Podstawowe założenia pozostawały 
absolutnie te same. 
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A L L W E L S S " 
O W S K I PLAN N A P A D U 

A 3 L A T A p r z e d 
w o j n ą w y s z ł a w 
P a r y ż u i n t e r e s u -
j ą c a b r o s z u r a 
B e r t h o l d a J a c o b a 
p t . „ N o w a a rmia 
n iemiecka i j e j 
w o d z o w i e " — 
„łącznie z listą 

s tarszeństwa i obsadą persona lną 
( w e d ł u g s tanu z po ł owy s ierpnia 
1936)" . A u t o r , o p i e r a j ą c s ię na a u t e n -
t y c z n y c h d o k u m e n t a c h , u j a w n i ł w 
n i e j t a j n e s z c z e g ó ł y z b r o j e n i o w e h i -
t l e r o w s k i c h N i e m i e c , o r g a n i z a c j ę 
a r m i i i w i e l e d a n y c h z p l a n ó w o p e -
r a c y j n y c h . 

B r o s z u r a s ta ła s i ę d l a h i t l e r o w -
c ó w w y d a r z e n i e m b a r d z o n i e p r z y -
j e m n y m . Jacob , k t ó r y z a m i e s z k a ł 
w S z w a j c a r i i , z o s ta ł w k i l k a m i e -
s i ęcy p ó ź n i e j p o r w a n y z j e j t e r y -
t o r i u m p r z e z a g e n t ó w „ A b w e h r y " , 
p r z e w i e z i o n y d o R z e s z y , g d z i e us i -
ł o w a n o od n i e g o w y d o b y ć z e z n a n i e , 
s t w i e r d z a j ą c e , ż e t r eść b r o s z u r y j e s t 
w z a s a d n i c z e j c zęśc i w y t w o r e m 
w y o b r a ź n i . J a c o b z a p r z e c z y ł . 

N i e s t e t y ! W P o l s c e , c z y n n i k i 
r z ą d z ą c e i s z t a b o w e , u w i e r z y ł y w 
p r a w d z i w o ś ć j e g o r e w e l a c j i d o p i e r o 
w e w r z e ś n i u 1939 r o k u . W y d a n i e 
p o l s k i e w 1937 r o k u z a o p a t r z o n e z o -
s t a ł o k o m e n t a r z a m i , o d p o w i a d a j ą -
c y m i t e n d e n c j i „ m o c a r s t w o w e j " p o -
l i t y k i ó w c z e s n y c h r z ą d ó w . T a k np . 
d o zdan i a , w k t ó r y m m o w a , ź e w 
p r z y s z ł e j w o j n i e n i e m i e c k o - r o s y j -
s k i e j b ^ ą o b s z a r y P o l s k i , d o d a w a -
n o u w a g ę : 

„ A u t o r nie dostrzega faktu , że 
Po l ska jest czynnikiem r ó w n o w a g i 
w ś r o d k o w e j Europ ie 1 j e j s tano-
w i s k o jest decydu jące w r o zg rywce 
n iemiecko -sowieck ie j . Si ła mi l i t a -
r y z m u Po l sk i nie zezwa l a na b e z -
ka rne naruszenie j e j granic. Si ła 
ta rzucona na szalę w y p a d k ó w , a 
sk i e rowana p rzec iwko napastn ikowi , 
przesądza z gó ry w y n i k w o j n y n ie -
m iecko - sow ieck i e j . " 

T r u d n o b y ł o o w i ę k s z e z a r o z u -
m i a l s t w o . O s z u k i w a n o n i m n a r ó d 
j ^ l s k i , k a z a n o w i e r z y ć w u k ł a d o 
n i e a g r e s j i z N i e m c a m i i z a p e w n i e -
n ia H i t l e r a , o r g a n i z o w a n o s i e l a n k o -
w e p o l o w a n i a M o ś c i c k i e g o i G o e -
r i n g a w B i a ł o w i e ż y , o d c z y t y F r a n k a 
i G o e b b e l s a w W a r s z a w i e , w i z y t y 
w o d z a g r a n a t o w e j p o l i c j i Z a m o r -
s k i e g o w B e r l i n i e i tp . , a s z t ab n i e -
m i e c k i d o p r a c o w y w a ł w t y m c zas i e 
p l a n y o p e r a c y j n e p r z e c i w P o l s c e . 

P i e r w s z e h i t l e r o w s k i e ż ą d a n i a 
t e r y t o r i a l n e w o b e c P o l s k i s f o r m u ł o -
w a ł o f i c j a l n i e R i b b e n t r o p w o b e c 
a m b a s a d o r a L i p s k i e g o w B e r l i n i e 24 
p a ź d z i e r n i k a 1938, a w i ę c z a l e d w i e 
m i e s i ą c p o u k ł a d z i e m o n a c h i j s k i m 
i r o z b i o r z e C z e c h o s ł o w a c j i . 5 s t y c z -
n ia 1939 H i t l e r p o w t ó r z y ł j e B e c k o -
w i w O b e r s a l z b e r g , z k o l e i R i b b e n -
t r o p p o d c z a s p o b y t u w W a r s z a w i e 
w d n i a c h 25—27 s t y c zn i a 1939 w y -
s tąp i ł z n i m i p o n o w n i e . W t y m 
Qzasie (26.1) p r z y p a d a ł a p i ą t a r o c z -
n i ca s a n a c y j n o - h i t l e r o w s k i e g o u k ł a -
du o n i e a g r e s j i . W w a r s z a w s k i c h 
u r o c z y s t o ś c i a ch z t e j o k a z j i p r z y 
u d z i a l e R i b b e n t r o p a , B e c k z ł o ż y ł 
o ś w i a d c z e n i e , s t w i e r d z a j ą c w n i m : 

I LSKĘ O b r o n a W a r s z a w y w roku 1939 by ła p r zyk ł adem w o l i w a l k i i oporu p r zec iw h i t l e rowsk iemu b a r b a r z y ń s t w u 

Le „Plan blant "(des Allemands con-
sistait en la | '.-^aration méticuleuse 
d'une attaque-su.'-pltse de la Pologne. En 
1936 une broctiurr de Bertliold Jacob 
,,La nouvelle armée allemande et ses 
menées" révéla les préparatifs hitlériens. 
Des agents allemands s'emparèrent de 
l'auteur et assayf^rent en vain de lui 
faire reconnaître -lu'il avait fait oeuvre 
d'imagrination. MaH-eureusement cet aver-
tissement passa presque inaperçu de 
l'Europe menacée. 

Ce „Fall weiss" voulait la destruction 
totale de la Poit'f ne. Ainsi que le ré-
vélèrent les documents du prosès de 
Nuremberg Hitler disait: ' „...notre force 
réside en notre mpidlté et brutalité... 
tuer sans pitié ni pardon hommes, fem-
mes, enfants de race et langue polo-
naise... la chose principale dans la guerre 
n»est pas le droit ttiais la victoire..." 

wa wojskowego planu na-
a Polskę. Do czasu była to 
ijna. N ie należy przypusz-
'stał dopiero przed 1 wrześ-
klm, nad jego przygotowa-
1 lat. Praktycznie był on 
stematycznie wprowadzano 
nikające z przemian tecli-
tycznycłi oraz rozbudowy 
>we założenia pozostawały 

„Spotkanie nasze w ł a śn i e w tym 
dniu s t anowi na j l epszą i lustrację, 
że historyczny akt pokoju , zamie -
rzony przez d w ó c h wie lk ich w o -
d z ó w naszych na rodów . M a r s z a ł k a 
Józefa P i ł sudsk iego oraz F i ihrera i 
Kanc l e r za Rzeszy A d o l f a H i t l e ra — 
szczęśl iwie zdał egzamin . " 

O p o n a w i a n y c h r a z j e s z c z e ż ą d a -
n i a ch H i t l e r a : p r z y ł ą c z e n i a W o l n e -
g o M i a s t a G d a ń s k a d o R z e s z y o r a z 
s z e r o k i e j a u t o s t r a d y i l i n i i k o l e j o -
w e j p r z e z p o l s k i e P o m o r z e d o P r u s 
W s c h o d n i c h n i e b y ł o a n i s ł o w a . 
P r a w d ę g ł ę b o k o u k r y w a n o . B o m b a 
p ę k ł a d o p i e r o 28 k w i e t n i a , k i e d y 
N i e m c y w y p o w i e d z i a ł y p a k t o n i e -
a g r e s j i z a w a r t y p r z e d p i ę c iu l a t y 
na l a t 10. N i e m c o m n i e c h o d z i ł o 
p r z y t y m o s a m G d a ń s k , c z y o t z w . 
p r z e z n i ch „ K o r y t a r z " . 23 m a j a 1939 
H i t l e r na t a j n e j o d p r a w i e z e s w y m i 
g e n e r a ł a m i p r z y z n a ł o t w a r c i e : 
„ G d a ń s k nie jest obiektem, o który 
chodzi. Chodz i o rozszerzenie n a -
sze j przestrzeni ż yc i owe j na w s c h o -
dzie... N i e może być m o w y o osz-
czędzaniu Po l sk i i pozosta je decy -
z j a : zaa takować Po l skę przy p i e r w -
sze j dogodne j sposobności . " 

P l a n „ F a l l W e i s s " b y ł j u ż w t e d y 
g o t o w y w n a j d r o b n i e j s z y c h s z c z e -
g ó ł a c h . O s t a t n i e w y t y c z n e p o d p i s a ł 
g en . K e i t e l 3, H i t l e r p o t w i e r d z i ł 
j e 11 k w i e t n i a . W o g ó l n y c h z a -
ł o ż e n i a c h o p e r a c y j n e w y k o n a n i e 
n a p a d u o p a r t e b y ł o na t y c h z a s a -
dach , k t ó r e w 1936 r o k u og ł o s i ł w 
s w e j k s i ą ż c e B e r t h o l d Jacob . 

N a t y d z i e ń p r z e d a t a k i e m , 22 
s i e r p n i a 1939, H i t l e r u z u p e ł n i ł p l a n 
„ F a l l W e i s s " d o d a t k o w y m i w y t y c z -
n y m i . Z n a m y j e dz i ś z d o k u m e n -
t ó w p r o c e s u n o r y m b e r s k i e g o . 

„Zniszczenie Po l sk i jest na p i e r w -
szym planie... zniszczenie żywych 
sił n ieprzy jac ie la , a nie dotarcie do 
okreś lone j linii... N a s z a siła leży w 
nasze j szybkośc i i brutalności... W y -
da ł em rozkazy 1 każę rozstrzelać 
każdego kto piśnie s ł owo krytyki 
p rzec iw zasadzie f izycznego niszcze-
na przec iwnika . D l a t ego n a razie 
w y s ł a ł e m na w s c h ó d tylko m o j e 
Totenkop fs tandar te z rozkazem z a -
b i j an i a bez litości i p a rdonu w s z y s t -
kich mężczyzn, kobiet 1 dzieci po l -
sk i e j r a sy 1 języka. T y l k o w ten 
sposób zdobędz iemy teren, którego 
ba rdzo potrzebujemy. . . D a m już 
p ropagandz ie d o w ó d d la uzasadnie -
nia w y b u c h u w o j n y , mnie j sza o to 
czy w i a r o g o d n y czy nie. N ik t się 
nie będzie późnie j pyta ł zwycięzcy 
o to, czy m ó w i ł p r a w d ę , czy nie. 
W a ż n ą rzeczą w w o j n a c h jest nie 
p r awo , lecz zwyc ięs two . " 

P o d o k o n a n i u n i e s p r o w o k o w a n e g o 
n a p a d u na P o l s k ę , w s w e j m o w i e 
w R e i c h s t a g u w dn iu 1 w r z e ś n i a 
1939 r. H i t l e r t a k p u b l i c z n i e u z a -
sadn i ł w y b u c h w o j n y : 

„ P o 21 incydentach granicznych 
w c iągu j e d n e j z ostatnich nocy, 
m a m y dziś 14 nowych , w tym 3 
bardzo poważne.. . Z d e c y d o w a ł e m się 
m ó w i ć z P o l a k a m i tym s a m y m j ę -
zykiem, którego Po l ska u ż y w a do 
nas od miesięcy." 

W s z y s t k i e t e i n c y d e n t y z o s t a ł y 
p r z y g o t o w a n e p r z e z H i m m l e r a i j e -
g o p o m o c n i k ó w ; j e d n y m z „ t r z e c h 
p o w a ż n y c h " b y ł s f i n g o w a n y p r z e z 
N i e m c ó w n a p a d na r a d i o s t a c j ę w 
G l i w i c a c h . 

W „ N i e m i e c k i e j B i a ł e j K s i ę d z e " 
o g ł o s z o n e j p r z e z r z ą d I I I R z e s z y p o 
z a g r a b i e n i u P o l s k i , p o d a n o op is 34 
w y p a d k ó w od 25 d o 31 s i e rpn ia , w 
k t ó r y c h j a k o b y P o l a c y m i e l i d o k o -
nać n a p a d ó w na t e r y t o r i u m n i e -
m i e c k i e . W s z y s t k i e b y ł y w c z e ś n i e j 
p r z y g o t o w a n e i w y k o n a n e w y ł ą c z n i e 
p r z e z N i e m c ó w . C z ę ś ć z t y ch z b r o d -
n i u d a ł a s ię w o p a r c i u o N i e m c ó w 
z a m i e s z k a ł y c h w P o l s c e , z o r g a n i z o -
w a n y c h w d w ó c h p a r t i a c h : D e u t s -
che V o l k s b u n d in Po l en i J u n g -
deutsche Partei , u z n a n y c h i p o p i e -
r a n y c h p r z e z r z ą d y p r z e d w r z e ś n i o -
w e . P i e r w s z e j p r z e w o d z i ł d r O t t o 
U l i t z — pose ł n i e m i e c k i z K a t o w i c 
( p o c h o d z i z B a w a r i i ) d o S e j m u 
Ś l ą s k i e g o , p ó ź n i e j s z y R e g i e r u n g s r a t 
A d o l f a H i t l e r a , a dz iś j e d e n z c z o -
ł o w y c h p r z y w ó d c ó w r e w i z j o n i s t y c z -
n y c h w z i o m k o s t w i e ś l ą s k i m w R e -
p u b l i c e Z w i ą z k o w e j , d r u g i — inż . 
R u d o l f W i e s n e r z B i e l s k a ( f a k t y c z -
n i e N i e m i e c z A u s t r i i ) , s ena to r 
R z e c z y p o s p o l i t e j z m i a n o w a n i a p r e -
z y d e n t a M o ś c i c k i e g o , o d z n a c z o n y 
p r z e z H i t l e r a jkkI k o n i e c 1939 r. 
j a k o j e d e n z p i ę c iu n a j b a r d z i e j z a -
s łu żonych d la I I I R z e s z y , po za j e j 
g r a n i c a m i . Z w y c l ę z c ó w - z b r o d n i a r z y 
n i k t n i e p y t a ł w t e d y , c zy m ó w i l i 
p r a w d ę . P r a w d a w y s z ł a na w i e r z c h 
d o p i e r o p o z a k o ń c z e n i u w o j n y . 



STRASZNY 
Hieronim Białopiotrowicz jest 

ubogim studentem, sierotą. Ma 
tylko bogatego dziadka, który 
sią go wyrzekł. Wraz z przy-
jacielem, Źabbą, wychowują rria-
łą dziewczynką, Bronią, którą 
Hieronim wyratował z powodzi. 
Drugi wnuk i pupil dziadka, 
Wojciech, który ożenił sią wbrew 
jego woli, prosi Hieronima o 
wstawiennictwo u starego. Hie-
ronim jedzie do Tepeńca. Dziad 
przyjmuje go chłodno. Proponu-
je, by Hieronim zreperował mło-
carnią. Hieronim zostaje w Te-
pieńcu, ale na wieść o ciążkiej 
chorobie Broni wyjeżdża. 

Życ i e upominało sią o swe prawa nad 
nie f rasobl iwą, śmiałą a serdeczną duszą 
s ieroty; roztaczało w o k o ł o n i ego ponure 
mgły , rzucało na silne barki coraz to n o w e 
c iężary. 

N i e stało mu czasu na swawo l ę i w y -
tchnienie, musiał p racować na d w o j e teraz; 
a gdy, pomimo trudu, odzywa ła się ocłiota 
do żartu i gawędy , to ją zabi ja ł kaszel 
Żabby, krótki, sucłiy, z łowieszczy . Chłopiec 
zwieszał g łowę . 

Bronia była mu j edyną otuchą i pociechą 
w życiu, p r z y w i ą z y w a ł się do n i e j z dnia 
na dzień coraz si lniej , poznał, jak drogą 
mu była po tym strasznym niepokoju, gdy 
ją móg ł utracić; odtąd strzegł j e j jak oka 
i nie opuszczał n igdy . 

Rzadkie wo lne chwi le i święta spędzał 
w domu z nią, w y p y t u j ą c o koleżanki 
i stopnie k lasowe, przeg ląda jąc rysunki, 
pomaga jąc lepić f igurki . 

K o l e d z y śmiali się z n iego, Żabba gderał, 
ciotka ruszała ramionami ty lko, dz iecko 
dz i ękowało pieszczotą, c i eszy ło się z o w y c h 
chwi l na iydz ień przedtem i to go zadowa-
lało. 

P e w n e g o dnia, wychodząc z instytutu, 
Żabba rozminął się z H ieron imem. Tłum 
k o l e g ó w ich rozdz ie l i ł i L i twin sam ruszy} 
ku domowi . 

Przypomnia ł sobie, że p r zy j a c i e l miał 
l ekc j e na mieście i obiecał wróc i ć późno, 
w i ę c zawróc i ł w stronę g imnaz jum po Bro-
nię. 

Przed drzwiami przybytku w i e d z y by+o 
pusto. Dz iewczę ta już się rozp ierzchły do 
domu, na całe dwa tygodnie . Była to właś-
nie sobota przed świętami Bożego Naro -
dzenia. Żabba wstąpi ł do zna j omego stró-
ża, u k tó rego Bronia czekała czasem na 
przybyc i e op iekunów. 

— Poszła już .— objaśni ł stróż. 
— Sama? 
— N i e widziałem. W y s z e d ł e m na miasto, 

Ł k i edym wróc i ł , nie zastałem je j . Będzie 
temu pół godziny. 

LiLwin trochę się zaniepokoi ł , a le wnet 
pomyślał , że może Rucio go wypr z edz i ł 
i wz ią ł d z i ewczynkę do sklepu farb. Od 
miesiąca marzyła o malowaniu. 

Poszedł do domu na spóźniony obiad. 
W mieszkaniu ciotka była sama, drzemią-
ca nad pończochą. 

— A gdzie to Bronia? — zagadnął. 
—• N i e ma jeszcze. 
— A bo i w g imnaz jum nie mai 
— Zna jdz i e się. N i e t w ó j kłopot. Jedz 

spokojnie . Coraz trudniej zebrać was na 
obiad! 

L i twin umilkł, ale co chwila by ł niespo-
ko jn i e j s zy . G d y skończył , zamiast w y p o -
cząć, chodzi ł od okna do okna i coś mru-
czał. M i n ę ł o parę godzin. 

— C z y to pan H ie ron im dziś nie p r z y j -
dzie? — zagadnęła ciotka f rasobl iwie . 

— Zaraz tjędzie. Poszedł na l ekc je . 
Żabba zapalił lampę w swoje j [ izdebce, 

ale czytać n ie móg ł ; nasłuchiwał. 
Nareszc ie r o z l e g ł y się kroki na scho-

dach, H ie ron im wszedł , a le sam. 
— Gdz ie Bronia? — zapytał Litwin. 
— Jak to, gdzie? N i e chodzi łeś po nią? 
— Owszem, ale mi powiedz iano, że ty 

zabrałeś. 
— Ja? W s z a k ż e m ci mówi ł , że dziś nie 

w róc ę aż w ieczorem. By łem na drugim koń-
cu miasta! 

— N i e rozumiem w takim razie! Dziecka 
nie bv ł o u stróża, gdym zaszedł i dotąd nie 
wróc i ła . 

(13) 
Hieron im zbladł jak ściana. 
— Pewn i e poszła sama i gdzieś zabłą-

dziła! Gwałtu, jeszcze ją konie zatratują! 
Chodźmy szukać! 

Poszl i i pomimo t rzaska jącego mrozu szu-
kali w y t r w a l e do późne j nocy . Ciotka da-
remnie ich czekała, nie po jmując nieakural-
ności. 

W r ó c i l i wreszc i e bez tchu i sił — bez 
dziecka. Żabba opowiada ł o nieszczęściu 
ciotce, H ie ron im padł na łóżko i płakał. 

Naza jut rz ca ły instytut w iedz ia ł o znik-
nięciu , ,żony" Białopiotrowicza, w iedz ia ła 
pol ic ja, dorożkarze, ko leżanki i pro fesoro-
wie , wiedz ia ła cała fa langa młodz ieży . 

P r z y j a c i e l e nie jedl i , nie spali, nie noco-
wa l i nawet w domu, szukali, nie szczędząc 
p ieniędzy, próśb i starań. Daremnie ! 

Daremnie Rucio zwiedza ł na jczarn ie jsze 
stołeczne nory , daremnie po l i c ja rozesłała 
swoich agentów, daremnie ko l ed z y szperali 
każdy z osobna. 

Dz iecko zg inę ło j ak z iarnko piasku na 
pustyni, bez śladu, bez wieśc i ; została po 
nim garstka rupieci, ki lka zabawek, f i gurek 
z chleba, rysuńków i straszna pustka dla 
dwóch młodych, co po dwu tygodn i owych 
poszukiwaniach, strac iwszy resztę nadziei, 
wraca l i o zmroku, milcząc, do domu. 

N i e tknęli jadła i aby uniknąć c iekawośc i 
i utyskiwań ciotki, poszl i wpros t do s w o j e j 
stancyjki . 

Naza ju t r z up ływa ł termin w a k a c y j świą-
tecznych; zapali l i lampę i wz i ę l i się do nau-
ki. Żaden nie myś la ł o kursach. Myś l e l i 
o c i emne j g łówce , co ty l e mies ięcy , po-
chylona nad stołem, towarzyszy ła im ocho-
czo; pomyś le l i o j e j s rebrzystym śmiechu, 
serdecznych oczętach i d robne j postaci 
dziecka. 

N a stole w a l a ł y się j e j z eszy ty i książek 
ki lka; zda się, ,że w e j d z i e za chwilę , przy-
tuli s ię do Hieronima, gwarząc lub w y d a j ą c 
lekc ję , a lbo usiątlzie koło Żąbby i prosić 
będzie o c iekawą, straszną historię. 

Po długim milczeniu o b y d w a j podnieśl i 
j ednocześnie g ł owy , spo j rze l i sobie w z a j e m 
w o c z y i otarli parę natrętnych łez. Traci l i 
j edyną radość w życiu. 

T e j s ame j nocy Żabba, w y c z e r p a n y osta-
tecznie, dostał p i e rwszego k rwo toku i na-

zajutrz leżał bez sił, blady, zestarzały o całe 
lata. H ie ron im poszedł sam na lekc je . 

Coraz czarnie j robi ło się na horyzonc ie 
biedaka. Z e wszech stron opadało go ży -
cie — o w o istotne, c iężkie, straszne jak 
moc piekie lna; zabierało mu ufność mło-
dości, w i a r ę w swe własne siły, pogodę 
duszy. Bez p r ze rwy , bez odetchnienia spa-
dały nań troski i bóle, z a w o d y i choroby; 
nieszczęście uwz ię ło się, b y go podeptać, 
zdruzgotać, zniszczyć. 

Boryka ł się z dolą, jak mógł , opędzał się 
od mar z łowieszczych, co g o i w śnie prze-
ś ladowały , pracował , zamęczał się, mozol i ł . 

Była jednak troska, k t ó r e j praca nie pao-
gła zwa lczyć , dla k tóre j n ie by ło ulgi — 
troską tą by ł Żabba. Choroba piers iowa, 
dawna, zwalczana młodością, tajona może 
długo, podminowała wreszc i e organizm, 
powal i ła go, jak robal wa l i stuletnie sosny. 

Od o w e g o p i e rwszego k rwo toku już nie 
wróc i ł do dawnie j s zych sił, choć po ki lku 
dniach zaczął znów chodzić na kursy i pra-
cować w ieczorami . 

Była to już daremna praca, b y ł y to już 
kursy bez przyszłości ; wyg ląda ł , j akby go 
śmierć naznaczyła s w y m po r ządkowym nu-
merem, już bliskim. Kto w ie , może on to 
sam wiedz ia ł , choć mi lczał po swojemu, 
skulony nad pracą, to trzęsąc się z chłodu, 
to dysząc z wewnę t r znego żaru; może j e g o 
kró tkowidzące oc zy w id z i a ł y da le j niż resz-
ta ludzi, g d y leżąc bezsennie w nocy , pa-
trzy ł b łędnie przed siebie. 

N i g d y się n ie skarżył, n i gdy — ani na 
ból, ani na słabość, ani na swą młodość 
straconą. Był spokojny, pogodny , c ichy jak 
zawsze. 

K to w ie , może się mamił na-
dzie ją. 

Hieronima, na myś l o p r zy ja -
cielu, d ł aw i ł y łzy ; nie móg ł pa-
trzeć w j e g o wpadłe oczy , słu-
chać j e g o c i ę żk i ego oddechu. 
Uc iekał na miasto, sprowadzał 
doktorów, znosił, jakie mógł , 
przysmaki. Dok to row i e mówi l i : 
, ,Powietrze" , inacze j petersbur-
ska wiosna g o weźmie , nie znie-
sie podmuchów Ładog i ; dawal i 
jakieś półśrodki, które nie przy-
nos i ły żadne j ulgi i odchodzi l i , 
zab iera jąc ostatni grosz studenta. 
Żabba mruczał niechętnie na te 
odwiedz iny . 

— Dałbyś pokó j . Jak zdam 
egzaminy, to odpoczniemy. T o mi 
prze jdz ie . Głupstwo! Jakiś t y za-
wsze n iec ie rp l iwy , Ruciu; chciał-
byś z chorobą rozprawić się w 
trzy słowa. Trzeba mieć cierpl i-
wość i czekać. 

— N a co czekać? — rzucił się 
zrozpaczony. — Śmierci? 

— N a wszys tko trzeba czekać 
— odparł L i twin spokojnie , ostrząc o ł ówek 
beiz p r z e r w y i przykrości . — Po ko le i 
wszyisitko prze jdz ie . A jak śmierć, to co? 

H ie ron im zag ryz ł warg i , b y nie jęknąć. 
— Jak śmierć, to koniec ! — wyszepta ł , 

d ławiąc się łzami. 
— A jak koniec, to co? — ciągnął f l eg -

matycznie żabba, j akby mówi l i o na jobo j ę t -
n i e j s zym przedmioc ie . — Koniec to dobra 
rzecz. Od dzieciństwa koniec nas nęci, koń-
czyć napędzają ; m y sami — c z y śmy kiedy 
przestali marzyć o końcu? W każde j klasie 
g imnazjum, na każdym kursie, zawsze 
wzdychamy, ż eby też p rędze j skończyć. N i e 
tak? 

— W c a l e nie tak! — mruknął Hieronim. 
— N i e wzdycham wcale , ż eby się rozstać 
z tobą. T o ty nie masz uczucia i n e rwów , 
tobie wszys tko jedno, ż yć c zy umrzeć, zo-
stać ze mną czy- pozostawić mnie samego 
na świec ie ! Jak na złość, nie chcesz jeść, 
o co c ię proszę, ani przestać chodzić do 
instytutu. T y byś rad skończyć, w i e r zę ! 

Żabba umilkł pod gradem zarzutów. Była 
to j e g o zwyk ła taktyka; upór s w ó j bezmier-
n y k ry ł pod tym spoko jnym milczeniem. 
Przekonać go i uprosić nie by ło sposobu. 

a£U<3xy ciąg nu^tąni 



ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem młoda. Mam dwa-
dzieścia lat, a moją „wielką 
miłość" już zdążyłam -prze-
żyć, a właściwie to jeszcze 
przeżywam. Zaczęło się od 
tego, że poznaliśmy się na 
wakacjach. Zdawało mi się, 
że kochał mnie naprawdę, 
często mi to mówił, ale wię-
cej wierzyłam czynom niż 
słowom: szanował mnie. To 
mi wystarczało, żeby go po-
kochać. 

Trwało to jednak bardzo 
krótko. Sama stałam się przy-
czyną zerwania naszej zna-
jomości. Stworzyłam pozory, 
że jestem dziewczyną lekko 
traktującą życie, która czu-
je się najlepiej w towarzy-
stwie coraz to nowych męż-

Coś dla gospodyń 
O t o r y z y k o w n y , l e c z p o -

d o b n o b a r d z o s k u t e c z n y s p o -
sób o c z y s z c z e n i a w n ę t r z a 
a l u m i n i o w e g o g a r n k a , p o k r y -
t e g o c i e m n y m n a l o t e m . N a l a ć 
d o g a r n k a o s o l o n e j w o d y , 
n iec i ł s to i na ogn iu , aż w o d a 
c a ł k o w i c i e s i ę w y g o t u j e i w y -
p a r u j e . 

Nasi dziadkowie mieli pięk-
ny, a dziś zaniedbany oby-
czaj, by przy uroczystych 
okazjach napełniać dom mi-
łym zapachem przy pomocy 
kadzidła, na przykład w dzień 
wesela, jubileuszu. Warto 
spróbować. Wziąć 25 dkg 
goździków, 6 gramów korze-
nia fiołkowego, utłuc, zalać 
wodą różaną lub mocnym 
octem, postawić w cieple na 
kilka dni, a potem trzymać 
w chłodzie. Używać, pole-
wając rozpaloną żelazną ło-
patkę. 

czyzn. Chciałam, żeby wi-
dział, że jego dziewczyna ma 
powodzenie. W gruncie rze-
czy jestem naprawdę porząd-
na i dlatego właśnie strasz-
nie mnie zalóolały jego słowa, 
które wypowiedział przed 
rozstaniem: „Myślałem, że 
jesteś inna niż wszystkie 
dziewczęta, ale się pomyli-
łem. Takie, jak ty, potrafią 
ułożyć sobie życie". 

Nie mogę zapomnieć tych 
jego słów. Wiem, że to nie-
prawda, a jednocześnie nie 
mogę się przed nim uspra-
wiedliwić, bo rozjechaliśmy 
się w różne strony. Myśla-
łam, że po przyjeździe do 
domu zapomnę o nim. Ale 
ciągle o nim myślę i napraw-
dę go kccham. Niech Pani 
ogłosi ten list. Wiem, że on 
czyta „Tygodnik", może prze-
czyta te moje słowa i mi 
uwierzy. Zrozumie, że jestem 
naprawdę inna. 

MARIOLA 

M O J A D R O G A ! 

M o ż l i w e , ż e P a n i u k o c h a -
n y p r z e c z y t a t e n l i s t i b ę -
d z i e chc ia ł n a w i ą z a ć z P a -
n ią na n o w o z n a j o m o ś ć . N i e 
j e s t t o j e d n a k p e w n e . M y ś l ę , 
ż e z r a z i ł s i ę d o P a n i . W i -
d o c z n i e b y ł o coś w P a n i z a -
c h o w a n i u , c o w p ł y n ę ł o na 
j e g o . d e c y z j ę , n i e t y l k o s a m e 
p o z o r y l e k k i e g o t r a k t o w a n i a 
ż y c i a . 

M a P a n i d o p i e r o d w a d z i e ś -
c ia la t . N a p e w n o n i e r a z 
j e s z c z e b ę d z i e P a n i p r z e ż y -
w a ć s w o j ą „ w i e l k ą , j e d y n ą 
m i ł o ś ć " . W k o ń c u k i e d y ś , za 
p a r ę la t , s p o t k a P a n i p r a w -
d z i w e uc zuc i e . N i e c h P a n i 
j e d n a k p a m i ę t a o j e d n y m . 
M ę ż c z y ź n i w c a l e n i e lub i ą , 
g d y k o b i e t y i m d r o g i e s t a -
r a j ą s ię p o d o b a ć i n n y m m ę ż -
c z y z n o m . J e s z c z e m n i e j l u -
b ią , g d y d z i e w c z ę t a są z b y t 
z a l o t n e i p r o w o k u j ą c e . 

O c z y w i ś c i e , p o z o r y n i e są 
n a j w a ż n i e j s z e . A l e w s z y s c y , 
n i e s t e t y , s ądzą nas p o p o z o -
rach . S k o r o P a n i z a c h o w u j e 
s ię w t o w a r z y s t w i e m ę ż c z y z n 
w t e n sposób , j a k b y P a n i j u ż 
w i e l e z n i m i p r z e ż y ł a , k a ż d y 
c h ę t n i e u w i e r z y , ż e t a k w ł a ś -
n i e j es t . A p r o s t o w a ć p o t e m 
j e s t b a r d z o t r u d n o . 

S k r o m n o ś ć u k o b i e t y j e s t 
z a w s z e b a r d z o p o t r z e b n a . 

A N N A 

K O B I E T A M9 O !ft 

Krzese łko m a f o r m y odpowiedn ie d la dziecka, 
siedzi ono wygodn ie , lecz n ie może b u j a ć się 
(u lub iona z a b a w a , która zawsze smutno się 
kończy) . Stol ik do odrab ian ia lekc j i m a d u -
ży blat, p o z w a l a j ą c y swobodn i e rozłożyć p r zy -
bory do nauki . P o w y j ę c i u poprzeczki z p r zo -
du i z tyłu, b lat na ś rubach o d w r a c a się 
ukazując. . . czarny spód 1 dziecko m a nieza -
stąpioną pomoc w odrab ian iu lekc j i — p r a w -

dz iwą tabl icę szkolną. K r e d a b ia ł a i ko lo ro -
w a , g ą b k a — j akaż to zachęta dla dziecka 
do nauki , k tóra jednocześnie jest w tym 
w y p a d k u wspan i a ł ą z a b a w ą . W a r t o odża ło -
w a ć trochę pieniędzy na taki stol ik-tabl icę, 
ta «niecodzienna zachęta do nauk i rozbudzi 
z ami ł owan ie do „s iedzenia " n a d l ekc j ami 
i a m b i c j ę dziecka. T e n magiczny m e b e l jest 
p ro j ek tu polskiego. Ko l o ry — żółty i czarny 

Mały kącik dla pierwszoklasisty 
Rozpoczyna się szkoła. Pój-

dą do niej po raz pierwszy 
nasze najmniejsze pociechy. 
Oczywiście, trzeba zawczasu 
przygotować wszystko, co 
dziecku może być potrzebne. 
Zarówno z ubrania, jak i z 
przyborów szkolnych. 

Ale musimy także pamię-
tać, że w momencie, gdy 
dziecko rozpoczyna regularną 
naukę w szkole, trzeba mu 
stworzyć w domu jak najlep-
sze warunki do pracy i do 
wypoczynku. 

Przede wszystkim, jeśli nie 
pomyślałyśmy o tym wcześ-
niej, należy teraz przygoto-
wać dla małego ucznia kącik 
w mieszkaniu. Jeśli dziecko 
ma swój pokój — trzeba tro-

chę zmienić jego układ: wy-
dzielić miejsca do zabawy i 
do nauki i przygotować półką 
specjalnie na przybory szkol-
ne, na książki i zeszyty. Na-
leży także spreparować stół 
czy biureczko, przy którym 
dziecko będzie pracować. 

Jest to sprawa ważniejsza 
niż nam często się wydaje, 
krzesełko i biurko dziecięce 
musi bowiem mieć specjalne 
wymiary, dostosowane do 
wzrostu dziecka. Najlepiej, 
jeśli nogi od stołu są przy-
kręcane i można je dowolnie 
regulować. 

Lekarze ortopedzi twierdzą, 
że właściwa pozycja przy 
czytaniu i pisaniu ma decy-
dujący wpływ na. układ kost-

M O D A PRZEŚPI Z I M Ę Podobno wiospą wielka rewolucja 
Już z n a m y l i n i ę z i m y 

1961—1962. M o ż n a s p o k o j n i e 
ode t chnąć . N i e m a ż a d n e g o 
p r z e w r o t u w m o d z i e . N i e 
t r z e b a w s i z y ś t k i e g o p r z e r a - ' 
b iać l u b s z y ć n o w y c h k r e -
ac j i . D o n o s i m y ca łą d o t y c h -
c z a s o w ą g a r d e r o b ę , o d ś w i e ż a -
j ą c j ą t y l k o s p e c j a l n i e z a l e -
c a n y m i na t e n s e zon s z c z e g ó -
ł ami . R a c z e j n i e n a l e ż y s p r a -
w i a ć sob i e n i c n o w e g o , l e c z 
o d ł o ż y ć t r o c h ę p i e n i ę d z y do 
w i o s n y . P o d o b n o w czas i e 
l e j s p o k o j n e j z i m y t w ó r c y 
m o d y n a b i e r a j ą s i ł i o d d e -
chu, b y za k i l k a m i e s i ę c y 
l a n s o w a ć j a k i e ś r e w o l u c y j n e 
z m i a n y . W t a j e m n i c z e n i t w i e r -
dzą , ż e w m o d z i e ,,coś s ię 
s z y k u j e " . J eś l i t y l k o w m o -
dzie.. . o b y ś m y n i e m i a ł y 
w i ę k s z y c h z m a r t w i e ń . 

C z y m w i ę c o d ś w i e ż y ć się, b y 
p o d k r e ś l i ć u p ł y w a j ą c y c zas 
m i ę d z y z i m ą 1961 a n o w ą z i -
m ą 1962? Z m i e n i ć f r y z u r ę , 
z n o w u o d s ł a n i a j ą c c z o ł o i 
w y b r a ć s p o ś r ó d s t a r y c h k l i p -
s ó w s p r z e d p a r u l a t n a j -
w i ę k s z e — t a k b y ł y u c z e s a -
ne, w k l i p sach , p r a w i e 
w s z y s t k i e m o d e l k i p o d c z a s 
p o k a z u k o l e k c j i z i m o w e j . 

O b s z y ć sukn i e , k o s t i u m y , 
p ł a s z c z e g d z i e s ię da i g d z i e 
n a j ł a d n i e j — f r ę d z l a m i . O c z y -
w i ś c i e , b e z p r z e s a d y . N a w i -
z y t o w e i w i e c z o r o w e sukn i e , 
spódn i c e , b l u z k i n a s z y ć d u ż o 
l ś n i ą c y c h p a j e t e k , j a k i e ś s r e -
b r n e l u b z ł o t e o z d o b y , w y -
h a f t o w a ć z ł o tą lub s r e b r n ą 
n i c ią p o w t a r z a j ą c y s i ę m o -
t y w l u b k u n s z t o w n y w z ó r w 
j e d n y m o d p o w i e d n i m m i e j -

scu. M o ż n a t a k ż e n a s z y ć m i e -
n i ą c e s ię k r y s z t a ł k i z r o z s y -
p a n e g o n a s z y j n i k a . 

W s u k n i a c h z t a l i ą w n a -
t u r a l n y m m i e j s c u — p o w i ę k -
s z y ć d eko l t . N a w e t m o d e l k i 
p o d c z a s p o k a z u n o w e j k o -
l e k c j i b y ł y z a ż e n o w a n e w i e l -
kośc i ą d e k o l t ó w w z w y k ł y c h 
s u k i e n k a c h p o p o ł u d n i o w y c h . 
N a w i e c z ó r w c i ą ż m o d n e d e -
k o l t y r a c z e j z t y ł u , n i ż z 
p r z o d u , c z a s e m aż d o pasa . 
R ę k a w y — z u p e ł n i e o b c i ą ć 
l u b p o d ł u ż y ć d o p r z e g u b u . 
R o z s z e r z y ć spódn i c ę , a l e d o -
p i e r o p o n i ż e j b i o d e r , w s t a -
r e j s u k i e n c e w r o z p u s z c z o n e 
f a ł d y m o ż n a j e np. zas zyć 
d o w y s o k o ś c i 10—15 c m nad 
k o l a n a m i . 

D o k u p i ć j a k i e ś d r o b i a z g i , 
np. chus t e c zkę , p a s e k , a p a s z -
kę , g u z i k i i tp . w n a j m o d n i e j -
s z y ch k o l o r a c h : odc i en i a ch 
r u d e g o , b e ż o w e g o , p o m a r a ń -
c z o w e g o , p r z y j m u j ą s i ę t a k -
ż e r ó ż n e o d c i e n i e f i o l e t u . 
O z d o b i ć , co s ię da , k a w a ł -
k i e m f u t r a , p o m p o n i k i e m , 
w y ł o g i e m , m a n k i e t e m , p o d -
s zyć p a l t o l u b ż a k i e t od 
k o s t i u m u f u t r e m — m o ż e b y ć 
n i e c o znos zone , t a n i e ( w m o -
d z i e j e s t n a w e t z w y k ł y k o t 
i k o z a ) l u b s z tuc zne . U s z y ć 
s o b i e z i m o w y k a p t u r e k z f u -
t ra , l u ź n y , m i ę k k o o w i j a j ą c y 
g ł o w ę , z w i ą z a n y p o d s z y j ą . 

J eś l i t r z e b a k u p i ć n o w e 
p a l t o z i m o w e — w y b r a ć r a -
c z e j l i n i ę „ r e d i n g o t e " , d o p a -
s o w a n ą w ta l i i . 

I w k o c i m k a p t u r k u c z e k a ć 
k o l e k c j i w i o s e n n y c h . D o p i e r o 
w t e d y p o m y ś l i m y o szyc iu . 

ny dziecka, na kształtowanie 
s ię budowy itd. Jakże często 
lekarze stwierdzają u star-
szych dzieci skrzywienie krę-
gosłupa, zaokrąglenie pleców, 
wystające łopatki i inne znie-
kształcenia wynikłe m. in. z 
nieprawidłowej pozycji przy 
nauce i czytaniu. 

Krzesełko powinno być ta-
kiej wysokości, aby nóżki 
swobodnie opierały się o po-
dłogę. Głębokość siedzenia 
powinna się równać 'A dłu-
gości uda. 

Stół lub biurko musi mieć 
wysokość taką, aby dziecko 
mogło zupełnie swobodnie po-
łożyć łokcie na blacie, nie 

, pochylając się, ani nie uno-
sząc. 

Również ważną sprawą jest 
właściwe oświetlenie miejsca 
do nauki, a także pokoju, iv 
którym dziecko się bawi. Naj-
lepiej umieścić lampę z dosyć 
silną żarówką, osłoniętą klo-
szem, na środku sufitu. Na 
biurku lub nad nim na ścia-
nie — umieszczamy drugi 
punkt świetlny, ustawiony 
tak, aby światło padało z le-
wej strony. 

Dzieci, podobnie jak doro-
śli, bardzo lubią czytać w 
pozycji leżącej. Trudno je od 
tego nawyku odzwyczaić. Na-
leży więc przynajmniej za-
bezpieczyć oczy dobrym świa-
tłem przy łóżku, światłem, 
któr-2 padać będzie wprost na 
książkę. 

Jeśli nie możemy oddać 
dziecku osobnego pokoju, mu-
simy wydzielić specjalny ką-
cik. Najlepiej oddzielić go 
jakimś meblem czy firanką. 
W tym kąciku stanie łóżecz-
ko lub tapczanik, półka na 
książki i pomoce szkolne, 
biureczko lub stolik i krze-
sełko, skrzynka lub pudełko 
na zabawki. Oczywiście, 
miejsce przeznaczone na ką-
cik dziecka musi znajdować 
się w pobliżu okna, najlepiej 
w pokoju słonecznym, jas-
nym, największym, jaki ma-
my w mieszkaniu. 

T a k ą linię l an su j e na jes ień i z imę Jean Patou. D ługość 
luźnego płaszcza 7/8, r ę k a w y skrócone, góra przy lega , nakrycie 
g ł o w y nie zasłania czoła. N i c spec ja ln ie n o w e g o (z p r a w e j ) 

M a g g y R o u f f l an su j e sy lwe tkę o n ik łym biuście, wc ię tą w 
pasie, z ba rdzo szeroką spódnicą. K i l k u m e t r o w y o b w ó d spódn i -
cy u dołu to także tylko p o w r ó t do rzeczy znanych (z l e w e j ) 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł amaozka przysięg ła przy 
wyższych Sądach w P a r y ż u 
T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca ł e j Franc i l , 23, 
qua i de la Tournel le , P a -
ris (5e) 

Met ro : P o n t - M a r i e . 
Te l e f on : O D E o n 41-17. 



NIEDZIELA u 
w N E A 

RODAKÓW 
UX 

Odwiedziliśmy kilku Rodaków w odległym o 50 
km od Paryża — Meaux. Byl słoneczny, letni 
dzień, termometr wskazywał prawie 30 stopni 

WIZYTA W OGRÓDKU 
— Proszą bardzo do ogro-

du na ostatnie trushawJci, ma-
liny, na agrest, -porzeczki. P a -
nią M a r i ę Wolslcą zas ta l i śmy 
p r z y „ o b l e w a n i u " s i i t awką 
p i ękn i e z a g o s p o d a r o w a n e g o 
og ródka , w k t ó r y m p r z e w a ż a -
ją owoce , choc iaż n ie b r a k 
w a r z y w i k w i a t ó w . W i e l e 
k r z e w ó w i sadzonek o t r z y m a -
ła p. M a r i a z K r a j u . 

U P A Ń S T W A 
K U P A J Ó W 

— Czy pan Józef Kupaj? 
— T a k jest , p r o s imy . — 

Gospoda r za zas ta l i śmy na 
d rab in i e o p a r t e j o d r z e w o 
c z e r eśn i owe . — O w o c e o b r o -
dz i ł y doskona le , a t y l k o w 
n i edz i e l ę m a m czas, ż eby j e 
z e rwać . 

W c h o d z i m y do domu. Żona 
pana Jó z e f a — Z o f i a , na nasz 
w i d o k p r z e r w a ł a s zyc i e au-
k ier ik i d la có rk i Dan i e l i . 

— Jak spędzacie niedzielę? 
— P r z e w a ż n i e w domu. 

N i e d a w n o się tu w p r o w a d z i -
l i śmy . T y l e j e s zcze p racy , 
ż e b y w y g o d n i e m o ż n a b y ł o 
m ieszkać . P r a c u j ę z żoną w 
f a b r y c e . Dan i e l a uczy się. 
T y l k o w n i ed z i e l ę j e s t eśmy 
ca ły dz i eń r a z e m i m o ż e m y 
coś z rob ić . 

Dan i e l a uczy się doskona le . 
P r z y n i o s ł a do d o m u ce r t i f i c a t 
o zdan iu s zko lnych e g z a m i -
n ó w na ba rd zo d o b i j e . Syn , 
15- letni G i enek , p r z e b y w a w 
internac ie . U c z y się z a w o d u . 
T e ż m a dobre w y n i k i . R o d z i -
ce są d u m n i z e swo i ch dz iec i , 
a l e na ich p o m o c w d o m u 
b a r d z o l i c zyć n ie można . 

— Gdzie wybieracie sią na 
urlop? 

— C ó r k a j ed z i e na ko l on i e 
do Po l sk i , a ja z żoną ur l op 
w t y m roku muszę spędz ić 
k o l o domu. Z a rok m o ż e 
w s z y s c y w y b i e r z e m y się do 
K r a j u . K o ł o K a l i s z a czeka na 
nas m o j a m a t k a 90-letnla 
s taruszka, k t ó r e j n ie w i d z i a -
ł e m od 1938 r. C i ą g l e p r z y -
chodzą zaproszen ia , a le do tąd 
t rudno n a m się b y ł o w y b r a ć . 
Gośc i l i śmy u s ieb ie t y l k o 
s iostrę z Po l sk i . 

Jest godz ina j edenas ta 
p r z e d po łudn iem. R o b i się 

coraz c i ep l e j . Ż e g n a m y s y m -
patyczną rodz inę . P a n K u p a j 
z pomocą ż ony i c ó rk i chce 
j eszcze p r z ed o b i a d e m n a p r a -
w i ć dach. 

— w t y g o d n i u „ w i a t e r e k 
z r zuc i ! k i l ka dachówek . M u -
s imy dz iurę załatać, bo w 
raz i e deszczu... 

N i e p r z e s z k a d z a m y w i e r z ą c , 
że p o ob i edz i e z n a j d z i e s ię 
t rochę czasu na p r a w d z i w y 
n i edz i e lny odpoczynek . 

— Czy widzi pan to ol-
brzymie drzewo. To Yan — 
Karpatka przywieziona z pol-
skich gór. Posadzona 32 lata 
temu w dniu urodzin syyia. 
Co rok wyrasta „nowe pię-
tro", przypominając, że je-
steśmy o rok starsi — śmieje 
się pani Maria. 

w d o m u w i t a nas pan Jan 
L u d w i k W o l s k i . P r z e p r a s z a 
za s t ró j roboczy , t łumacząc , 
ż e z a w s z e z n a j d u j e się coś 
do załatania, a w n i edz i e l ę 
m o ż n a pośw i ęc i ć t y m sp ra -
w o m n a j w i ę c e j czasu. 

— Jak spędzamy niedzielę? 
Jak pan widzi. Do południa 
krzątanie sią w koło domu. 
Wieczorem może pójdziemy 
na spacer lub w odwiedziny 
do znajomych Polaków. 

P a n i M a r l a p o k a z u j e caSy 
r z ą d p r z y g o t o w a n y c h s ł o i k ó w 
na k o n f i t u r y . 

— Oto „robótka" także na 
niedzielą. Zresztą znajdzie sią 
też czas, by wziąć leżak i od-
począć zapominając o wszyst-
kim w cieniu Yana-Karpatki. 

PRZED EGZAMINEM 
Już na u l icy us łysze l i śmy 

n i e r ó w n o m i e r n e uderzen ia w 
k l a w i s z e m a s z y n y do pisania. 
W a n d z i a P y t e l w y k o r z y s t u j e 
n i edz i e l ę na d o d a t k o w e ć w i -
czenia . Uczęszcza na kursy 
sekre ta rek . M a m a W a n d z i — 
pan i M a r i a d y k t u j e tekst , 
k t ó r y s z y b k o i b e zb ł ędn i e 
t r z eba przep isać . Z a k i l ka dni 
eg zamin . M u s i w y p a ś ć d o b -
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•— Jak państwo • spędzają 
niedzielę? — z a d a j e m y p y t a -
nie m a ł ż o n k o m Bara t , k t ó -
r y c h m ies zkan i e w cen t rum 
M e a u x jest m i e j s c e m częs tych 
p r z y j a c i e l s k i c h spotkań i p o -
g a w ę d e k m i e j s c o w e j Po lon i i , 
w okres i e lata ludz i e m n i e j 
o d w i e d z a j ą B a r a t ó w . Z a w s z e 
v/ięcej r o b o t y w domu, p r z y 
og rodz i e . 

P a n i K a t a r z y n a narzeka na 
s w o j e z d r o w i e . 

— S p a c e r y i w y c i e c z k i są 
dla m n i e za męczące . P ó j d z i e -
m y z m ę ż e m czasami o d w i e -
dz ić z n a j o m y c h . Pos i edz i e ć w 
ich og ródku , g d y się n ie m a 
w łasnego . Z resz tą n a j l e p i e j 
się c z u j ę na „ s w o i c h ś m i e -
c i a c h " z m o i m i , , w y c h o w a n -
k a m i " — M l l u s i e m i K o m a -
r em. 

rze . W e w r z e ś n i u W a n d a 
p ragn i e r o zpocząć p ra c ę już 
w n o w y m z a w o d z i e . W a k a c j e 
spędz i ona w K r a j u na kurs i e 
p ieśn i i tańca o r g a n i z o w a n y m 
pr ze z T o w a r z y s t w o , ,Po lon ia " . 
B a r d z o lubi ona „udz i e l a ć się 
a r t y s t y c z n i e " w m i e j s c o w y m 
zespo le f o l k l o r y s t y c z n y m . 

D w i e c ó rk i i ma tka z a m i e -
s zku ją w s k r o m n y m , m a ł y m 
d o m k u na p e r y f e r i a c h miasta . 
P a n i M a r l a P y t e l p r a c u j e w 
f a b r y c e pap i e ru i pos iada 
n ie n a j l e p s z e w y n a g r o d z e n i e . 
Idziemy na spacerek „po gos-
podarstwie". W k o m ó r c e t r o -
chę drob iu — kury , kaczk i , 
i ndyk i , d a l e j o g r ó d e k pe ł en 
k w i a t ó w . 

„Widzi pan — niedziela czy 
nie niedziela ten nasz „in-
wentarz" wymaga roboty i 
nic na to nie można poradzić, 
gdy nawet 30 stopni na ter-
mometrze. 

— Zresztą — robota nie 
może trwać wiecznie! Po 
obiedzie zamkniemy wszystko 
na kłódkę i na spacer...! 

W a n d a p r z e r y w a m a t c e : 
„— Zaraz przyjdzie siostra 

W eronika i pójdziemy na 
plażę. Słyszał pan — podob-
no wynaleźli taki krem, że 
w 1 godziną można się opa-
lić i być czarnym jak Mu-
rzyn?"... 

PRZY WSPÓLNEJ 
ZABAWIE 

R o d z i n ę T o m a s z e w s k i c l i 
spo tka l i śmy już p o ob iedz ie . 
P a p a d z i ew i ę c i o r ga dz iec i g r a ł 
na ako rdeon i e , aż echo r o z -
chodz i ł o się po ca ł e j oko l i c y . 

— L u b i ę g r a ć na a k o r d e o -
nie. D o t r a d y c j i już na l e ż y 
u nas, że z a w s z e po ob i edz i e 
w n i edz i e l ę , ,robię k o n c e r t " , 
a d z i e c i ak i za raz w tany. 

— Przepraszam, a gdzie 
pani Tomaszewska? 

Z n a l e ź l i ś m y ją p r z y w i e -
szaniu b i e l i zny . 

— Jak s ię m a t y l e „ p o -
c i e ch " , to d la kob i e t y n i e -

dz ie la m a ł o się różn i od z w y -
k ł e g o dnia. 

— No dobrze, ale czy córki 
nie mogą w tym. pomóc? 

— P o m a g a j ą , p o m a g a j ą — 
a le w o l ę , g d y się nauką z a j -
m u j ą , bo dz i s i e j s zy c z ł o w i e k 
mus i b y ć w y k s z t a ł c o n y ! 

Z a b r a l i ś m y panią W ł a d y -
s ł awę do o g r odu i w s p ó l n a 
z a b a w a po toczy ła s ię da le j . 

— A może coś zaśpiewamy? 
— B a r d z o proszę ! „ Jadą go.i-
cie, j a d ą " w w y k o n a n i u r o -
dz iny T o m a s z e w s k i c h b r z m i 
— j a k b y ś p i e w a ł o samo „ M a -
z o w s z e " . 

O 

^ może i my wybierzemy się poleżeć trochę nad 
wodą lub gdzieś w cieniu drzew. Cieszmy się, że 
mamy piękną pogodę, chociaż już wczesna jesień. 
A „robota nie zając". Nie na co dzień słuszne jest to 
powiedzenie, ale w niedzielę... trzeba wypocząć 
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WIELKIE ŚWIĘTO POLSKO-FRANCUSKIE 
W OSTRICOURT 

O r k i e s t r a „ H a r m o n i e M u n i c i p a l e L a C o n c o r d e " o ra z S t o -
w a r z y s z e n i e P r z y j a c i ó ł K u l t u r ^ i F o l k l o r u P o l s k i e g o 
w O s t r i c o u r t ( N o r d ) o r g a n i z u j e w n i e d z i e l ę 3 w r z e ś n i a 
1961 r., 

W I E L K I E Ś W I Ę T O P O L S K O - F R A N C U S K I E 
U r o c z y s t o ś ć r o z p o c z y n a s ię od d e f i l a d y , k t ó r a w y r u s z y 

s p r z e d kośc io ła S a i n t - J a c q u e s ( F o s s e 6) o g od z . 15-e j . 
O g od z . 16-e j p o c z ą t e k p r o g r a m u a r t y s t y c z n e g o , na k t ó r y 

z ł o żą s i ę : w y s t ę p K l u b u M a n d o l i n i s t ó w „ T r i o " z N o y e l l e s 
s ' L e n s ( P a s - d e - C a l a i s ) , p o d d y r e k c j ą P i e r r e S e c c i 1 B e r n a r d 
T e i c h e r t ; t ańce l u d o w e w w y k o n a n i u z e spo łu „ K r a k o w i a k " 
z G u e s n a i n ( N o r d ) — l a u r e a t a I I n a g r o d y w k o n k u r s i e 
t a ń c ó w l u d o w y c h w D e c h y ( N o r d ) ; w y s t ę p y n o w o z o r g a n i -
z o w a n e g o z e s p o ł u d z i e c i ę c e g o „ K r a k o w i a k " z O s t r i c o u r t ; 
t ańce , skec ze , p i o s e n k i w w y k o n a n i u r ó ż n y c h z e s p o ł ó w i a r -
t y s t ó w ; w i e l k i k o n c e r t O r k i e s t r y M i e j s k i e j m i a s t a O s t r i -
c o u r t „ L a C o n c o r d e " . 

O g o d z . 203" w sa l i R o g e r S a l e n g r o (sa la m i e j s c o w e j s z k o -
ł y ) z a b a w a t anec zna p.n. „ G r a n d B a l a u x M o u l e s " . D o 
t ańca p r z y g r y w a ć b ę d z i e o rk i e s t r a G e n i e K a r o l . 

W s t ę p na z a b a w ę — 2,50 N F . 

PIERWSZE KROKI 
PRZYSZŁYCH AUTOMOBILISTÓW 

(Od naszego korespondenta z Chateau-du-Roc) 
D z i e ń 9 i 11 s i e rpn i a z a p i -

sa ł s ię na d ł u g o w p a m i ę c i 
d z i e c i u c z e s t n i c z ą c y c h w k o -
l o n i a c h l e tn i ch P o l s k i e g o 
C z e r w o n e g o K r z y ż a w C h a -
t e a u - d u - R o c ( D o r d o g n e ) . 

N a k o l o n i e p r z y j e c h a ł a e k i -
pa C .R .S . ze s p e c j a l n y m e k w i -
p u n k i e m , c e l e m p r z e p r o w a -
d z en i a s zko l en i a d z i e c i w z a -
k r e s i e p r z e p i s ó w d r o g o w y c h 
o r a z e g z a m i n u na „ j u n i o r s k i e " 
p r a w o j a z d y . W p a r k u r o z s t a -
w i o n e zos ta ł y t o r y — u l i c e i 
p l a c e , ze z n a k a m i , s t r z a ł k a -
m i , s y g n a l i z a c j ą ś w i e t l n ą . 
D z i e c i j e ź d z i ł y k o l e j n o 6 a u t a -
m i i 3 r o w e r a m i p o t y ch t o -
r a c h p r z e s t r z e g a j ą c p r z e p i s ó w 
d r o g o w y c h . B y l i r ó w n i e ż i 
p i es i , k t ó r z y u c z y l i s ię p r a -
w i d ł o w e g o p r z e c h o d z e n i a 
p r z e z j e z d n i ę . W s k a z ó w k i i 
u p o m n i e n i a o t r z y m y w a ł y d z i e -
c i p r z e z g ł o ś n i k i ; ż a d e n b ł ąd 
n i e us zed ł u w a d z e k o m e n d a n -
ta i j e g o e k i p y . 

'I. ' A U C l a 

K o l o n i i 

G R A T U L U J E M Y 
R e k t o r U n i w e r s y t e t u w 

N a n c y P a u l Imbs , w y p r ó b o -
w a n y p r z y j a c i e l P o l s k i , z o -
s ta ł k o m a n d o r e m „Pa lmes 
A c a d e m i a u e s " . 

P a n Y v e s Segui l lon — d y -
r e k t o r E u r o p e j s k i e g o O ś r o d -
ka B a d a ń w N a n c y , w k t ó -
r y m r o k r o c z n i e p r z e b y w a 
w i e l u p o l s k i c h n a u k o w c ó w , 
zos ta ł k a w a l e r e m L eg i on 
d 'honneur . 

POŚMIERTNIE 
O D Z N A C Z E N I 

W MERLEBACH 
D y r e k c j a k o p a l n i L o t a r y n g i i 

p o s t a n o w i ł a o d z n a c z y ć p o -
ś m i e r t n i e m e d a l e m P r a c y 
o f i a r y t r a g i c z n e g o w y p a d k u w 
S a i n t e - F o n t a i n e . P o l e g ł y m r a -
t o w n i k o m , a w i ę c r ó w n i e ż 
T o m a s z o w i N o w a k o w i n a d a n o 
m e d a l k o p a l n i o r a z m e d a l za 
o d w a g ę i p o ś w i ę c e n i e . 

MEDAILLES 
D ' H O N N E U R 
D U T R A V A I L 

Michat Korczyńsk i — s z k l a r z , 
m a l a r z w z a k ł a d a c h D e l a t t r e 
et F r o u a r d R é u n i s w N a n c y , 
M i k o ł a j Mal isz , p r a c o w n i k 
S o c i é t é d e s A c i e r i e s d e P o m -
p e y w M a x é v i l l e i L u d w i k a 
P iątek z d o m u C h l e b o w s k a , 
s o r t o w n i c z k a w S o c i é t é P i e r -
r e t t e B l a n c h i s s e u s e w M a x é -

v i l l e , o t r z y m a l i za d ł u g ą i u -
c z c i w ą p r a c ę , s r e b r n e ,JVIć-
da i l l e s d ' H o n n e u r d u T r a v a i l " . 

K O N K U R S WĘDKARSKI 
W LURY 

w L u r y - s u r - A r o n (CherJ 
o d b y ł s ię n i e d a w n o d o r o c z n y 
k o n k u r s w ę d k a r s k i z o r g a n i z o -
w a n y p r z e z S t o w a r z y s z e n i e 
r y b a c k i e „ L a B r è m e " . N a ł o -
w i e n i e w y z n a c z o n o 1,5 g o d z i -
ny , p o u p ł y w i e t e g o c zasu o d -
b y ł o s ię k o m i s y j n e w a ż e n i e 
z ł o w i o n y c h r y b i p r z y z n a w a -
n i e n a g r ó d . 

P i e r w s z ą n a g r o d ę z d o b y ł p. 
C i e p i e l e w s k i z V i e r z o n (400 g 
r y b , 449 pk t . ) o t r z y m u j ą c 80 
N F . D a l s z e n a g r o d y w y n o s i ł y : 
50, 30, 20 i 10 N F . P o ł ó w w i ę c 
op ł a c i ł s i ę s o w i c i e . Z a n i e -
ca ł e pó ł k i l o g r a m a r y b , o s i e m 
t y s i ę c y f r a n k ó w . . . T a k i c h cen , 
n i e m a j e s z c z e (na s z c z ęśc i e ) 
n i g d z i e ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
w s o b o t ę 12 s i e r p n i a z m a r ł 

w D o u r g e s ( P a s - d e - C a l a i s ) 
ś.p. F r a n c i s z e k K u b i a k . P o -
g r z e b o d b y ł s i ę w p o n i e d z i a -
ł ek 14 s i e r p n i a na m i e j s c o -
w y m c m e n t a r z u . 

* 

W w i e k u la t 41, w s z p i -
ta lu w L e n s z m a r ł na p y -
l i c ę F r a n c i s z e k S z y m k o w i a k 
z A v i o n . P o d c z a s o k u p a c j i h i -
t l e r o w s k i e j b r a ł on u d z i a ł w 
R u c h u O p o r u w e F r a n c j i , za 
c o o t r z y m a ł k r z y ż „ W y z w o l e -
n i a " o d M i n i s t e r s t w a W o j n ^ . 

* 

Franciszek Wacho l sk i z 
A v i o n , l a t 58, z m a r ł n a g l e . 
T y d z i e ń w c z e ś n i e j u c z e s t n i -
c z y ł w ś l u b i e syna . 

E g z a m i n s k ł a d a ł s i ę z częśc i 
t e o r e t y c z n e j i p r a k t y c z n e j . 
K a n d y d a c i o t r z y m y w a l i o c e n y 
w p u n k t a c h . N a j w i ę k s z ą i lość 
p u n k t ó w z d o b y ł a Ł u c j a N a -
g l i k o ra z R y s z a r d B r z e z i ń s k i 
(140 na 150). R e s z t a d z i e c i 
o t r z y m a ł a r ó w n i e ż d o b r e o c e -
n y i p o c h w a ł ę e g z a m i n a t o r ó w 
za d o b r e z a c h o w a n i e i c h ę c i 
d o nauk i . 

P o e g z a m i n i e d z i e c i d z i e l i ł y 
s ię w r a ż e n i a m i ze s w y m i w y -
c h o w a w c a m i . 7 - l e tn i R y s i o 
M a c i a s z e k z w i e r z y ł s i ę s w e j 
w y c h o w a w c z y n i , ż e c h c i a ł b y 
m i e ć t a k i e au to , j a k i m j e ź -
d z i ł p o d c z a s e g z a m i n u , ^le. . . 
w o l a ł b y j e ź d z i ć d r o g ą , p r z y 
k t ó r e j n ie m a ż a d n y c h z n a -
k ó w . 

D l a d z i e c i b y ł a t o b a r d z o 
m i ł a z a b a w a . A j e d n o c z e ś n i e 
n a u c z y ł y s ię p r z e c i e ż w i e l u 
r z e c z y , k t ó r e u ch ron i ą j e od 
w y p a d k ó w . 

M.W. 

Zak l i nę Boye r z St . Denis , która za chwi l ę 
ws iądz ie do poc iągu P A R Y Ż — W R O C Ł A W , 
znamy z w y s t ę p ó w zespołu tańca polskiego 
„ B a ł t y k " z Pa ryża . Przez k i lka lat by ł a j ego 
„ w i e r n ą " tancerką. Spotykamy j ą n a G a r e de 
l 'Est, g d y o d p r o w a d z a n a przez m a m ę od j e ż -
dża ła do Po lsk i — j a k m ó w i : „na d r u g ą część 
w a k a c j i " . — „Jadę do Po l sk i z awsze z w i e l ką 
radością — m ó w i . — M a m szczęście co roku 
spędzać tam część swoich w a k a c j i , które zawsze 
d a j ą m i tyle p ięknych wspomnień . A poza 
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tym chcę dobrze m ó w i ć po po lsku — k i lku -
tygodn iowy pobyt w k r a j u to na j l epsze ć w i -
czenia j ę zykowe . " P y t a m y pannę 2akl inę , 
j ak i p r a g n ę ł a b y posiadać z awód . O d p o w i a d a : 
„Chcę być dz i enn ika rką ! " N o cóż — życzymy 
p r z y j e m n e j podróży, przysz ła ko leżanko 1 cze-
k a m y na repor taż -deb iut ! 
Z ie lony Sygna ł ! Poc iąg rusza. Z a k i lkanaś -
cie godzin w i ta l i naszych r o z m ó w c ó w n a j -
bliżsi z Po l sk i na o jczyste j ziemi. Jesteśmy 
pewmi, że ten pobyt d ługo będą wspominać . 

REKORDOWY ROK! 
C h o c i a ż s e zon u r l o p o w y j u ż 

s ię k o ń c z y , l i c zba w y j a z d ó w 
w o d w i e d z i n y d o k r e w n y c h 
w K r a j u w r o k u b i e ż ą c y m 
b i j e w s z e l k i e d o t y c h c z a s o w e 
r e k o r d y . B i u r a p o d r ó ż y , k o n -
s u l a t y m a j ą p e ł n e r ę c e r o b o -
ty , a z p a r y s k i c h d w o r c ó w 
G a r e du N o r d i G a r e d e 1'Est 
o d j e ż d ż a j ą c o d z i e n n i e p o c i ą g i 
d o P o l s k i z k o m p l e t a m i p a -
s a ż e r ó w . R o z m a w i a m y z w y -
j e ż d ż a j ą c y m i : 

F a n S tan i s ł aw B E R E T A z St. 
P a u l k/Cre l l — 
„ W r e s z c i e p o 34 l a t ach m o -
g ę p o j e c h a ć z o b a c z y ć , j a k 
ż y j e o b e c n i e m o j a r o d z i n a 
w K r a j u . D o t y c h c z a s n i e 
m o g ł e m s i ę n i g d y w y b r a ć z 
b r a k u w y s t a r c z a j ą c e g o na 
t aką p o d r ó ż u r l o p u . O d e r -
w a ć s i ę od p r a c y na k i l k a 
t y g o d n i w m o i c h w a r u n -
k a c h — t o s p r a w a w c a l e n i e -
p ros ta . P r a c u j ę j a k o h u t n i k 
w o d l e w n i . P r a c a b a r d z o 
c i ę żka . N o a z a r o b k i w c a l e 
n i e n a d z w y c z a j n e . Ż e b y m 
m ó g ł w y j e c h a ć d o o c z e k u -
j ą c y c h m n i e b l i s k i c h na z i e -
m i k r a k o w s k i e j p o t r z e b o w a -
ł e m o d k ł a d a ć na t o t r z y 
la ta . P r z e c i e ż n i e m o ż n a j e 
c h a ć z p u s t y m i r ę k a m i " . 

P a n T U Z N I K Z C r e i l 

„ P r a c u j ę w f a b r y c e . L e k k o 
n i e j e s t . J u ż d a w n o m y -
ś l a ł e m o p o d r ó ż y d o K r a -
j u — z a w s z e t a m coś c i ą g -
nie . M o g ł e m t o u r z e c z y w i s t -
n i ć n a r e s z c i e w t y m r oku 
i t o s a m , b e z ż o n y , g d y ż 
k o s z t y t a k i e j p o d r ó ż y , j ak 
na m o j ą k i e s z e ń , są b a r d z o 
d u ż e . " 

P a n Jan O R Ł O W S K I z A v e y -
ron 
„ Z a b i e r a m z sobą t r o j e 
d z i e c i w w i e k u s z k o l n y m — 
J a n e c z k ę , F r a n c i s z k ę i 
F r a n c i s z k a . N i e z n a j ą j e s z -
c z e P o l s k i . M a m t a k ż e t r u d -
nośc i w s k ł o n i e n i u i ch d o 
n a u k i p o l s k i e g o j ę z y k a . M y -
ślę , ż e p o t a k i e j p o d r ó ż y 
n a b i o r ą ch"ęci. K r a j u n i e 
w i d z i a ł e m 24 la ta . P r z y c h o -
dzą l i s t y , ż e s i ę d u ż o z m i e -
n i ł o na m o j e j r z e s z o w s k i e j 
z i em i . O t y c h z m i a n a c h 
c z y t a m t e ż c z ę s t o w „ T y -
g o d n i k u P o l s k i m " , a l e j a k 
c z ł o w i e k t o z o b a c z y na 
w ł a s n e o c zy , t o zupe łn i e 
i n a c z e j " ! 

P a n i Franc iszka B A B I A R -
C Z Y K z A u l n a y s B o i s 
„23 la ta n i e b y ł a m w P o l -
sce. C i ą g n i e t a m , o j c i ą g -
n i e ! W t y m r o k u p o s t a n o -
w i ł a m j u ż o s t a t e c zn i e s ię 
w y b r a ć . M ó j 13- le tn i s y n e k 
J a n e k b y ł w u b i e g ł y m r o -
k u na ko l o n i a ch . P r z y w i ó z ł 
t y l e w r a ż e ń i c i e k a w o s t e k ! 
— K i e d y ś m ó w i ł a m m u , ż e 
j a k s ię b ę d z i e ż e n i ł t o t y l -
k o z P o l k ą , b o t o n a j l e p s z e 
g o s p o d y n i e i n a j l e p s z e t o -
w a r z y s z k i ż yc i a . T o j e s t 
n o r m a l n e , że m a t k a P o l k a 
chce , ż e b y s y n k o n t y n u o -
w a ł ż y c i e w p o l s k i c h t r a -
d y c j a c h . I p r o s z ę sob i e w y -
ob raz i ć , ż e J a n e k p o p o w r o -
c i e z P o l s k i p o k a z u j e m i 
f o t o g r a f i ę m ó w i ą c : — W i d z i 
m a m a , t o j e s t F r a n c i s z k a , 
m o j a n a r z e c z o n a z P o l s k l . — 
M u s i a ł a m g o z a b r a ć t e r a z 
ze sobą, b o k o n i e c z n i e chce 
o d w i e d z i ć t ę s w o j ą F r a n -

Sprzedam na własnoić w Paryżu VII 
(Tour Maubourg) m i e s z k a n i e 
w starym domu: dwa pokoje, kuclienka, 
wejście — 26 metrów kwadratowych, 
I piętro, t e l e f o n koszty utrzymania 

niskie, cena 22.000 NF 
Oferty k i e r o w a ć p o d numer 127 

d o „ T y g o d n i k a " l u b telefonicznie: 
P a r i s S O Ł f e r i n o 4 3 0 4 

c i s zkę . N o a l e na ś lub t o 
b ę d ą m u s i e l i j e s z c z e d ł u g o 
p o c z e k a ć ! " 

P a n K s a w e r y Rudz ińsk i 
z A u l n a y s/Bois 

„ J a d ę w L u b e l s k i e . B y -
ł e m w K r a j u w 1947 r., no 
a l e p o d o b n o od t e g o c zasu 
t y l e s ię zmien i ło . . . J e chać d o 
P o l s k i t o c h c i a ł o b y s i ę r o k -
r o c z n i e g d y b y EK>zwoliły na 
t o f u n d u s z e , n o i z d r o w i e . 
C h o c i a ż p o d r ó ż t r o c h ę m ę -
c zą ca , g d y c z ł o w i e k p r a c u j e 
c i ę ż k o p r z e z c a ł y r o k w f a -
b r y c e , j e d z i e s ię j e d n a k z 
s a t y s f a k c j ą , ż e na o j c z y s t e j 
z i e m i z o b a c z y s i ę n a j b l i ż -
s zych , z k t ó r y m i z a w s z e ł ą -
c z y m y , m i m o d z i e l ą c y c h nas 
g r a n i c , nas ze m y ś l i i u c z u -
c i a . " 

Pańs two Zo f i a i Jan O L K U S Z 
z Pa ryża . 

, , T r z y d z i e ś c i t r z y lata , p a -
n i e k o c h a n y , n i e b y ł o się 
j u ż w K r a j u . W i e l k i to 
s z m a t czasu, a w y d a j e s ię 
j a k g d y b y b y ł c h w i l k ą . K i l -
k a la t t e m u c h c i e l i ś m y s ię 
w y b r a ć d o P o l s k i , a l e c z ł o -
w i e k b a ł się, ż e j a k p o j e -
d z i e na w s c h ó d t o m o ż e j u ż 
n i e w r ó c i ć . R ó ż n i e m ó w i o -
no. A l e l u d z i e w r a c a j ą z a -
d o w o l e n i , u r a d o w a n i , ż e 
b l i sk i ch i K r a j w i d z i e l i , d 
t o d o d a ł o n a m o d w a g i . 
I n n i j a d ą — d l a c z e g o m y 
m a m y n i e p o j e c h a ć . D ł u ż e j 
c z e k a ć j u ż n i e m o g l i ś m y ! " 

P a n i Z o f i a M U C H A z A m i e n s 

„30 la t c z e k a ł a m na tę 
c h w i l ę , b y w s i ą ś ć d o p o c i ą -
gu , k t ó r y z a w i e z i e m n i e na 
k r a k o w s k ą z i e m i ę , g d z i e s ię 
u r o d z i ł a m . O c z e k u j ą m n i e 
t a m j u ż od d a w n a . D o t y c h -
czas n ie m i a ł a m o d w a g i , by 
w y b r a ć s i ę w p o d r ó ż . O s t a t -
n i e l i s t y od r o d z i n y d o p i e -
r o m n i e p r z e k o n a ł y , ż e j e d -
n a k k a ż d y P o l a k z a m i e s z -
k u j ą c y na o b c z y ź n i e c o p e -
w i e n czas p o w i n i e n zna l e ź ć 
c z a s na o d w i e d z e n i e z i em i , 
g d z i e s i ę u rodz i ł . 

N a j w y ż s z y czas , ż e b y r ó ż -
n e o b a w y , k t ó r e nas do tąd 
n u r t o w a ł y , o d s u n ą ć od s i e -
b i e zupe łn i e . P r z e c i e ż j es t 
t y l k o j e d n a P o l s k a ! " 



Pf O r a d y 
a w n e 

Pan J A N SILINSKI 
Crusnes (Meurthe et Moselle) 

Mam 63 lata i uznany jes-
tem przez Komisję Lekarską 
za niezdolnego do pracy. W 
związku z tym starałem się o 
rentę za lata pracy w Polsce. 
Wszelkie dowody przesłałem 
do Sécurité Sociale w Nancy, 
celem przekazania ich do War-
szawy. W Polsce policzorio mi 
za cały czas pracy ze służbą 
wojskową niecałe 16 lat, z 
tym, że prawo do renty zo-
stanie mi przyznane dopiero 
po ukończeniu przeze mnie 65 
lat, podczas gdy prawo to 
przysługuje mi jako niezdol-
nemu do pracy już w 60 roku 
życia. 

N a l e ż y przypomnieć , że pol-
ski system ubezpieczeń społecz-
nych nie jest ten sam co w e 
Francj i , gdz i e pensja inwal idzka 
przeradza się na pens ję starczą 
po dojściu ubezp ieczonego do 60 
roku życia. Dla i nwa l i dów jed-
nak r ewa l o r y zac j a następuje 
równocześnie , tzn. w 60 roku ży -
cia, a n ie jak to b y w a normalnie, 
dopiero w 65. W Po lsce renta 
starcza przys ługu je pracowniko-
wi k tó ry : a) posiada w y m a g a n y 
okres zatrudnienia wynos zący 25 
lat dla mężczyzn i 20 lat dla ko-
biet; b) osiągnął w i ek starczy, 
k t ó r y w y n o s i w I kategor i i za-
trudnienia (praca pod z iemią lub 
w warunkach szkod l iwych dla 
zdrowia ) 60 lat dla mężczyzn i 55 
lat dla kobiet, a w I I kategor i i 
zatrudnienia (wszystk ie pozosta-
łe r odza j e pracy ) — 65 lat dla 
mężczyzn i 60 lat dla kobiet. Po-
n ieważ między Panem a Ubez-
pieczalnią w W a r s z a w i e istnie je 
spór co do i lości p rzepracowa-
nych J[at oraz w i eku starczego, 
radz imy w razie n iemoż l iwośc i 
u g o d o w e g o załatwienia oddać 
sprawę do Sądu Ubezp ieczeń 
Społecznych w Wars zaw i e . Było-
by wskazane również , ażeby Pan 
w t ym celu porozumiał się z Kon-
sulatem PRL w Nancy . 

Pan A N D R Z E J W I D Ł A K , 
St. Etienne (Loire) 

W grudniu i939 r. zostałem 
powołany do armii polskiej 
w Coetguidan. W czerwcu 
1940 I. dostałem się do niewo-
li. Po uwolnieniu w 1945 i. 
nie wróciłem do kopalni, lecz 
podjąłem pracę w -fabryce. 
Czy lata przepracowane w ko-
palni i okres wojenny 1939—• 
—1945 będą mi wliczone do 
emerytury? Czy żona, która 
przepracowała 17 lat w prze-
myśle i opłacała składki przez 
17 lat, będzie miała prawo do 
własnej renty? 

Lata spędzone w armii są do-
l iczane do renty starczej, t ym 
bardzie j , ż e p racowa ł Pan w ko-
palni przed wc i e l en i em do w o j -
ska i opłacał regularnie składki 
ubezp ieczeniowe. Po dojściu do 
w ieku starczego okres pracy w 
kopalni (na podstawie porozu-
mienia pomiędzy Kasą górniczą 
a Kasą Ubezp ieczeń Ogó lnych ) 
będz ie w z i ę t y pod u w a g ę z tym, 

ż ę -wn iosek o pens ję na leży zło-
ż y ć do Caisse d 'Assurance V ie i l -
lesse, 40, rué .^Vivier-Merle à 
Lyon. 

Zona po do jśc iu do odpowied-
n iego w ieku będzie miała rów-
nież p rawo do pensj i starczej, 
gdy ż posiada w i ę c e j jak 15 lat 
opłaconych składek, minimum 
potrzebne do uzyskania renty. 
W danym wypadku 17 lat płace-
nia składek o twiera p rawo do 
renty proporc jona lne j . Jak wia-
domo, pensja starcza równa się 
20% przec ię tnego zarobku rocz-
nego z ostatnich 20 lat, jeże l i 
wniosek o rentę został z łożony 
w 60 roku życia. Przypuśćmy, że 
przec ię tny zarobek roczny pań-
skie j Ż o n y wynos i ł 360 tys i ęcy 
dawnych f ranków, a zatem pen-
sja teoretyczna wyn ios łaby 
360 000 X 20 

= 72.000 fr., a pen-
sja proporc jona lna 
72 000 X 17 ^̂ ^ — 40.800 dawnych 

f ranków. 

Po do jśc iu pracownika do 65 
roku życia, pensja pod lega re-
wa lo ry zac j i , czy l i ulega prze-
mnożeniu przez wspó łczynnik 
przewidz iany dekretem. N i e mo-
że jednak być mnie jsza od zapo-
mog i ,,allocation aux v i e u x 
travai l leurs salariés". 

Pan R. KOSIOR, 
Gauvets (Isère) 

Zostałem wywłaszczony 
przez zarząd kopalni siarki w 
Tarnobrzegu. Ponieważ jestem 
chory, żona jedzie sama do 
Polski. Jakie mam dać jej peł-
nomocnictwo, ażeby mogła 
odebrać pieniądze złożone w 
kasie kopalni? 

Czy będzie mogła je przewieźć 
do Francji? 

Norma ln i e na leża łoby ustano-
w ić pe łnomocnika aktem no-
tar ia lnym. Pon ieważ jednak tego 
rodza ju pe łnomocn ic two jest 
zw iązane z kosztami, niech Pan 
spróbu je napisać z w y k j e upo-
ważn ien ie i za lega l i zu je s w ó j 
podpis w Konsulac ie PRL w L y o -
nie, o i le z w y c z a j e konsularne 
temu się nie sprzec iwia ją . 

Dla uzyskania natomiast po-
zwolen ia na w y w ó z p ien iędzy 
na leży o t rzymać zgodę Komis j i 
D e w i z o w e j . W tym celu na leży 
z ł ożyć odpowiedn i wniosek w 
Banku N a r o d o w y m w Wars za -
wie , p rzy ul. W a r e c k i e j . 

PARY2 : 19, RUE DE L A P A I X 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS 
BRUKSELA: A IR TERMINUS 

SABENA 

O ^ 
Û - l l m w K O S M O S I E . 

700.000 KM W KOSMOSIE 

O K R Ą i E N KULI Z I E M S K I E 

A R Y T M O a R A F O B R A Z K O W Y 
P r o s i m y n a j -

p i e r w o d g a d n ą ć , 
co p r z e d s t a w i a j ą 
p o s z c z e g ó l n e r y -
sunk i i z n a c z e n i a 
t e w p i s a ć d o p o -
z i o m y c h k r a t e k , 
k t ó r e z n a j d u j ą s ią 
p r z y k a ż d y m z 
r y s u n k ó w . P o n i e -
w a ż w s z y s t k i e 
k r a t k i p r z y r y -
s u n k a c h z a w i e r a -
j ą o d p o w i e d n i e 
l i c zby , w i ę c p o 
w y p e ł n i e n i u i ch 
d o w i e c i e s ię , j a -
k i m l i c z b o m o d -
p o w i a d a j ą p o s z -
c z e g ó l n e l i t e r y , a 
t y m s a m y m o -
t r z y m a c i e k l u c z 
d o r o z s z y f r o w a n i a 

t eks tu u k r y t e g o w k w a d r a c i k a c h d o l -
n e g o r y s u n k u . W t y m ce lu na m i e j -
sca w p i s a n y c h l i c z b w d o l n y m r y s u n -
k u n a l e ż y p o d s t a w i ć o d p o w i e d n i e l i -
t e r y , k t ó r e c z y t a n e k o l e j n o p o z i o m y -
m i r z ę d a m i dadzą t eks t r o z w i ą z a n i a . 
C z a r n e p o l a o z n a c z a j ą k o n i e c p o s z c z e -
g ó l n y c h w y r a z ó w . W rozwiązaniach 
należy podać znaczenia r y s u n k ó w f 
z a s zy f r owany tekst. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać w 
terminie 10 -dn iowym od daty ukaza -
nia się n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e nag rody ks i ą żkowe 

ROZWIĄZANIE KKZYZOWKl Z NB SI 

Poziomo: 5) porządki, 6) lunatyk, 7) prze-
cinek, 10) swary, l l ) Wanda, 12) Piast, 
14) data, 15) król, 19) pałka, 20) szlak, 
22) Tczew, 23) kategoria, 24) tulipan, 25) 
karetka. 

Pionowo: 1) krzywda, 2) odory, 3) gnJ«w, 
4) wyrodek, 7) przedsmak, 8) czai-, 9) ka-
zainica, 12) potop, 13) tarka. 16) przymus, 
17) dług, 18) sieczJta, 21) karpa, 22) tara. 

KĄCIK 

FILATELISTY 

DRUGi 
KOSMONAUTA RADZIECKI 
NA ZNACZKACH POLSKICH 

2 4 . V I I I . w e s z ł y d o o b i e g u d w a z n a c z -
k i w a r t o ś c i 40 i 60 g r , p o ś w i ę c o n e m a -
j o r o w i H . S . T i t o w o w i , k t ó r y na s ta tku 
„ W o s t o k I I " w d n i u 6 .V I I I .1961 r. d o -
k o n a ł 17 o k r ą ż e ń w o k ó ł o r b i t y z i e m -
s k i e j . Jes t t o j u ż d r u g a p o l s k a se r i a 
z n a c z k ó w p o ś w i ę c o n a r a d z i e c k i m z d o -
b y w c o m K o s m o s u . 

Z n a c z k i T ,g p r o j e k t u a r t . - p l a s t y k a 
S t e f a n a B e r n a c i ń s k i e g o w y k o n a n e są 
t e c h n i k ą r o t o g r a w i u r o w ą w f o r m a c i e 
43X31,25 m m , w n a k ł a d a c h p o 2 m i l i o -
ny s z tuk k a ż d y . 



Q U A N D IL F A U T R E A P P R E N D R E 
A M A R C H E R 

A K o n s t a n c i n , d a n s les 
e n v i r o n s de V a r s o v i e , l ' h ôp i t a l 
d e c h i r u r g i e o s seuse — connu 
g é n é r a l e m e n t c o m m e h ô p i t a l 
d u p r o f e s s e u r G r u c a — est 
é g a l e m e n t u n c e n t r e de r é é -
d u c a t i o n et d ' o r i e n t a t i o n p o u r 
les I n f i r m e s d e na i s sance et 

13 récompenses 
aux enfants 
polonais 

A N e w Delhi , au con -
cours international de dessins 
d 'enfants , l a Po l ogne a reçu 
13 récompenses dont la m é -
dai l le d 'or pour le me i l l eur 
dessin „Près du p i ano " e x é -
cuté par A n n a L e w a n o w i c z 
de Cracov ie . 

l es d i m i n u é s p h y s i q u e s à la 
su i te d ' a c c i d en t s ou d e m a l a -
d ies . 

M a l g r é les t r o i s v i l l a s a m é -
n a g é e s en p a v i l l o n s d ' hôp i t a l , 
b i en v i t e les l o c a u x se sont 
m o n t r é s i n su f f i s an t s . C ' e s t 
q u e l ' é t a b l i s s e m e n t a c c u e i l l e 
des m a l a d e s d e tous l es co ins 
d e la P o l o g n e . A c t u e l l e m e n t 
60 l i ts sont r é s e r v é s a u x a d u l -
tes et 100 a u x en f an t s . M a i s 
d ' i c i 1964, s e r a c o m p l è t e m e n t 
a c h e v é e la c ons t ruc t i on des 
n o u v e a u x b â t i m e n t s q u i c o m -
p r e n d r o n t des sa l l e s d e 360 
l i ts au t o ta l , u n e t r o i s i è m e 
p i sc ine , u n e s a l l e d e g y m n a s -
t i que , u n e s a l l e d e c i n é m a 
a ins i q u e d e n o m b r e u x 
a t e l i e r s où l es m a l a d e s , s u i -
v a n t l e u r i n f i r m i t é , p o u r r o n t 
a p p r e n d r e un m é t i e r l e u r p e r -
m e t t a n t d e t r o u v e r u n e p l a c e 
d a n s la soc i é t é . 

A LA PETITE SEMAINE... 
L e s p i g e o n s d e V a r s o v i e ne l e , c è d e n t 

en r i e n à l eu rs c o n f r è r e s pa r i s i ens . A u s s i 
n o m b r e u x , auss i t r a n q u i l l e s i ls se g r o u -
p e n t et s ' e n v o l e n t b r u s q u e m e n t • sans 
ra i son a p p a r e n t e . 

T o u s les m a t i n s , dès m o n r é v e i l , ce 
n ' es t pas l e chan t des o i s e a u x q u i m ' a c -
cue i l l e m a i s l e m a r t è l e m e n t d ' i n n o m b r a -
b les pa t t e s sur l e t o i t e n t ô l e d e z inc 
c a r l ' a p p a r t e m e n t es t au d e r n i e r é t a g e ; 
ensu i t e les p i g e o n s se p r e s s e n t sur la 
f e n ê t r e e t se d i s p u t e n t l e s m i e t t e s d e 
p a i n — j e n e l e u r t i ens pas r i g u e u r 
p o u r l e sa lut d é p l a i s a n t d ' u n l es l eu rs 
a l o r s q u e j ' é t a i s a r r ê t é e d e v a n t la v i t r i n e 
d 'un l i b r a i r e . 

L e s t r a v a u x , dans l ' a l l é e J e r o z o l ims i î a 
t i r en t à l e u r f i n . L a l a r g e u r d e la chaus -
s é e est i m p o s a n t e et a v r a i m e n t l ' a spec t 
d u neu f . S u r un c ô t é d e s tap is d e f l e u r s 
o n t - d é j à é t é d é r o u l é s e t à un c a r r e f o u r 
la c a g e d e v e r r e d e la f l e u r i s t e r é a p p a -
ra î t , t e l un g r o s b o u q u e t . 

U n b e a u m a t i n l es l o u r d e s t r a v e r s e s 
e t l es r a i l s p r o v i s o i r e s d i spa ra î t r on t , la 
c o r d e - b a r r i è r e f o r ç a n t les p i é t o n s à 
e m p r u n t e r les passages , se ra r e m b o b i n é e , 
l es t r a m w a y s s ' e n g a g e r o n t sur l e s r a i l s 
cou lés au m i l i e u d e la chaussée et p l a c e 
à la c i r cu l a t i on sans q u ' u n r u b a n soit 
c oupé . 

N o n l o in d e l ' a l l é e , sur la p l a c e des 
R é s i s t a n t s d e V a r s o v i e , la „ M a i s o n d u 
p a y s a n " s 'est d é b a r a s s é e d e ses é c h a -
f a u d a g e s et p r o c è d e a u x d e r n i è r e s r e t o u -
ches a v a n t son o u v e r t u r e . T o u t b l anc , 
l e b l o c est c h a p e a u t é d 'un to i t a m u s a n t 
l a i ssant c r o i r e qu ' i l s 'est i n s t a l l é p a r 
bonds r é g u l i e r s et a l l ongés . S u r la f a -
ç a d e p e r c é e d e p o r t e s - f e n ê t r e s s y m é -
t r i q u e s , l e p a n n e a u d ' u n e b e l l e m o s a ï q u e 
a c c r o c h e le r e g a r d . L ' i n a u g u r a t i o n a é t é 
a r r ê t é e a v e c la f ê t e c l ô tu ran t lâ f i n des 
mo i s sons , auss i , à c e t t e occas ion , 40 000 
p a y s a n s d e P o l o g n e et de l ' é t r a n g e r s e -
r o n t p r ésen t s . P o u r q u e l q u e s j ou r s , la 
v i l l e se ra la p r o p r i é t é d e la c a m p a g n e . 

VRAIMENT, QUEL SALE TEMPS! 
I l s e ra d i t q u ' e n c o r e une 

f o i s i l n ' y au ra pas eu d ' é t é 
en P o l o g n e . E t ce la m a l g r é 
l ' o p t i m i s m e d e la d e r n i è r e 
, ,A la pe t i t e sema ine . . . " . P o u r -
tant ce la n e s ' annonça i t pas 
t r o p m a l . S i l e c i e l n ' é ta i t 
pas au b e a u f i x e , d u m o i n s la 
r é c o l t e p r o m e t t a i t . 

M a i s tout se g â t a au m o -
m e n t d ' e n g r a n g e r . E n P o s n a -
nie u n e t e m p ê t e t e r r i f i a n t e 

a c c o m p a g n é e de g r ê l e e n d o m -
m a g e a p lus d e 1.200 b â t i -
m e n t s et d é t ru i s i t en t o t a l i t é 
ou en p a r t i e les r é c o l t e s dans 
4 m i l l e e x p l o i t a t i o n s . D a n s 
ce t t e m ê m e r é g i o n la W a r t a 

LOCOMOTIVES 
SAIVS FUMEE 

L e r é s eau f e r r o v i a i r e é l e c -
t r i f i é en P o l o g n e a t t e in t a c t u -
e l l e m e n t 1.148 k i l o m è t r e s . D ' i c i 
1965 i l d épass e ra l es 2.000 k m . 
C e s e r a e n c o r e r e l a t i v e m e n t 
peu , m a i s d é j à 40»/o du t r a f i c 
des v o y a g e u r s et p r è s d e 
25''/o d e c e lu i des m a r c h a n -
d ises se ron t a s sumés p a r des 
„ l o c o m o t i v e s sans f u m é e " — 
é l e c t r i q u e s e t d i e s e l . I l est 
p r é v u d e m e t t r e en s e r v i c e 
280 un i t é s é l e c t r i q u e s d e 3 
w a g o n s c h a c u n e a in s i q u e 280 
m.otr ices. 

A p r è s K a t o w i c e - O p o l e - W r o -
e l a w et V a r s o v i e - K u t n o , l es 
t r a v a u x sont a c t u e l l e m e n t 
m e n é s sur K u t n o - P o z n a n et 
C r a c o w i e - T a r n ô w . 

UNE^USINE 
DE... POUSSIERE 

A ŁÓDŹ 
A Ł ó d ź , l e „ M a n c h e s t e r " 

po l ona i s , dans la s ec t i on des 
t e x t i l e s d e l ' I n s t i tu t C e n t r a l 
d e P r o t e c t i o n du T r a v a i l , une 
m a c h i n e est en cours d ' i n -
s ta l l a t i on . E l l e s e ra la 
p r e m i è r e — en P o l o g n e et 
d a n s l e m o n d e — à p rodu i r e . . . 
d e la pouss i è r e . L e bu t 
r e c h e r c h é est de t r o u v e r un 
m o y e n e f f i c a c e d e lu t t e c o n t r e 
la pouss i è r e p r o d u i t e dans l es 
a t e l i e r s d e t i s sage , l es f i l a t u -
res etc . I l r e s o r t en e f f e t des 
d e r n i è r e s s ta t i s t i ques q u e l es 
r e t o m b é e s a n n u e l l e s de p o u s -
s i è r e p a r k i l o m è t r e c a r r é sont 
d e 36,5 t onnes dans la b a n -
l i eue , d e 182,5 à 365 t o n n e s 
à Ł ó d ź m ê m e et d e 1.117 t o n -
nes a u x e n v i r o n s i m m é d i a t s 
des us ines . Les . spéc i a l i s t e s 
e s p è r e n t a p p r e n d r e g r â c e à 
ce t t e m a c h i n e , c o m m e n t d è -
b a r a s s e r la v i l l e d e ce f l é a u . 

g r o s s i e p a r des pluiies c o n t i -
nues i n o n d a 15 m i l l e h e c t a -
res , e n c o r e h e u r e u x q u e ce 
f u r e n t p r i n c i p a l e m e n t des t e r -
r a ins d e p a t û r a g e . D a n s la 
r é g i o n d e V a r s o v i e des i n c e n -
d i e s dus à des o r a g e s v i o l e n t s 
c ausè r en t des d i z a ines d e m i l -
l i ons d e z l o t y s d e p e r t e s . 
P o u r d o n n e r u n e i d é e d e la 
v i o l e n c e des é l é m e n t d é c h a î -
nés d i sons q u e sur 5 k i l o -
m è t r e s d e la r o u t e V a r s o v i e -
S o e h a c z e w , la t e m p ê t e a b a t t i t 
150 a r b r e s c i n q u a n t e n a i r e s , 
d o n t c e r t a i n s f u r e n t b r i s é s 
c o m m e des f é tus . L a r é g i o n 
d e B i a ł y s t o k a in s i q u e ce l l e s 
d e R z e s z ó w et d e W r o c ł a w n e 
f u r e n t pas n o n p lus é p a r -
gnées . 

M a l g r é ce t t e v é r i t a b l e f u -
r e u r d e la na tu r e , l a r é c o l t e 
sera q u a n d m ê m e m e i l l e u r e 
q u e l ' a n n é e d e r n i è r e . L e s 
p a y s a n s ont v r a i m e n t b i e n 
m é r i t é des c i tad ins . 

Alexandre Wozniak, Polonais d'Angleterre a mis 15 ans à ré-
aliser ce modèle de skis aquatiques. Venu en Pologne il est 
parti de Cracovie sur la 'Vistule pour atteindre Varsovie, d'on 
il compte rejoindre, par rivières et canaux, la ville de Poznań 

I V O r V E L L E S E C L A I R X O V Y E L L E S E C L A I R 
L a Cepe l i a de Cracov ie curistes dans des chambres de gés suivant les besoins t rop i -

pro jette l a f abr icat ion de d e u x ou trois lits, 
tapis a u x dessins Inspirés des ^ i>eux ba t eaux de pêche, 
tapisseries du W a w e l . construits dans les chantiers 

^ A Kryn ica , un nouveau de Szczecin, font route vers la 

eaux , seront l ivrés. 
L a nouve l le année sco-

la i re v e r r a l ' introduction de 
la télévision dans de n o m -

P réven to r ium est en cours de Gu inée . Cette' année encore breuses é c o l ^ . A u cours de 
con^ruct ion . I I accuei l lera 196 d e u x autres b a t e a u x a m é n a -

lonais et des batailles livrées dans leur lors des amis qui par la suite prirent 
pays furent gravés pour l'éternité sur sa défense, tels Marx et Engels, L a 
l'Arc de Triomphe de Paris, (entre autres Fayette et Victor Hugo, Garibaldi et 
ceux du général Henryk Dąbrowski et Mazzini, O'Connell, Hertzen, Jefferson 
du Prince Józef Poniatowski). et Lincoln et bien d'autres. Après la 

chute de l'Insurrection, quelque sept mil-
On aurait pu tout le réfugiés s'exilèrent à l'Occident, 

d'abord croire que le Royaume de Polo-
gne, créé après le Congrès de Vienne de La «Grande Emigra-
1815 sur une partie infime du territoire tion» fut divisée en deux groupements 
central de la Pologne, amènerait des politiques: le camp des conservateurs 
changements durables. Pour la première libéraux du prince Adam Czartoryski, 
fois depuis le Siècle des Lumières, un à Paris, et le camp des démocrates. L'un 

cependant le problème polonais. Tous essai de renouveau dans plusieurs des organismes les plus actifs de ce 
deux n'étaient d'ailleurs que les deux domaines, l'industrie, l'enseignement, la dernier fut la Société Démocratique Po-
faces d'une même médaille. Ce fut, d'une science et la littérature fut entrepris lonaise qui affirmait «qu'il y avait en 
part, le souci fervent de développer la pendant la période constitutionnelle du Pologne même, des forces énormes ca-

royaume. De superbes bâtiments vinrent pables de reconquérir son indépendance». 
embellir la capitale. Devant le siège de On y discutait du soulèvement des 
la Société des Amis des Sciences on masses populaires. C'est l'idéologie ra-
érigea une statue de Copernic. ^ 

1 0 0 0 a n s 

A u XIXe siècle, 

deux phénomènes précis caractérisèrent 

l ' année les élèves privi légiés 
pourront suivre, sur le petit 
écran, 93 émissions éduca -
tives. 

.A. A Radom, dans la vo ï vo -
die de Kielce, un nou-vel 
hôpital est en cours de con -
struction. Le s cinq pavi l lons 
QUI le composent compren -
dront 470 lits. D a n s la m ê m e 
voïvodie cinq autres hôpi taux 
sont en construction et total i -
seront près de 1500 lits. 

^ A To ruń , une sacoche 
d ' a rgent a été remise au 
mei l l eur conducteur de t r a m -
w a y ou d 'autobus de la vi l le . 
Pendant 15 jours, les passa -
gers votèrent pour l 'élire. 

culture nationale, souci d'autant plus im-
portant qu'il n'existait pas d'Etat po-
lonais. En 1800, la première Académie 
Polonaise — la Société des Amis des 
Sciences — fut fondée à Varsovie et des 
efforts d'une grande portée, dus au 
peuple, furent entrepris dans l'enseigne-
ment et dans l'art folklorique en Silésie, 
en Poméranie et en Mazurie (l'ancienne 

L', exploitation crois-
sante, exercée par l'Empire des tsars 

dicale, mais fortement imprégnée 
d'utopie, des «Communes du Peuple Po-
lonais» en France et en .Angleterre, qui 
alla le plus loin dans ce sens. Ces com-
munes prirent contact avec les chartistes. 

Prusse Orientale). Le second phénomène sur la Pologne, obligea les Polonais à 
caractéristique de cette époque réside entreprendre de nouvelles luttes pour 
en une longue suite de luttes armées reconquérir leur liberté et un Etat qui 
pour l'indépendance et l'émancipation du leur soit propre. Une insurrection influen- conquêtes 

^ • • -» t _ _ _ .A ̂  - .^^X ^ ' _ ̂  _ . ̂  _ MM 7 n * « + f* i—V yj ^ T % 1 . 

- ' e s plus grandes 
des Polonais en émigration et 

peuple, ainsi que dans la participation cée entre autres par la révolution de en Pologne furent cependant les créations 
Paris et par celle de Bruxelles, éclata littéraires et artistiques de cette époque, 
le 29 novembre 1830, à Varsovie. Elle Parmi les peintres se révèle le brillant 
détourna de l'Europe occidentale le talent de Piotr Michałowski, romantique 
spectre de l'intervention russe mais ne et peintre de batailles. Henryk Rodakow-

des Polonais à la lutte contre le despo-
tisme dans de nombreux autres pays. 
Ces luttes pour la conquête de leur indé-
pendance furent liées à l'épopée na-
poléonienne. Les «Légions» • polonaises fut pas assez forte pour réussir d sauver ski se fit connaître, au milieu du XIXe 
combattirent d côté du «dieu de la guerre» la Pologne, et devant l'opposition de la siècle, comme maître du portrait réaliste. 

lui qu'on pensait être à l'époque le libéra- majeure partie de la noblesse, elle ne Suivant la tendance de son epoque, 
teur des peuples. De nouvelles divisions prit pas le chemin opportun, celui d'une aussi fut attiré par l'histoire et 
polonaises furent formées dans le «Grand révolution sociale. La «Pologne héroique» climat d'héroïsme romantique. Ces deux 
Duché de Varsovie», créé par Napoléon devint dans de nombreux: pays l'objet peintres connurent de notables succès 
en 1807. Les noms des combattants po- d'une vive sympathie. Elle conquit dès d Paris. ( A su ivre ) 
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W taką pogodą „pod psem", podczas prawdziwego potopu 
rozgrywano w \Varszawie , mecz lekkoatletyczny z USA. 
Ale miłośników „królowej sportów" to wcale nie zraziło 

Polscji zapaśnicy 
UJ Ca lonne 

w na j b l i ż s ze j przy jz łaśc i 
k l u b w Ca lonne gościć b ę -
dzie z apaśn ików z Polski . 

Sk ł ad d rużyny f r ancusk i e j 
będzie nas tępu jący : Dan ie l 
Vasseur , D . Colson, P . D u -
miny, J.J. Louchart , wszyscy 
czterej otrzymal i dobre w y -
niki n a obozie t r en ingowym 
w Pa ryżu , D . Moze l , G . G a l -
liot i J.P. Bens , o d b y w a j ą c y 
s łużbę w o j s k o w ą . 

D l a a m a t o r ó w tego sportu 
doda j emy , że k l u b w Ca lonne 
posiada liczną drużynę, reikru-
tu jącą młodzież od lat ośmiu. 

Strzelali w Dourges 
W konkurs ie strze leckim w 

Dourges , na j l epsze w y n i k i 
osiągnęl i m. in.: M . Mi lczarek , 
E. Rutkiewicz , E. Janas, W . 
Ponlcki , F . Danie lczak, H . 
Ziach, E. Fa luch, Danie lczak 
(syn). 

Wrzes i eń — k w i t n ą w r z o s j ' , 
z a k w i t a Z i e m o w i t , d o j r z e w a j ą 
o w o c e z i m o w e , o r z e c h y l a s k o -
w e , a p t a c t w o p o c z y n a o d l a -
t y w a ć w c i e p l e j s z e s t r o n y na 
z i m o w e w a k a c j e . 

F r a n c u s k i e p r z y s ł o w i a o 
w r z e ś n i u m ó w i ą : Q u a n d sep -
tembre a de la brise, la pluie 
y vient sans surpr ise . ( G d y 
w r z e s i e ń d m u c h a , n i e d z i w i 
p lucha ) . P a r septembre h u -
mide, pas de tonneau vide. 
( G d y w r z e s i e ń j e s t m o k r a w y , 
n i e m a b e c z k i p u s t a w e j ) . En 
septembre l ' eau t rava i l l e pour 
la v igne et la s em» ille. ( Jak 
des z c z w e w r z e ś n i u p r a c u j e , 
w i n n i c a i z a s i e w na t y m z y -
s k u j e ) , i... L e s vei l lées autour 

C 

WIELKI M E C Z 
• 3 rekordy świata • Foik jednak najlepszy w Europie 
• D w a razy Jazy—Baran • Brawo Krzyszkowiak i Pigłkowski 
• Pojedynek Sid ło—Macqueł wygrywa. . . M a c h o w i n a • Bieg 

po rekord Bernarda i Z i m n e g o 
Piękne słoneczne popołudnie . Stadion Dziesięciolecia w W a r -
szawie wype łn i ony jest dzies iątkami tysięcy w i d z ó w . P r z y -
by l i tu podz iw iać zacięte po j edynk i na j l epszych lekkoat le -
t ó w EYancj i i Polski , którzy zmierzą s w e si ły w p i e r w s z y m 
od bardzo d a w n a oczek iwanym spotkaniu reprezentac j i obu 
k r a j ó w . Foik, De lecour , P i auema l , Ba r an , Jazy, Bogey , B e r -
nard , K r zy szkow iak , Ożóg, Macaue t , Sidło, P i ą tkowsk i , 
Schmidt.. . cała p l e j a d a g w i a z d r o k o w a ł a p r a w d z i w ą ucztę d la 
z n a w c ó w , tym bardz ie j , że zgłoszonych by ło k i lka p r ó b bicia 
r e k o r d ó w Św ia t a 1 Europy . 

^ O D Z I N A 17.00. N a 
^ s t a r c i e s t o j ą j u ż 

s p r i n t e r z y : „ B i a ł a 
b ł y s k a w i c a " F o i k , 
m ł o d y Z i e l i ń s k i o r a z 
D e l e c o u r i P d ą u e -

m a l . Już k l ę c z ą p r z y b l o k a c h 
s t a r t o w y c h , podnos zą s ię , p a -
da s t r za ł . W b r e w t r a d y c j o m 
o b y w a s ię b e z f a l s t a r t u . N a 
50 m e t r a c h F o i k j e s t d r u g i , 
p r o w a d z i P i ą u e m a l . F o i k f i -
n i s zu j e , m i j a go , p r z e r y w a 
t aśmę . C z a s e m 10,2 sek. u d o -
w a d n i a , ż e j e s t n a p r a w d ę 
n a j l e p s z y m s p r i n t e r e m E u r o -
py . P i ą u e m a l j e s t d r u g i , 
D e l e c o u r t r z e c i , Z i e l i ń s k i 
c z w a r t y . P o l s k a p r o w a d z i 6:5. 

N a s t a r c i e u k a z u j ą s i ę 800-
m e t r o w c y , p o d c z a s g d y d a l e j , 
z b o k u bo i ska , s k o c z k o w i e 
s z y k u j ą s ię d o p i e r w s z e j p r ó -
by s k o k u w z w y ż , s k r o m n e j , 
b o p o p r z e c z k a j e s t na 185 c m . 

O d l e w e j w i d z i m y s ł a w n e g o 
J a z y , k t ó r e g o w s z y s c y n a z y -
w a j ą j u ż t u t a j M i c h a ł e m 
( p r z y b y ł a z r es z tą na s p o t k a -
n i e z N i m r o d z i n a j e g o M a -
m y ) , l u n d t a o r a z B a r a n a i 
R e s z c z y ń s k i e g o . R u s z y l i . B a -
r a n n a r z u c a os t r e t e m p o . N a 
400 m e t r ó w czas z n a k o m i t y — 
54,1. N a 500 m e t r a c h J a z y 
a t a k u j e . B a r a n a t a k o d p i e r a . 
Jes t j u ż os ta tn ia p ros ta . J a z y 
w y c h o d z i d o p r z o d u . B a r a n 
j e s z c z e z r ó w n u j e s i ę z n i m , 
a l e F r a n c u z j e s t l e p s z y o c e n -
t y m e t r y . C zas o b u j e d n a k o w y 
i z n a k o m i t y 1:46,3. T r z e c i j e s t 
l u n d t , c z w a r t y R e s z c z y ń s k i . 
7:4 d la F r a n c j i , k t ó r a o b e j -
m u j e p r o w a d z e n i e 12:10. 

T y m c z a s e m t r w a skok 
w z w y ż i r o z p o c z y n a s ię d r u g a 
k o l e j k a r z u t u d y s k i e m , w 
k t ó r y m P o l a c y m a j ą b e z a p e l a -
c y j n ą p r z e w a g ę . N a s t a r c i e 
4 0 0 - m e t r o w c y . B i e g b e z h i -
stor i i — K o w a l s k i (46,3) i 
S w a t o w s k i (47,1) b i j ą B e r t o z -

z i e g o i B o c c a r d o . 8:3 i 18:15 
d la P o l s k i . 

P o d n o s i s i ę h u r a g a n b r a w . 
N a s t a r t w y s z e d ł Z d z i s ł a w 
K r z y s z k o w i a k , k t ó r y na 3 k i -
l o m e t r y z p r z e s z k o d a m i z a -
a t a k u j e w ł a s n y r e k o r d ś w i a -
ta. W a l c z y ć b ę d z i e w ł a ś c i w i e 
t y l k o z c z a s e m , d r u g i P o l a k , 
d a w n y r e k o r d z i s t a C h r o m i k 
n i e j e s t w w i e l k i e j f o r m i e , 
F r a n c u z i n i e są tu, n i e s t e t y , 
k l asą . 

S k o ń c z y ł s i ę s k o k w z w y ż . 
W y g r a ł g o b ę d ą c y w z n a k o -
m i t e j f o r m i e I d r i s s , k t ó r y u -
p o r a ł s ię z w y s o k o ś c i ą 2,14 m 
b i j ą c r e k o r d F r a n c j i . D r u g i 
j e s t C z e r n i k , k t ó r y w y n i k i e m 
2,08 p o b i ł s w ó j r e k o r d ż y c i o -
w y , t r z e c i F o u r n i e r , c z w a r t y 
N o w a k . 7:4 d l a F r a n c j i i s tan 
m e c z u 22:22. 

P o d a j ą n a m m i ę d z y c z a s y na 
3 k i l o m e t r y . C h r o m i k z n a k o -
m i c i e p o d c i ą g n ą ł K r z y s z k o -
w i a k a . P r z e s z l i 1.500 m e t r ó w 
w 4:13,6. D o m e t y m a j ą j u ż 
t y l k o 800, 700, 600 m e t r ó w . 
C h r o m i k z o s t a j e w t y l e . K r z y -
s z k o w i a k r o z p o c z y n a s w ó j 
d ł u g i f i n i s z . O s t a t n i a p ros ta , 
i m e t a . N a r o d z i ł s i ę n o w y 
w s p a n i a ł y r e k o r d ś w i a t a 
8:28,2. N i e s ł y c h a n a o w a c j a 
p o d n o s i s i ę na t r y b u n a c h . 
P o l s k a z n o w u p r o w a d z i 30:25, 
j a k o ż e d r u g i b y ł C h r o m i k . 

P o d n o s i s i ę z n o w u k r z y k , na 
t a b l i c y u k a z u j ą s i ę c y f r y : 
60,78 — t o P i ą t k o w s k i ( j u ż 
r e k o r d z i s t a E u r o p y w y n i k i e m 
60,47) o d e b r a ł S i l w e s t r o v i r e -
k o r d ś w i a t a . D r u g i j e s t B e -
g i e r . Z n o w u 8:3 i 38:28 d l a 
b i a ł o - c z e r w o n y c h . 

W t y m czas i e b e z h i s t o r i i 
p r z e c h o d z i b i e g na 110 m 
p r z e z p ł o tk i , a n i f r a n c u s c y , 
an i j i o l s cy p l o t k a r z e n i e są 
klasą ś w i a t o w ą . F r a n c u z i w y -
g r y w a j ą 8:3. W t y c z c e G r o -
n o w s k i i K r z e s i ń s k i p r z e d z i e -
l a j ą F r a n c u z ó w G r a s i B a l a -

stre . P o l s k a p r o w a d z i j u ż t y l -
k o 46:42. 

N i e Z a u w a ż o n y po zo s t a ł s t a r t 
d o 10 k i l o m e t r ó w . W s z y s c y 
c z e k a j ą na j u t r z e j s z ą „ p i ą t -
k ę " . 

T y m c z a s e m r o z g r y w a s ię 
t r ó j s k o k . S c h m i d t o w i r e k o r d 
„ n i e w y c h o d z i " , z a d o w a l a s i ę 
w y n i k i e m 16,90, d r u g i j e s t 
M a l c h e r c z y k , 16,25, W i l l i a m 
n a r e s z c i e p r z e k r o c z y ł „ s z e -
s n a s t k ę " , a l e j e s t t r z e c i , B a t -
t i s ta — c z w a r t y . 8:3 i 54:45 
d l a P o l s k i . 

W s z y s t k i e o c z y z w r ó c o n e są 
na b i e ż n i ę . B o g e y s p o k o j n i e 
p o d c i ą g a A m e u r a , O ż ó g t r z y -
m a s ię z t y łu , K i e r l e w i c z 
z n o w u w t y m t o w a r z y s t w i e 
w i e l k i e j r o l i n i e o d e g r a . W i -
dać , ż e B o g e y o s z c z ęd za s i ę 
na j u t r o , a l e i t o s t a r c z y na 
O ż o g a , k t ó r e m u j e d n a k u d a j e 
s i ę p r z e d z i e l i ć o b u F r a n c u -
z ó w . C z a s y n i e z ł e : B o g e y 
29:15,6, O ż ó g 29:18,9, t r z e c i 
j e s t A m e u r . P o p i e r w s z y m 
d n i u p r o w a d z i P o l s k a 58:52. 

D R U G I M dn iu 
na 200 m e t r ó w 
F o i k j e s t z n o w u 
l e p s z y o d F r a n -
c u z ó w (6:5 d l a 
P o l s k i ) , s k o k w 

W 
d a l w t y m s a m y m s t o s u n k u 
w y g r y w a j ą F r a n c u z i . W m ł o -
c ie R u t i C i e p ł y są b e z a p e l a -
c y j n i e l e p s i od o b u P o l a k ó w 
z F r a n c j i M e l l e r o w i c z a i K a -
s p e r s k i e g o , k t ó r z y n i e o s i ą g a -
ją „ s z e ś ć d z i e s i ą t k i " . G r o ź n i e j -
s zy b y ł b y H u s s o n , l e c z n i e 
p r z y j e c h a ł . W k u l i S o s g ó r n l k 
i K w i a t k o w s k i b e z t r u d u „ z a -
ł a t w i a j ą " G o d a r d a i C o l n a r d a . 

C i e k a w s z y j e s t o s zc zep . P o -
j e d y n e k d w u s ł a w n y c h r y w a l i 
M a c ą u e t i S i d ł o , a w ich c i e -
n iu M a c h o w i n a i j e s z c z e j e -
d e n R o d a k — S y r o v a t s k i . 
N i e s p o d z i a n k a — a ż t r z y w y -
n i k i p o n a d 80 m . A l e p i e r w -

des c e n d r e s en s e p t e m b r e 
v o n t d e s c e n d r e . ( W i e c z o r n i c e 
w o k ó ł k o m i n a , w r z e s i e ń r o z -
p o c z y n a ) . 

W r z e s i e ń R O L N I K A t o 
z b i ó r b o b u , r z e p a k u , k u k u r y -
d z y , c h m i e l u , g o r c z y c y , k o n o -
p i i t y t o n i u ; k o s i s ię k o n i c z y -
nę, l u c e r n ę i t r a w y ł ą k o w e ; 
t r w a o r k a j e s i e n n a , a p o d 
k o n i e c m i e s i ą c a w y s i e w a s i ę 
j ę c z m i e ń , o w i e s ; w w i n n i c a c h 
zaś — w i n o b r a n i e . 

. . . O G R O D N I K A — W p i e r w -
s z y ch d n i a c h s i e j e s i ę na d o -
b r e j z i e m i kapustę w iosenną 
( c h o u x d e p r i n t e m p s ) , z i a r n o 
l e k k o p r z y k r y ć i c z ę s t o p o l e -
w a ć , b y p r z y s p i e s z y ć w z r o s t ; 
r o z s a d z i ć w s z k ó ł k ę j a k r o z -
sada m a 3—4 l i s tk i , a os ta -
t e c zn i e po sadz i ć w l i s t o p a -
d z i e l u b w i o s n ą , a p r z e d m r o -
z e m c h r o n i ć ga rśc i ą s ł o m y . 
— T a k s a m o ka l a f i o ry ( c h o u x -
- f l e u r s N a i n h â t i f s i D e m i -
D u r d e P a r i s ) , a g d y p o d r o s n ą 
p r z e z i m o w a ć pod k l o s z e m l u b 
w inspek tach . Sa łatę z i m o w ą 
( L a i t u e s d ' h i v e r i R o u g e 
d ' h i v e r ) w szkó ł c e , a w p a ź -

d z i e r n i k u na z a g o n i e i r ó w -
n i e ż p r z y k r y ć l i ś ć m i s u c h y m i , 
g d y i d z i e na d u ż y m r ó z . S a ł a -
tę Maches na d z i a ł c e d o b r z e 
n a g n o j o n e j . B ę d z i e ś w i e ż a s a -
ła ta w c i ą g u z i m y i w i o s n ą . 
S a d z i ć l ub s iać m o ż n a r ó w -
n i e ż : czosnek, m a r c h e w , cy -
korie, szpinak, cebulę, szczaw, 
pietruszkę ( w s ł ońcu ) i r zod -
k iewkę . 

W k o ń c u m i e s i ą c a z b i ó r 
ostatnich pomido rów , a g d y 
d n i s ło tne , o d c i ą ć o w o c z g a -
łązką , n i e ch d o j r z e w a b l i s k o 
okna lub p o d i n s p e k t e m . 

W r z e s i e ń j e s t o k a z j ą d o u -
s ta l en i a sob i e p l anu pracy na 
ca ł y n o w y sezon . 

P r z y p o m n i e ć w i ę c n a l e ż y , 
ż e j a k k o n i o w i o w i e s i s iano , 
k u r o m — z ia rno , t ak i z i e m i ę 
t r z e b a k a r m i ć , d o b r z e k a r m i ć , 
b y r o ś l i na z n a l a z ł a w n i e j o d -
p o w i e d n i e d l a s i eb i e p o ż y w i e -
n i e i s z y b k o ros ła , c h r o n i o n a 
p r z e d c h o r o b a m i i s z k o d n i k a -
m i . O g r ó d j e s t r ó w n i e ż w i e l -
ką p o m o c ą p r z y h o d o w l i k r ó -
l i k ó w , kur , k a c z e k , g o ł ę b i — 
w i ę c i t e s p r a w y n a l e ż y w z i ą ć 
k o n i e c z n i e p od u w a g ę . 

W ś r ó d d r z e w — P r z e g l ą d a 
s ię d r z e w a , b y usunąć z b y t 
s ta re , ź l e o w o c u j ą c e l u b s c h o -
r za ł e . Z i e m i ę m o ż n a j u ż z a s i -
l ać s ia rczanem żelaza ( s u l f a t e 
d e f e r ) , n a w o z a m i r o z p u s z -
c z a l n y m i w w o d z i e l ub g n o -
j ó w k ą . R o z p o c z ą ć t e ż t r z e b a 
d e z y n f e k c j ę g ł ó w n i e t y c h 
d r z e w , k t ó r e w i o s n ą i l a t e m 
n a j w i ę c e j u c i e r p i a ł y od s z k o d -
n i k ó w . G d y s i ę z a u w a ż y ś lad 
l a r w y d r z e w n e j t o c z ą c e j k o -
r y t a r z e w pn iu , w ł o ż y ć d o 
o t w o r u p a r ę k u l e k w a t y z m o -
c z o n e j w Cha ranęo l i o t w ó r 
z a k l e i ć pas tą l u b w o s k i e m d o 
szc zep i en i a . P o r a z os ta tn i w 
t y m r o k u s t o s u j e s i ę p rzyc in -
k ę p ę d ó w d r z e w p r o w a d z o -
n y c h sposobe rn „tai l le L o -
rette" . 

... I k w i a t ó w — A b y w r o -
k u p r z y s z ł y m m i e ć ł a d n e i 
w c z e s n e k w i a t y w y p a d a p o -
siać j e d n o r o c z n e g a t u n k i , 
k t ó r e p o d r o s n ą i spędzą z i m ę 
na g r z ą d c e . A w i ę c n iezapo-
m i n a j k i (Myosotis des A lpcs ) , 
goździki (oeillets de Chine) , 
b ratk i (pensées) , laki, l e w k o -
nie (g i ro f lées ) i inne. 

szy jest. . . M a c h o w i n a . P o b i ł 
s w ó j r e k o r d ż y c i o w y w y n i -
k i e m 80,85. D r u g i j e s t M a c -
ąue t , k t ó r y „ j a k z w y k l e " p o -
k o n a ł S i d ł ę w y n i k i e m 80,70, 
t r z e c i S i d ł o 80,65, c z w a r t y 
S y r o v a t s k i . P o t y c h w s z y s t -
k i c h k o n k u r e n c j a c h P o l s k a 
p r o w a d z i 90:75. 400 m e t r ó w 
p r z e z p ł o t k i w y g r y w a j ą F r a n -
cuz i 8:3, s z t a f e t ę 4 X 4 0 0 — 
P o l a c y 5:3. 

W b i e g u na 1500 m e t r ó w 
B a r a n r e w a n ż u j e s ię p i ę k n i e 
J a z y d o s k o n a ł y m c z a s e m 
3:39,0, J a z y j e s t d r u g i 3:39,8, 
B o g u s z e w i c z t r z e c i . 7:4 c ! a 
P o l s k i . 

S z t a f e t ę 4 X 1 0 0 m b e z a p e l a -
c y j n i e w y g r y w a j ą F r a n c u z i 
w y r ó w n u j ą c re.^ord F u r o p y 
s z t a f e t y r a d z i e c k i e c z a s e m 
39,4. F a n t a s t y c z n y b i e g F o l k a 
na o s t a t n i e j z m i a n i e p o z w a l a 
r ó w n i e ż b i a ł o - c z e r w o n y m na 
z e j ś c i e p o n i ż e j 40 sek (39,9) 
5:3 d la F r a n c j i . P r z e d b i e -
g i e m na 5 k i l o m e t r ó w P o l s k a 
p r o w a d z i 108:95. 

N a s t a r c i e d o b o r o w a s t a w -
k a , j e d n a z n a j l e p s z y c h , j a k ą 
m o ż n a sob i e w y o b r a z i ć . B o -
g e y , B e r n a r d , Z i m n y i K r z y -
s z k o w i a k , k t ó r y z d e c y d o w a ł 
s ię p o m ó c „ K a z i k o w i " w a t a -
k u na r e k o r d ś w i a t a . A p r z e -
c i e ż m o ż e s i ę o k a z a ć , ż e o b a j 
p o m o g ą w t y m k t ó r e m u ś z 
F r a n c u z ó w . L o s y m e c z u są 
zresz tą p r z e s ą d z o n e , w s z y s c y 
m o g ą w i ę c s p o k o j n i e b i e c na 
w y n i k , na r e k o r d . D ł u g o p r o -
w a d z i b i e g K r z y s z k o w i a k . Z 
j e g o w y s i ł k u k o r z y s t a p o z o -
s ta ła t r ó j k a . M i ę d z y c z a s y z n a -
k o m i t e . 1 k m 2:39,0; 2 k m — 
5:21,2; 3 k m — 8:03. T a k , t o 
j e s t b i e g na r e k o r d ! C z w a r t y 
k i l o m e t r j e s t w o l n i e j s z y (2:47), 
a l e o g ó l n y czas 10:50 — z n a -
k o m i t y . K r z y s z k o w i a k z m ę -
c z o n y w c z o r a j s z ą „ t r ó j k ą " i 
B o g e y , k t ó r y m a w n o g a c h 
, . d z i e s i ą tkę " z o s t a j ą n i e co w 
t y l e . Z i m n y r o z p o c z y n a f i n i s z , 
t o j e s t w ł a ś c i w i e spr in t , a l e 
B e r n a r d t r z y m a g o s ię , j a k 
c ień . T e r a z z r ó w n u j e s i ę z 
P o l a k i e m i w y c h o d z i d o p r z o -
du. D o m e t y 200 m e t r ó w . K a -
z i k s ię n i e d a j e , z n o w u j e s t o 
c e n t y m e t r y w p r z o d z i e . Z a -
c ię ta w a l k a . N a t a ś m ę w p a -
d a j ą r a z e m . O k o l e j n o ś c i b ę -
d z i e m u s i a ł a r o z s t r z y g n ą ć f o -
t o k o m ó r k a . W k a ż d y m r a z i e 
z w y c i ę z c a j e s t r e k o r d z i s t ą 
ś w i a t a . P o d a j ą c zas : 13:29,2. 
T r z e c i j e s t K r z y s z k o w i a k w 
d o s k o n a ł y m t e ż czas i e 13:45,6, 
c z w a r t y B o g e y — 13:47,8. S t a -
d i o n s z a l e j e . Z a p a l a j ą s ię p o -
c h o d n i e z ga z e t , choć j e s z c z e 
j e s t w i d n o . W s z y s c y c z e k a j ą 
na k o m i s j ę s ędz i owską . . . 

Nie , ten mecz s ię mie odbył , 
nie w i a d o m o w ięc czy r e k o r -
dzistą św ia ta na 5 k m został 
Be rna rd , czy też Z imny , nie 
w i a d o m o czy Po l ska w y g r a ł a 
115:99 czy też tylko 113:101. 
Mecz rozegra l i śmy w r e -
dakcj i , b a d a j ą c w y n i k i przy 
z ie lonym stol iku i obl icza jąc 
szanse. I n a p r a w d ę jesteśmy 
przekonani , że z f r ancusko -
-po lsk ich p o j e d y n k ó w m o g ł y -
by się zrodzić r ekordy ś w i a -
ta. M o ż e zresztą uda łoby się 
to nie Z i m n e m u czy B e r n a r -
dowi , a w ła śn i e Jazy 'emu l u b 
B a r a n o w i , może r e w e l a c y j n e j 
f r ancusk i e j sztafecie 100-met-

• rowców. . . K to to w i e ! N iechże 
w i ęc nasz pap i e rkowy mecz 
stanie się p ropozyc ją d la obu 
federac j i , niech Paryż , l ub 
W a r s z a w a zobaczy ten W I E L -
K I M E C Z . 



S t a k a B a s i ) 
W E D - t U G P O W I E Ś C I 7 Ô Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Doprowadzeni do rozpaczy ustawicznymi zabójstwami, jakich dopuszczał się 
Chwostek, mający swój gród nad Gopłem, wolni kmiecie postanowili rozprawić się 
z nim zbrojnie. Na wiecu, odbytym na świętej wyspie na jeziorze Lednica, wybra-
li wojewodą Myszkę, zwanego Krwawą Szyją. W kilkanaście dni później książę 
udał się na polowanie. W puszczy napadnięty został przez ród Myszków. 

Po nocy, w czasie k tó re j udzieli ł scl ironienia uc ie -
k a j ą c e m u C l iwostkowi , r a n k i e m Piast cłiodził 
dz iwnie zamyślony. N i e poszedł tak, j a k z w y k l e 
do barci , lecz krąży ł po s w y m s k r o m n y m obejściu. 
W i d a ć — trapi ł się srodze. K i lkakro tn ie Rzepicha 
pytała o p o w ó d zmartw ien ia . O d p o w i a d a ł w z r u s z e -
niem ramion . Cóż mia l j e j powiedzieć? Z e oto 
Ich synek j edyny kończy dzis ia j s i edem lat i z god -
nie ze s t a r o d a w n y m z w y c z a j e m należy dokonać 
j ego postrzyżyn? Z e od dziś przechodzi spod m a t -
czyne j opieki pod j ego o j cowsk ie ręce? W i e l -
k ie to święto w k a ż d e j s ł ow i ańsk i e j rodzinie, 
a tymczasem kmiecie zb i e r a j ą się w groniady i 
nie będzie k o m u przy j ść na tę ich uroczystość! 

Smętne rozmyś lan ia P ias ta p r z e r w a ł o przybyc ie 
dwóch gości. Już n a p i e rwszy rzut oka poznał, 
że nie ipochodzą oni z tych stron. Pow i t a ł ich 
j ednak serdecznie i zaprosi ł do chaty, gdzie 
usadowi ł ich na h o n o r o w y m mie j scu . W n e t żona 
wn ios ł a chleb, m i ę s i w o i s tąg iewk i z miodem. 
W rozmowie , j a k a się potoczyła, wysz ł o na j a w , 
że p rzybysze pochodzą z M o r a w i że p r zemie rza -
j ą wzd łu ż i wsze rz całą S łowiańszczyznę. Z a n i m 
przyby l i pod j ego strzechę us i ł owa l i znaleźć 
nocleg u księcia, a l e poszczuto ich psami . „ O n 
sam od psa n i e l epszy ! " .— wt rąc i ł P ias t i o p o w i e -
dział ca łą historię k r w a w e g o księcia. „Chce nas 
przemienić w s ług i s w o j e 1 n i emieck ie " — mrukną ł . 

O świc ie goście zamierza l i udać s ię w dalszą 
drogę, j ednakże P iast zdołał ich uprosić, by zo-
stali na uroczystości postrzyżyn. Zgodz i l i się 
chętnie. O k a z a ł o się, że w b r e w o b a w o m P i a s f a 
p rzyby ło na nią równ ież w i e l u kmieci , z K r w a w ą 
S z y j ą n a czele. Gospoda rz zaprosi ł wszystkich 
pod d rzewo , gdzie us tawione by ł y stoły, pe łne 
j ad ł a i napo ju . T u t a j chłopiec rzuci ł m u się 
do nóg. O jc iec podniósł g o i uciął m u nożycami 
j eden lok nad czołem. Podol>nie uczyni l i goście. 
W t e d y Piast poprosi ł j ednego z n iezna jomych , by 
w y b r a ł ch łopcu imię. T e n nie namyś la ł się n a w e t 
sekundy . „N i ech zw ie się Z i emow i t ! — rzekł — i 
niech zawsze w idz i s w ą ziemię' w o l n ą i s poko jną " . 

U r a d o w a ł się P iast w y b o r e m tak p ięknego imienia 
i zamierza ł obdarzyć sowic ie gości, j ednakże ci 
odmówi l i p rzy jęc ia j ak i egoko lw iek daru . Wszyscy 
ruszyl i t łumnie ku stołom, k iedy j ednak gospodarz 
chciał posadzić gośol z M o r a w obok siebie oka -
zało się, że zniknęl i bez ś ladu. Jed l i tedy i p o -
p i j a l i obficie, a wszy scy cieszyli się n i eda -
lek im już dn iem ca łkowi te j k lęski C h w o s t k a i j e -
go żony — N iemki . P i a s t co chw i l a w s t a w a ł w i t ać 
nowych p rzybyszów . Ucz ta t r w a ł a do rana . K i e d y 
wreszc ie zmęczony Piast spoczął p rzed chatą, żo -
na oświadczy ła mu , iż pozostało Im z a p a s ó w j e -
dzenia z a l edw ie na k i l ka dni . „ T o nic — uśmiech -
nął się m ą ż — grunt, źe nasz syn m ia ł św ię to ! " 

W mie jscu , w k tó rym pie lgrzymi, uda j ą cy się na 
świętą wyspę , p r z ep r aw i a l i się łodziami, stało 
ki lka chat. N a j ł a d n i e j s z ą z nich by ł a chata M l r -
sza, starego zduna. B y ł to zamożny rzemieślnik 
I mów iono o nim, że móg ł by już d a w n o zaniechać 
za robkowan ia , j ednakże on kochał s w ó j z a w ó d I 
nic nie by ło w s tan ie ode rwać go od niego. L e -
pił stary MIrsz tak prześl iczne garnczki , że n a -
« » i w i ć się nie mog l i ci, co j e oglądal i . Jesz-
^ e p ięknie jszą ozdobę mia ł M i r s z w s w e j chacie. 
B y ł a nią p iękna córka Mi ł a , j edyna , j a k a pozos-
tała w domu. O jc iec kochał j ą gorąco I często 
t rwoży ł się na myśl , że p rzy jdz i e m u się z nią 
rozstać. Szukał w t e d y wytchn ien ia pod w ie rzbą . 

T u t a j też zastał go p e w n e g o popo łudnia m łody 
kmieć, uda j ą cy się na Lednicę . „Jestem D o m a n " — 
przedstawi ł się młody . M i r s z powi ta ł go grzecz -
nie i zaprosi ł do chaty. D o j r z a w s z y MI łę , D o m a n 
spog ląda ł na nią z j a w n y m zachwytem. Z z a d o w o -
leniem zauważy ł , źe i dz iewczyna o d w z a j e m n i a 
m u się u k r a d k o w y m i spo j rzeniami , czerwieniąc 
się przy tym mocno. O jc iec dostrzegł te umizg i 
I k iedy gość odwróc i ł się n a chwi l ę — pogrozi ł 
j e j pięścią. „Idziecie do św ią tyn i z go ł ymi r ę -
k o m a ? " — zdz iwi ł się gospodarz . „ A można u w a s 
dostać coś za d a r m o ? " — odpar ł D o m a n z u śmie -
chem. Stary skinął na sługę, który przyniós ł po 
chwi l i trzy przecudne ma ł e miseczki. (12 — d.c.n.) 

WE W S P O M N I E N I A C H z k o l o n i i l e tn i ch w B a r d o 
Ś l ą s k i m na p e w n o p o c z e s n e m i e j s c e z a j m u j ą w y -
s t ę p y w m o n t a ż a c h ł i i s t o r y c z n y c h , n i e j e d n a scena 

z m o n t a ż u o b o h a t e r a c h w o j n y , w y z w o l e n i u i o d b u d o w i e 
O j c z y z n y c z y z m o n t a ż u o P o w s t a n i u W a r s z a w s k i m i o d r o -
d z e n i u w o l n e j W a r s z a w y z n a j d z i e s ię w r e p e r t u a r z e z e s -
p o ł ó w d z i e c i i m ł o d e i e ż y w N o r d z i e c z y P a s - d e - C a l a i s . 
D z i e c i z a b r a ł y d o F r a n c j i n o w y zapas t e k s t ó w i d o ś w i a d -
c z eń e s t r a d o w y c h , p r z y w i o z ł y s w o i m z e s p o ł o m i p a n i o m 
n a u c z y c i e l k o m t r o c h ę ś w i e ż y c h w r a ż e ń 1 p o m y s ł ó w . A d z i e -
c i b y ł y d o s k o n a ł y m i , p e ł n y m i z a p a ł u i u w a g i w y k o n a w c a -
m i . Ś l i c z n i e r e c y t o w a ł y p o p o l s k u d z i e w c z y n k i •— O r a m u s , 
T r a w i ń s k a , D u r k i e w i c z , P o s z y w a ł a , Z i e l i ń s k a , W ł a ś n i a k , 
N r f w a k , N o w i c k a , K u l m a , Jas ińska , S tach , c h ł o p c y — J a -
k u b o w s k i , S u p e r n a k , L a t k o , S z c z y g i e ł , L a c h , R u s e k , K u ł a k , 
Jaś C h o w a ń s k i , I r tóry p r z o d o w a ł w nauce p o l s k i e g o . W s z y -
scy b r a l i ud z i a ł t a k ż e w s c enach t a n e c z n y c h , m i m i c z n y c h , 
s y m b o l i c z n y c h , j a k na p r z y k ł a d w t e j ( p a t r z z d j ę c i e p o -
w y ż e j ) o b r a z u j ą c e j n a u k ę i z a b a w ę dz i e c i w s z c z ę ś l i w y c h 
l a tach p o k o j u , b u d o w y , p r a c y . 

K O L O I V I J I V I 
A R T Y Ś C I 

KR W A W E , w o j e n n e d z i e j e O j c z y z n y d z i e c i z n a j ą t y l k o 
z o p o w i a d a ń , l i t e r a t u r y 1 p o d r ę c z n i k ó w . L e c z i ch w r a ż -
l i w e , p a t r i o t y c z n e s e r d u s z k a k a ż ą o d g r y w a ć t r a g i c z n e 

i ł j o h a t e r s k i e s c eny z p r z e s z ł o ś c i z n a j ż y w s z y m p r z e j ę c i e m . 
O t o ż o ł n i e r z e i p a r t y z a n c i : R y s i o R o j e w s k i z P e c q u e n c o u r t , 
L u d w i k M a j o r c z y k i Jaś K a c z m a r e k z M o n t i g n y - e n - G o h e l -
l e x r a z e m z k o l e g a m i z K r a j u na s cen i e k o l o n i j n e j w B a r d o . 

TA K S I Ę W P o l s c e p o l o n e z a w o d z i ! S p ó j r z c i e na t ę 
d u m n ą p o s t a w ę i m a j e s t a t y c z n y k r o k p i e r w s z e j p a r y 
w p o l o n e z i e , t o M a r t i n e K n o p z E s c a u t p o n t i C z e s ł a w 

J e d y n a k z C a r v i n . N a w e t na p r ó b y d z i e c i u b i e r a ł y s ię o d -
ś w i ę t n i e , c h ł o p c y b i e g l i d o p o k o j u , b y w ł o ż y ć c i e m n e s p o d -
n i e i b ia łą koszu l ę . T o n a j l e p s z y z n a k ich s z a c u n k u d l a 
p o l s i d e j p i eśn i , tańca , p o e z j i . N a p e w n o z n a j d ą w i e l e o k a -
z j i , a b y w p o l s k i c h k o l o n i a c h , n a w i e c z o r k a c h i s p o t k a -
n iach p o w t ó r z y ć t e s c eny d l a s w o i c h R o d z i c ó w i z n a j o m y c h . 



Niespodz ianka M u z y k a l n y m n i c h - To ł y ? 

— A t e r a z u w a ż a j ! 
P o l e c i k a w a z m l e k i e m 

- Rzuć k r o p l e n a s e n n e ! 
Dz iś r o c z n i c a n a s z e g o ś l u b u 

— M u s z ę s ię r o z w i e ś ć , i o n a l a ta 
po k n a j p a c h 

— I c z e g o t a m s z u k a ? — M n i e 

U r o k i t e l e w i z j i P r z y g o d a m a r y n a r z a - — N i e m a r n u j c i e s z a m p a n a ! 

A z g a d n i j k t o t o ? 
CR 4 7 ? P X M 0 8 ? H Z 13? 

P o c z e k a j j e s z c z e r o k , d w a i ty 
b ę d z i e s z m i a ł t o w a r z y s z k ę ż y c i a 

- N i e d z i w m u s ię 
O n n ie l u b i , jok s ię je 
z j e g o m i s k i 


